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zwalając nowe siły społeczne 
stawia przed jednostką posiadającą 
dobrą wolę służenia ogółowi perspek­
tywę szerokich możliwości twórcze­
go działania. Dlatego życie zbiorowe 
tak bardzo dynamizuje się a związek 
obywatela ze społeczeństwem zacie­
śnia się poprzez wzrost świadczeń na 
rzecz społeczeństwa i poprzez poczu­
cie, że dając swój wkład na rzecz 
dobra ogółu staje się on pełnowar­
tościowym członkiem zbiorowości.

Ten proces coraz pełniejszego za­
angażowania się jednostki w  życie 
zbiorowe nie może być oceniony w y­
łącznie jako konieczność cyw ilizacyj­
na. Trzeba pamiętać również o mo­
ra lnym  aspekcie tego zagadnienia. 
Szczególnie dla kato lika doniosłe 
znaczenie posiada przezwyciężenie 
egoizmu, k tó ry  w  kapitalistycznej 
strukturze społeczeństwa panoszył 
się bez ograniczeń i którym  skażone 
było całe życie zbiorowe. Nie może 
być oceniany wyłącznie jako ko­
nieczność cywilizacyjna. Trzeba pa­
miętać również o moralnym aspek­
cie tego zagadnienia. Szczególnie dla 
kato lika doniosłe znaczenie posiada 
przezwyciężenie egoizmu, k tó ry  w 
kapitalistycznej strukturze społe­
czeństwa panoszył się bez ograniczeń 
i k tó rym  skażone było całe życie 
zbiorowe.

Nowa struktura społeczna silniej 
angażująca jednostki i  dynamizująca 
życie zbiorowe nie pozostaje, rzecz 
jasna, bez w pływ u na typ życia ro ­
dziny w  nowym ustroju. Podobnie 
jako to m iało miejsce w  h is to rii tak 
i obecnie rodzina przystosowuje się 
do współczesnych je j warunków 
społecznych i ekonomicznych.

Są jednak ludzie, którzy w  tych 
Przemianach chcieliby dopatrzyć się 
jakiegoś głębszego strukturalnego 
kryzysu. Od razu na wstępie pod­
kreślić trzeba, że taki pesymizm u- 
ważamy za szkodliwy. Cóż warta by­
łaby ta rodzina, które j rozkw it by ł­
by uwarunkowany atro fią  życia spo­
łecznego? Zresztą pod postacią tych 
rzekomych obrońców jakie jś oder­
wanej od konkretnych warunków h i­
storycznych rodziny łatwo w  istocie 
0 ryć świadomych lub nieświado- 
m pC obrońców kapitalizmu.

ragnierny aby zainicjowana n i­
niejszą wypowiedzią dyskusja nie 
rnia a charakteru bezpłodnych u ty­
skiwań ale by w  sposób twórczy
rozw azj a problematykę rodziny w 
socja is ycznym ustro ju gospodar­
czym.

POJĘCIE KRYZYSU A  ZJAW ISKO 
PRZEMIAN RODZINY

T EŻELI mówim y o k ry zysie w jego
społecznym sensie, mamy na j­

częściej na myśli rozkład danej in ­
stytucji, grupy, środowiska, w któ­
rym procesy kryzysu zachodzą. Prze­
chodzić kryzys, znaczy wówczas ze 
stanu stałości i całości przechodzić 
do stanu rozpadu i przemijania. Czy- 
k Po prostu — proces kryzysu staje 
S1? równoznaczny z procesem zani­
kania i obumierania. Twierdząc, że 
współcześnie zjawisko kryzysu doty­
ka rodzinę, tw ierdzi się więc tym
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samym, że współcześnie rodzina za­
nika i obumiera.

Wydaje się, że tu tkw i właśnie za­
sadnicze nieporozumienie. Mówiąc
0 kryzysie rodziny, mamy bowiem 
na m yśli najczęściej je j tradycyjną, 
patriarchalną formę. Nie bierzemy 
pod uwagę, że patriarchalizm  tak jak
1 inne formy rodziny ulegał zmia­
nom w związku z rozwojem form 
społecznych i ku ltura lnych i że zmia­
ny te nie zaczęły się od dzisiaj.

Rozkład patriarchalizm u rozpoczął 
się jeszcze w starożytnym Rzymie 
na skutek rozluźnienia obyczajowe­
go. Uderzył weń indywidualizm , k tó ­
ry  żądał zaspokajania wszystkich 
potrzeb jednostki niezależnie od kon­
sekwencji Swoboda stosunków sek­
sualnych starożytnego Rzymu w 
okresie przedchrześcijańskim podwa­
żyła jednak nie ty lko  zasadę pa tria r­
chalizmu, ale groziła również całko­
w itym  moralnym upadkiem rodziny. 
Chrystianizm przywrócił rodzinie jej 
godność społeczną a przez podniesie­
nie umowy małżeńskiej do sakra­
mentu nadał rodzinie charakter re­
lig ijn y . Dawna forma starożytne­
go patriarchalizmu, gdzie ojciec był 
panem życia i śmierci wszystkich 
członków rodziny, uległa jednak 
przemianie na zasadzie przykazania
0 miłości bliźniego. Można mówić w 
tym  czasie o powstaniu jakie jś no­
wej form y rodziny, częściowego pa­
triarchalizm u czy „pó łpatriarchaliz- 
mu", w które j władza- męża i ojca 
zostaje sprowadzona do ro li przeło­
żonego i kierownika.

Ta forma rodziny utrzym uje się 
przez całe niemal średniowiecze. Do­
piero w okresie renesansu uderzy w 
nią znowu przerost indywidualizmu, 
znajdujący przede wszystkim swój 
wyraz w wolności pozamałżeńskich 
stosunków seksualnych, k tó ry  to 
stan rzeczy trwa, w rozmaitym natę­
żeniu wprawdzie, poprzez wszystkie 
następne stulecia.

Poza spoistą organizacją rodziny 
patriarchalnej opartej na zasadzie 
władzy ojca i męża, istotnym ele­
mentem była ró.wnież własność p ry ­
watna. Rodzina partiarchalna stano­
w iła komórkę samowystarczalną go­
spodarczo w sensie produkcyjnym  i 
konsumpcyjnym, opartą o posiadanie 
własnych środków produkcji i w ła ­
sną siłę roboczą. W okresie powsta­
wania wielkiego przemysłu następuje 
uderzenie właśnie w  ową własną 
„siłę roboczą“ rodziny i w  je j gos­
podarczą samowystarczalność.

W ydaje się słuszne twierdzenie, że 
forma organizacji rodziny odzwier­
ciedla aktualną sytuację społeczno- 
ekonomiczną danego społeczeństwa,
1 że pozostaje z nią w zasadniczym 
związku. Przemiany organizacji ro­
dziny odbywały się poprzez w ieki 
wraz ze zmianą stosunków społeczo- 
ekonomicznych i obyczajowych. 
Oczywiście, jeśli chodzi o sprawę 
swobody pozarodzinnych stosunków 
seksualnych i nasilenie zjawiska roz­
wodów będą one godziły w każdą 
formę organizacji rodziny.

Uzależnienie s truktu ry  rodziny od 
aktualnej sytuacji społecznej stwa­
rza niewątpliw ie warunki, które mo­
gą utrudniać względnie ułatw iać re­
alizowanie się je j istotnych treści 
Jeżeli jednak założymy, że typ życia 
rodzinnego jest stale w stanie prze­
mian, pod wpływem takich czy in­
nych czynników, wówczas bądź sta­
niemy na stanowisku, że każda zmia­
na w ogóle grozi kryzysem rodziny 
jako takiej, bądź że chodzi o kryzys 
jednej z szeregu przemijających jej 
form.

POJĘCIE RODZINY A C ZYN NIKI 
EKONOMICZNE

N A POJĘCIE rodziny składają 
się stosunki zachodzące między 

poszczególnymi członkami rodziny' 
między małżeństwem. rodzicami i 
dziećmi, między rodzeństwem. Sto­
sunki te wyznacza więź biologiczna i 
więź społeczna. Według doktryny 
chrześcijańskiej rodzina wywodząca 
się od małżeństwa, które jako sakra­
ment stanowi związek święty, jest 
sama źródłem łask nadprzyrodzo­
nych. Związki k rw i istniejące w ro­
dzinie, je j funkcja opiekuńcza i wy­
chowawcza stają się w ten sposób 
doczesnymi przejawami nadprzyro­
dzonych treści, których rodzina jest 
nosicielką.

Stosunki rodzinne, jak już mówi­
liśmy, kształtowały w ieki. Prze­
chodziły one przez szereg przeobra­
żeń związanych z ku ltu rą  i warun­
kami ekonomicznymi danej epoki, 
klasy, środowiska. Najbradziej zasad­
niczym elementem tych stosunków 
są związki uczuciowe, których głów­
nym ośrodkiem jest miłość małżeń­
ska. Niezależnie od rozmaitych ro­
dzajów i wyrazów uczuć, jakie łą­
czą ze sobą członków rodziny, ele­
ment zasadniczy stanowi n iew ątp li­
wie solidarność.

Solidarność rodzinna w  dziejach 
ludzkości zmieniała -swój zasięg i za­
kres, zmieniała też . podłoże na za­
sadzie którego powstawała. Z jednej 
strony wyznaczały ją związki k rw i. 
Na tej zasadzie zasięg je j uległ na 
przestrzeni wieków ogromnemu roz­
szerzeniu. Z przeradzaniem się ro­
dzin pierwotnych w rody i plemiona 
solidarność rodzinna staje się rodo­
wą i plemienną, aby potem przeo­
brazić się w narodową i stać się isto­
tnym elementem patriotyzmu. Z 
drugiej strony na zasadzie rozpro­
szenia przestrzennego rodzin w ie l­
kich oraz związków małżeńskich za­
wieranych z członkami innych ro­
dzin, rodów i plemion tworzyła się 
nierzadko przeciwstawność intere­
sów ekonomicznych prowadzących 
do kon flik tów  i ograniczających za­
sięg solidarności rodzinnej do je j 
węższego kręgu.

Zasadniczą podstawę tradycyjnej 
wspólnoty rodzinnej stanowiła 
wspólna własność. W miarę rozrasta­
nia się rodziny podział m ajątku sta­
wał się jednak przedmiotem nie­
rzadkich kon flik tów  wprowadzają­
cych dezorganizację w  rodzinie i go­

dzących w je j solidarność wewnętrz­
ną. Wspólna własność nie zawsze 
więc stanowiła motyw rodzinnej so­
lidarności. Jako element niestały nie 
może być zatem niezbędną.

Interes ekonomiczny rodziny nie 
wyraża się jednak jedynie i wyłącz­
nie w posiadaniu własności środków 
produkcji ani w samym gromadze­
niu dóbr. które mają stanowić ma­
jątek rodziny Interes ekonomiczny 
rodziny wyraża się przede wszyst­
kim  w je j zdolności do racjonalnego 
zaspokajania aktualnych potrzeb 
rodziny Jeżeli założymy, że potrze­
by te nie są objawami przerostów 
indywidualnych, ale w ynika ją  z 
istotnych potrzeb jednostki świado­
mej swego społecznego uwarunko­
wania i k ierującej się dobrem całej 
rodziny, wówczas interes ekonomicz­
ny stanie się rzeczywistym m oty­
wem solidarnych dążeń wszystkich 
członków rodziny,

Z problemem tym łączy się nie ty l­
ko sprawa zdobywania środków ma­
terialnych, ale racjonalne gospoda­
rowanie nim i. organizacja gospodar­
stwa domowego, zapobiegliwość, 
dbałość, odpowiedzialność wszystkich 
członków rodziny za to, co stanowi 
je j wspólne dobro. Zagadnienie go­
spodarstwa domowego podlega w 
bardzo zasadniczym stopniu uwarun­
kowaniu społecznemu i ekonomicz­
nemu. Inaczej chociażby wygląda 
ono w rodzinach w iejskich niż m ie j­
skich, nie mówiąc już o różnicach 
między rodziną proletariacką a bur- 
żuazyjną.

Rozwój uprzemysłowienia odbija 
się w sposób wyraźny i bezpośredni 
na organizacji domowego gospodar­
stwa i jego poziomie Wiele funkc ji 
domowych ulega koniecznej l ik w i­
dacji, wiele poważnemu przeobraże­
niu, Łączy się z tą sprawą problem 
tego, co nazywamy „ogniskiem do­
mowym“ i co z kolei stanowiło ró w -/ 
nież tradycyjną więź rodzinną od 
szeregu pokoleń. Powstawanie w ie l­
kich ośrodków miejskich wpłynęło 
od dawna na coraz większą reduk­
cję gospodarczych funkc ji rodziny. 
Pozostaje to w związku z zatrudnie­
niem kobiet, co z jednej strony przy­
śpiesza rozwój przemysłu wyręcza­
jącego kobietę w prowadzeniu do­
mowego gospodarstwa, z drugiej po­
woduje rozrost ins ty tuc ji takich jak 
stołówki, pralnie, cerownie itp. Jest 
niewątpliwe, że gospodarstwo domo­
we absorbuje kobietę i utrudnia jej 
pracę zawodową i również n iew ątpli­
we jest, że w okresie wytężonej pro­
dukcji będzie się zfnierzało do od­
ciążenia kobiety raczej od zajęć do­
mowych niż od usuwania je j z pracy 
zawodowej.

Ten stan rzeczy wynika z samego 
charakteru produkcji przemysłowej 
i jeżeli w krajach kapitalistycznych 
staje się przyczyną istotnego kon­
flik tu  między potrzebami rodziny a 
potrzebami społeczeństwa kształtu­
jącego się na zasadzie interesu k la ­
sowego, to w społeczeństwie socjali­
stycznym do tego kon flik tu  w za­
sadzie dochodzić nie powinno. Fakt
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przeżywania jednak tego rodzaju 
kon flik tów  przez członków społe­
czeństwa socjalistycznego może pow­
stać z dwóch przyczyn:

1. niedostatecznej ilości ins ty tuc ji 
społecznych zastępujących go­
spodarstwo domowe, 
trudności w  przełamaniu daw­
nych tradyc ji ku ltura lnych, u - 
niemożliwiających dostosowa­
nie się do nowych warunków.

Dla naszych rozważań istotny jest 
problem, czy niewątpliwy kryzys, 
ja k i przeżywa „ognisko domowe“  
jest w istocie kryzysem rodziny, czy 
też niezależnie od chwilowych trud ­
ności na tym  terenie i do czasu 
stworzenia większego zasięgu insty­
tu c ji pomocniczych, kryzysem pew­
nej formy życia rodzinnego, która w 
związku z postępem cyw ilizacji 
przeżywa się i zanika. Analogiczną 
sprawą do problematyki gospodar­
stwa domowego jest sprawa krótsze­
go lub dłuższego rozproszenia prze­
strzennego rodziny.

Praca zarobkowa, nauka, praca 
organizacyjna stwarza konieczność 
przebywania członków rodziny poza 
domem. Okres przestrzennego roz­
proszenia rodziny jest krótszy lub 
dłuższy zależnie od charakteru za­
jęć i ilości funkcji. Nierzadko część 
członków rodziny odwiedza rodzin­
ny dom jedynie od czasu do czasu, 
dojeżdżając do zakładów pracy lub  
nauki z dalszych miejscowości i  
znajdując mieszkanie bądź w  hote­
lach pracowniczych, bądź w  bur­
sach czy też wynajmowanych okre­
sowo pokojach sublokatorskich. Na 
tej podstawie pojęcie domu rodzin­
nego, traci coś ze swej dawniejszej 
ro li, kiedy ilość czasu spędzanego 
poza nim przez członków rodziny 
była ograniczona i kiedy życie ogni­
skowało się głównie na terenie do­
mu. Człowiek współczesny znajduje 
szereg kontaktów pozarodzinnych, 
wynikających z jego pracy, działal­
ności publicznej, studiów i zaintere­
sowań. Dynamizm życia rozszerzył 
zakres jego przeżyć i zmusił do u- 
działu w  kręgu społecznie szerszym 
niż rodzina.

Zgodzono się na to, aby mężczyz­
na pozostawał poza domem na ten 
okres czasu, w którym  wypełnia 
swoją pracę zawodową lub bierze 
udział w  życiu społecznym czy po li­
tycznym. Dopiero gdy te same pra­
wa i obowiązki zaczęły ogarniać ko­
bietę — powstały problemy. K u ltu ra  
tradycyjna umieszczała kobietę za­
wsze wewnątrz domu, je j wyjście na 
zewnątrz stało się wstrząsem, stało 
się przeżyciem, do którego nie za­
wsze i sama kobieta i je j najbliższe 
otoczenie było przygotowane. W y­
dawało się, że z chw ilą zaangażowa­
nia się kobiety poza rodziną czy to 
w pracy zawodowej czy społecznej 
musi upaść rodzina, które j życie 
wewnętrzne ulegnie całkowitej de­
zorganizacji. I  znowu wydaje się, 
że sprawa okresowego rozproszenia 
rodziny, głównie wyjścia kobiety z 
kręgu domu na szerszą arenę życia,

■(Dokończenie ńa str. 2)
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jest bezpośrednio związana z nowy­
mi warunkami, które stwarza rozwój 
cyw ilizacji. Nie jest prawdopodobne, 
aby człowiek współczesny ograni­
czył się jedynie do przeżyć wyłącz­
nie rodzinnych, aby zamknął się w 
rodzinnym zaścianku. Kobieta otwo­
rzywszy raz drzwi domu, nie zatrza- 
śpig ich z powrotem, ani nie zatrzyj 
ma się w progu; to samo dotyczy 
młodzieży. Co do tego nie można 
mieć żadnych złudzeń.

Jednak istota zagadnienia polega 
chyba nie na tym, aby wtłoczyć ko­
bietę czy młodzież z powrotem w cia­
sne ramy domu i rodziny, ale na 
tym. aby przez to ich wyjście naze- 
wnątrz została rozsadzona zaścian­
kowość rodzinnych przeżyć, Rodzina 
w tych warunkach staje się terenem, 
na którym  zainteresowania i zakres 
przeżyć każdego członka zostaje 
wzbogacony i poszerzony o przeży­
cia i zainteresowania innych człon­
ków rodziny. W teń sposób zwiększa 
się nasz udział w  życiu najbliższych 
i pogłębią wspólnota przeżyć rodzin­
nych. Z drugiej strony chroni to je­
dnostkę do ograniczania się do dzie­
dziny zainteresowań wyłącznie spe­
cjalnych. W ten sposób więc rodzi­
na może stać się tym  skuteczniej­
szym regulatorem przeżyć i zainte­
resowań jednostki, zabezpieczając 
zarówno przed przerostem indyw i­
dualizacji. jak i specjalizacji.

Każdy musi mieć jednak świado­
mość tego, że będąc członkiem ro­
dziny, jest jednocześnie członkiem 
społeczeństwa Z uświadomienia 
tych spraw w ynika ją  bowiem ważne 
1 zasadnicze konsekwencje, wynika 
szeroki zakres obowiązków, których 
organizacja musi być taka, aby nie 
wchodziły one ze sobą w sprzecz­
ność. Stwierdzając, że jest to w yn i­
kiem zarówno ogólnego rozwoju cy­
w ilizacji, jak nakazem chw ili bieżą­
cej, realizującej się w  warunkach 
socjalizmu, nie tw ierdzim y byna j­
mniej, że życiowa praktyka pod tym 
względem jest prosta i  łatwa. Nie 
mamy jednak zamiaru walczyć o 
prawo do filis te rsk ie j wygody mie­
szczańskiego bezproblemowego prze­
żywania życia i  jego spraw. Trzeba 
powiedzieć wyraźnie: poważna część 
życia człowieka przebiega poza do­
mem rodzinnym. Życie rodzinne mo­
że na tym  tle  ulec pewnej dezorga­
nizacji, nie jest to jednak warunek 
konieczny tej dezorganizacji, a tym 
bardziej przyczyna podważania
wspólnoty przeżyć w rodzinie, które 
właśnie dzięki temu ulegają rozsze­
rzeniu o nowe elementy, a nie ogra­
niczaniu, Trudność sprowadza się do 
potrzeby zasadniczej przebudowy 
postawy psychicznej człowieka,
przede wszystkim i do przezwycięża­
nia przez rozwój przemysłu, komu­
n ikac ji i  budownictwa trudności czy­
sto materialnych.

FUNKCJA WYCHOWAWCZA 
RODZINY

P RZESUWANIE się części funkc ji 
wychowawczych z rodziny na 

instytucje społeczne rozpoczęło się z 
powstawaniem szkół publicznych, 
burs i internatów. Stopniowo coraz 
większą ilość tych insty tuc ji przej­
mowało państwo. Szkołą przede 
wszystkim stawała się terenem w p ły ­
wu państwa ną wychowanie młode­
go pokolenia.

Nakazem, którego społeczeństwa 
burżuązyjne nigdy nie um iały pojąć 
należycie, jest konieczność szacunku 
okazywanego wychowaniu rodzinne­
mu przez wychowanie szkolne i 
szkolnemu przez rodzinne. Rodzina 
nie jest w stanie bowiem zastąpić 
szkoły, a szkoła w żadnym wypadku 
nie zastąpi rodziny. Inne są zakresy 
ich wychowawczego oddziaływania. 
Rodzina daje dziecku przede wszyst­
k im  podstawy moralne. Do szkoły 
przychodzi już ono z pewnymi na­
w ykam i i postawą, wyniesioną z do­

mu. Oddziaływanie wychowawcze 
rodziny posiada tak zasadniczy i spe­
cyficzny charakter, że w żaden spo­
sób nie da się go zastąpić. Oczywi­
ście wielką rolę odgrywa tu organi­
zacja rodziny, je j atmosfera, posta­
wa rodziców.

Wydaje się, że nie uświadamiamy 
sobie należycie, w jak i sposób odby­
wa się wychowanie przez rodzinę, 
jakko lw iek nieświadomie realizuje­
my je lepiej lub gorzej. W rodzinie 
wychowawczo oddziaływa absolut­
nie wszystko. Począwszy od znale­
zionej w kącie brudnej szklanki aż 
do kon flik tów  między rodzicami. Na­
wyki, pojęcia i uczucia dziecka 
kształtują się na podstawie jego co­
dziennego doświadczenia. Wydaje 
się, że pewne sprawy i rzeczy nie 
powinny do dzieci docierać. Tymcza­
sem dzieje się tak, że właśnie docie­
rają. Dziecko jest bacznym obserwa­
torem obdarzonym na dodatek dużą 
in tu ic ją  i nie bardzo udaje się przed 
nim w ogóle coś ukryć. Zachowanie 
się matki i ojca, ich wzajemne sto­
sunki, poglądy i postawa stanowią 
dla dziecka całą kopalnię przeżyć, 
odczuć, zrozumień.

Ileż to razy spotykamy się z oba­
wami rodziców w stosunku do „złych 
w pływ ów “ grożących dziecku z ze­
wnątrz, a czy kiedykolw iek zastana­
wialiśmy się, jak chronić dziecko od 
„złego w p ływ u“ we własnym domu? 
We własnej rodzinie? Nie tyle to, co 
rodzice mówią, ałe jak żyją ważne 
jest dla dziecka. Zasadniczym bo­
wiem czynnikiem oddziaływania w y­
chowawczego jest to, co nazywamy 
„stylem życia“ . Na sty l życia rodzi­
ny składają się wzajemne stosunki 
między członkami rodziny: rodziców 
między sobą, rodziców i dzieci, ro­
dzeństwa, postawa życiowa rodziców

NOTATNIK POLITYCZNY

Gdy 43 letni Edgar Faure, naj­
młodszy od 1874 roku premier 
francuski, tworzył 20 stycznia 
nowy rząd stanęło przed nim za­
danie uzyskania zgody parlamen­
tu na remilitaryzację Niemiec za­
chodnich i włączenie ich sił zbrój, 
nych do „armii europejskiej“. Było 
z góry do przewidzenia, że uzyska­
nie tej zgody nie będzie rzeczą łat_ 
wą.

Francuska opinia publiczna wła­
śnie w kwestii remilitaryzaeji Nie. 
mieć zachodnich jest szczególnie 
zgodna i jednolita wr swym oporze 
i protestach przeciwko próbom 
wskrzeszania Wehrmachtu, widząc 
w tym zarówno poważne zagroże­
nie pokoju światowego, jak i nie­
bezpieczeństwa grożące bezpośred­
nio Francji, ZremUitaryzowane 
Niemey zachodnie w krótnim cza­
sie zmajoryzują militarnie i gospo­
darczo Francję, a wnosząc do 
armii europejskiej cały swój pro­
gram rewindykacyjny wciągają i 
Franeję w niebezpieczeństwo» woj­
ny o realizację tego programu, Pa­
ryski prawicowy „Le Monde“ pisał 
„Dajcie Niemcowi karabin, a on 
zaraz podpali świat“. Po ao ma sm 
dać Niemcowi karabin do ręki?. 
Oczywiście po to, aby z niego 
strzelą!, najpierw przeciwko tym 
wszystkim, którzy stoją na drodze 
amerykańskiego imperializmu. To, 
że kierunek tych strzałów nie jest 
w tej chwili skierowany przeciw 
Franeji, wcale nie maże uspoka­
jać. „Le Monde“ przypomina, że 
stutysięczna armia niemiecka do­
zwolona traktatem wersalskim sta 
la się punktem wyjścia dla utwo­
rzenia hitlerowskiego Wehrmachtu,

Właśnie w gorących dniach, kie­
dy w Pałacu Burbońskim mia*a 
zapaść decyzja, rząd Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej wysto­
sował do 4-ech mocarstw pismo, w 
którym domaga się w interesie 
Niemców i świata zawarcia trak­
tatu pokojowego. Inicjatywa rządu 
N.R.D. i oświadczenie premiera 
Grotewohla na konferencji praso­
wej, że zaniepokojenie Francji co

(Dokończenie ze str. 1)

i  ich osobowość. W ynikiem, skut­
kiem takiego czy innego stylu życia 
jest atmosfera rodziny. Na tym  w ła ­
śnie terenie odbija ją się wszelkie 
przerosty- indywidualizm u i egoizmu. 
Kształtu ją one zarówno charakter 
dziecka, jak w arunkują  jego przy­
szłą postawę. Ostatecznie rodzina 
oddaje społeczeństwu bądź jednost­
kę wartościową moralnie, bądź spa­
czoną.

Rzadko kiedy mamy na uwadze te 
właśnie sprawy, kiedy mówimy o 
kryzysie funkc ji wychowawczej ro­
dziny. Zmieniają się n iewątpliw ie 
warunki, w jakich rodzina spełnia 
swoją rolę wychowawczą, ale w w y­
konaniu je j nie może rodziny żadna 
inna instytucja całkowicie wyręczyć. 
Tak samo, .jak błędne jest mniema­
nie, że w ciągu dnia trzeba specjal­
nie wydzielać godziny przeznaczone 
pa wychowanie dziecka. Na szczę­
ście, a czasem niestety, każdy 
kontakt rodziców z dziećmi, każde 
ich zachowanie się, całość trosk i 
kłopotów rodzinnych spełnia funkcję 
wychowawczą. Mówić o kryzysie ro­
li wychowaczei rodziny można je- 
dynie w tym wypadku, gdy nastę­
puje je j całkow ity rozkład moralny. 
Nie twierdząc, ze takie wypadki nie 
zdarzają się dzisiaj, musimy jednak 
stwierdzić, że aktualnie zarysowuje 
się wyraźna tendencja przemiany 
postawy irracjonalnej w  stosunku 
do tego, czym jest rodzina i miłość 
rodzinna, w racjonalne Uświadomie­
nie ro li i znaczenia rodziny oraz o- 
bowiązków, jakie  w ynika ją  z zawar- 
cia związku małżeńskiego i wydania 
na świat potomstwa.

clo skutków remilitaryzaeji Nie­
miec zachodnich jest realne, odbi­
ło się szerokim echem w społe­
czeństwie francuskim, umacniając 
jego przekonanie, że zamiast «- 
zbrajać Niemcy zachodnie należy 
podjąć rozmowy dla rozwiązania 
problemu niemieckiego na drodze 
pokojowej i w oparciu o zasady 
wytyczone w układzie poczdam­
skim. „Jeszcze nie jest za późno“ 
— pisał nazajutrz paryski „Com- 
bat“. Inicjatywa NRD daje okazję 
„do podjęcia rokowań między 
Wschodem i Zachodem na temat 
zjednoczenia Niemiec“ , zanim w 
Lizbonie zapadna decyzje, które 
przyblifżą niebezpieczeństwo I I I  
wojny światowej.

Równolegle z naciskiem fran­
cuskiej opinii publicznej rozwijała 
się w odwrotnym kierunku presja 
Waszyngtonu. Reakcyjne pisma 
amerykańskie zamieszczały przez 
cały czas trwania debaty artykuły, 
w których użyto wszelkich metod 
presji, by zmusić parlament fran­
cuski do poparcia rządu.

„Wall Street Journal“ pisał: „We 
Francji wybuchła rebelia przeciw­
ko planom zbrojeniowym. Jeżeli 
francuskie Zgromadzenie Narodowe 
głosować będzie przeciwko „armii 
europejskiej“ i remilitaryzaeji Nie­
miec zachodnich, cały system paktu 
atlantyckiego wezmą diabli, a Kon 
gres nie uchwali ani jednego sze 
ląga d!ą Europy zachodniej“. Wzy­
wając rząd USA do zwiększenia 
presji na rząd francuski i na rzą 
dy innych krajów satelickich w 
kierunku przyśpieszenia realizacji 
amerykańskich planów, pisał w 
tamtych dniach „New York World 
Telegram“ : „Neutralizuj stał się 
plagą w małych krajach zachodnio 
'■uro ’ej'kich, że nawet na i więksi a- 
u mci USA zaczynasą obawiać się 
sprowokowania!?!) ZSRR. Waszyn

Trzeba tu podkreślić, że charak­
ter sakralny, ja k i posiada małżeń­
stwo i rodzina chrześcijańska, uła­
tw ia niewątpliw ie realizację tych za­
dań i obowiązków, stwarza ła tw ie j­
sze w arunki do ich spełniania. Po­
siadanie tej w ie lk ie j szansy przez 
kato lików  obarcza ich jednak tym 
większą odpowiedzialnością wobec 
Boga i wobec społeczeństwa.

W N IO SKI OGÓLNE

N A PODSTAWIE powyższych roz­
ważań dochodzimy do wniosku, 

że w  zasadzie trudno wyodrębnić 
wśród licznych czynników wyzna­
czających procesy przemian rodziny 
te, które ją  faktycznie dezorganizu­
ją od tych, które tej dezorganizacji 
zapobiegają. Są procesy, które już 
się dokonały i są takie, które się na 
naszych oczach dokonują. Jest nie­
wątpliwe, że pozostają one w poważ­
nym związku z warunkam i ekono­
micznymi.

Każdą przemianą ekonomiczna sta­
nowi większy lub mniejszy wstrząs 
w życiu społeczeństwa, po którym  
przychodzą okresy przeiściowa z 
charakterystycznymi zjawiskami wa­
hań i konflik tów .

Aktualn ie dokonujące się prze­
miany społeczno-ekonomiczne prze­
niosły nas z ustroju w poważnym 
stopniu cyw ilizacyjn ie zacofanego do 
wąrunków socjaPstycznych. Stąd 
konieczne zasadnicze wstrząsy w 
dziedzinie pojęć i postaw moralnych. 
K o n flik ty  obowiązków, jakie po­
wstają obecnie w szeregu rodzin, 
są w driżym stopniu wynikiem  trud ­
ności przełamania dawnej postawy 
psychicznej, którą kształtowała w ła ­
sność prywatna i ustrój rodzinny ty ­
pu patriarchalnego.

gtonowi jest coraz trudniej utrzy­
mać jedność świata zachodniego“.

Przy akompaniamencie takich 
głosów debata w parlamencie fran 
cuskim toczyła się wśród burzli­
wych obrad od 11 do 19 lutego. 
Spośród kilkudziesięciu deputowa­
nych zabierających glos w dysku­
sji, zaledwie kilku zdobyło się na 
odwagę otwartego wypowiedzenia 
się za „armią europejską“ i remili- 
taryzacją Niemiec zachodnich. 
Większość parlamentu począwszy 
od lewicy aż do stronnictw burżu- 
azyjnych nie żałowała słów ostrej 
krytyki pod adresem rządu.

Mimo tej krytyki z 5-ciu zgło­
szonych przez różne partie rezolu­
cji tylko jedna — wniesiona 
przez partię komunistyczną •— wy 
rażała potępienie dla polityki rzą­
du, pozostałe natomiast obwaro 
wane były mniej lub dalej idący­
mi zastrzeżeniami, a w gruncie 
rzeczy akceptowały remilitaryza 
c„’ę Niemiec zachodnich względnie 
usiłowały sprawę tę jeszcze odro­
czyć. W tych warunkach premier 
Faure musiał się porządnie namo 
zolić, aby przeforsować swój włas­
ny projekt, zmieniając zresztą kil 
kakrotnie jego formułę, aby ułat­
wić socjalistom spod znaku SFIO 
poparcie rządu. W poszukiwaniu 
tej formuły, która byłaby strawna 
dla większości parlamentarnej, 
Faure uchwycił się ostatniej deski 
ratunku w kształcie gwarancji mo 
earstw zachodnich dla Francji.

O metodach, do jakich uciekł 
się Faure świadczy następujący 
przykład. W czasie debaty Faure 
zawiadomił parlament, że Agencja 
„France Press“ nadała właśnie 
„nadzwyczaj ważną“ depeszę z 
Londynu. Według tej depeszy Acht- 
son i Eden mieli udzielić Schuma 
nowi „gwarancji przeciwko odro­
dzeniu mliitaiyzmu niemieckiego“. 
W kilka godzin później amerykan 
ska agencja „United Press“ za­
przeczyła całkowicie wiadomości

Żyjemy niewątpliw ie w okresie 
przełomu, ja k i się dokonuje w przej­
ściu z jednego typu cyw ilizacji w 
drugi. Stąd przeobrażenia, jakie za­
chodzą współcześnie w rodzinach, 
nie mogą być uważane za kryzys w 
sensie rozkładu, ale za konieczne i 
niezbędne doświadczenie w dziejach 
duchowej przemiany człowieka. Są 
one przede wszystkim oznaką po­
wstawania nowego typu rodziny, w 
którym  na miejsce przeżywających 
się elementów wchodzą nowe, nie­
w ątp liw ie  jednak jeszcze niedosta­
tecznie zasymilowane. '

Dlatego wydaje się, że problem 
rodziny w Polsce dojrzał do poważ­
nej dyskusji, które j potrzeba tym  
wyraźniej rysuje się na tle  dzisiej­
szej sytuacji społecznej i ogólnona­
rodowej. Wypowiedzi dotyczące tej 
niezmiernie bogatej i złożonej pro­
blematyki, którą trudno wyczerpać 
w jednym artykule, pomogłyby do 
precyzyjniejszej analizy zagadnienia 
i um ożliw iły wyprowadzenie kon­
kretniejszych i bardziej szczegóło­
wych wniosków. Stąd apel o bacz­
niejsze zwrócenie uwagi na te spra­
wy, które są przecież dostatecznie 
bliskie i bezpośrednio przeżywane, 
aby mógł w nich zabrać głos niemal 
każdy.-

Dla nas, katolików, najbardziej po­
zytywną wartość obecnego momentu 
dziejów stanowi zarówno to, że in ­
teres ekonomiczny przestał być mo­
tywem zawierania małżeństwa, jak 
kryzys postawy indywidualistycznej, 
proces wyzwalania się ze „skurczu 
egoistycznego“ . W procesach bowiem 
najbardziej skomplikowanych i zwią­
zanych z życiem doczesnym chrześci­
janin musi umieć odnaleźć wartości 
wieczne.

Wanda Żuromska

zawartej w tej „sensacyjnej“ de. 
peszy. „UP“ podkreśliła, że Acłie- 
son nie mógłby udzielić gwarancji 
hez zgody Kongresu. Nie na tym 
jednak koniec skandalu ze rfąłszo 
waną depeszą. Zdymisjonowany 
naczelny redaktor agencji AFP 
Negre ujawnił, że wiadomość o 
gwarancjach opublikował na oso­
biste żądanie ministrów Schuma­
na i Bidault, którzy zlecili nadać 
mu jej sensacyjną formę.

Przy pomocy tych i tym podob­
nych manewrów, premier Faure 
uzyskał ostatecznie poparcie paria. 
msntu nikłą większością głosów. 
Zadecydowały glosy „socjalistów“.

Ostateczna uchwała zawiera co 
prawda szereg „zastrzeżeń“, ale 
nawet tak doświadczony polityk z 
okresu monachijskiego jak Dąla- 
dier wskazuje na łamach „Infor 
mation“ na iluzoryczny charakter 
tych wszelkich ograniczeń i gwa­
rancji. mających towarzyszyć 
zbrojeniom Niemiec zachodnich. 
Bez względu na wszystkie te za 
strzeżenia — pisze Dalądier — za­
padną w Lizbonie decyzje co do 
zniesienia statutu okupacyjnego, 
pełnego równouprawnienia Nie 
mieć, zwolnienia przestępców wo­
jennych i zniesienia alianckiej 
kontroli nad produkcją Zagłębia 
Buhry. Francuskie Zgromadzenie 
Narodowe nic przeciwko temu nie 
potrafi, zdziałać, skoro nie umiało 
powiedzieć „nie“ przed konferen 
cją lizbońską.

Paladier miał tym razem rację. 
Jak wiadomo projekt „armii eu­
ropejskiej“ został w Lizbonie za­
twierdzony. Minister Schuman pod 
niósł co prawda przy tej okazji 
swoje zastrzeżenia i obawy, ale 
nikt nie brał ich już ną serio. A- 
męrykańsMe i angielskie agencje w
swych sprawozdanych z ' izbony 
pominęły nawet Wystąpienia “ chu 
maną całkowitym milczeniem

Parlament francuski, ą przede 
wszvstk:in prawicowi socjaliści 
spod znaku SFIO, wydali Francje 
na niebezpieczeństwa związani z 
odroczeniem niemieckiego inilita- 
ryzmu.

Machinacje premiera Faurea
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1 .onstanty ŁUBIEŃSKI ZAPOZNAJEMY CZYTELNIKÓW Z PROJEKTEM KONSTYTUCJI

USTRÓJ SPOŁECZNO-GOSPODARCZY
I

PREZYDENT Bolesław Bierut 
określił nowa Konstytucje ja k o  

„wielką kartę zwycięskich osiągnięć 
i utrwalonych na zawsze zdobyczy spo­
łecznych polskiego ludu pracującego. 
Chyba nie może być wątpliwości że to 
określenie znajduje potwierdzenie prze­
de wszystkim w postanowieniach pro 
jektu Konstytucji, dotyczących ustroju 
społeczno gospodarczego

W tei dziedzinie dokonane przemia- 
ny wprowadziły olbrzymią większość 
społeczeństwa na drogę rozwoju, na­
dając Rzeczpospolitej Polskiej cha­
rakter państwa ludowego zasadniczo 
różnego pod względem iorm i treści 
życia społecznego od Rzeczypospolitej 
szlacheckiej / okresu przedrozbiorowe­
go i ' burżuazyjnej z okresu międzywo­
jennego.

Dlatego tez trzeba uświadomić sobie, 
że te zasady ustrojowe, które weszły 
do projektu, to me tylko rejestracja 
siedmioletnich przemian, to równocześ­
nie ramy. w których życie społeczne 
będzie kształtować się w przyszłości. 
To co zostało dokonane będzie podle­
gać doskonaleniu i rozszerzaniu, jed­
nak nie hędz e ulegało zmianom co do 
same istoty oczywiście. na przestrzeni 
tych czasów które nie fantazja lecz 
/ącionalny sposób myślenia zdoła u- 
’hwycić Kategoryczność tego stwier­
dzenia nie wynika jednak z jakiegoś 
]e*yszyzmu jrawn czego, polegaiącego 
na wyznawaniu poglądu o n ezmien 
ności praw konstytucyjnych, natomiast 
wypływa z przekonania o ewolucji sto­
sunków społeczno-gospodarczych ku 
socjalizmowi w całym świecie, również 
w kratach kapitalistycznych czy leu- 
dalnych ewolucji dziś już całkowicie 
o zywistej

II

W  PROJEKCIE Konstytucji trzeba 
rozróżnić postanowienia dotyczą­

ce celów ustroju społeczno-gospodar­
czego i postanowienia dotyczące 
H‘go elementów (instytucji. urzą­
dzeń), innymi stówy ustroju w ściślej­
szym tego słowa znaczeniu. Zespól ce- 
•"ty, którym ustrój społeczno-gospo­
darczy ma służyć, można również okreś- 
'■ć jako program społeczno-gospodar­
czy, który w oparciu o Konstytucję ma 
Ł ć  realizowany Program taki żarn e 
Vczony w Konstytucji nabiera szcze­
ln e g o  autorytetu, stając się normą 
dl* wszystkich władz państwowych. 
Zmiapy w polityce tych władz muszą 
?a,em mieścić się w ramach wytyczo- 
hyoh przez program zawarty w Kcn 
stytucji

7 -im przejdziemy do wymienienia 
celów gospodarczo-społecznych trzeba 
podkreślić, że pierwszym, naczelnym 
celem Konstytucji, a zatem wszystkich 
przez nią przewidzianych urządzeń, 
politycznych, kulturalnych i społeczno- 
t'0 |*3p^arC^ Ĉ  -rozkwit Narodu

0 s 'ego , jego niepodległość i suwe­
renność Ten cel sprecyzowany we wstę 
pie jest wyraźnie podkreślony w odnie­
sieniu do ustroju społeczno-gospodar­
czego w art 7 pkt. 3, gdzie wśród ce­
lów planowej polityki gospodarczej 
Polski jest wymienione umacnianie 
siły, obronności i niezależności Ojczyz­
ny Obok niego we wstępie wskazano 
drugi cel naczelny dotyczący całej Kon­
stytucji, a mianowicie „dalsze polep­
szenie stosunków społecznych, całkowi­
te zniesienie wyzysku człowieka przez 
człowieka'1, a zatem jak stwierdza pro­
jekt Konstytucji „urzeczywistnienie
wielkich idei socjalizmu".

Po podkreśleniu tych dwóch naczel­
nych celów Konstytucji przechodzimy 
do sprecyzowania celów, które składa 
,ą się na program społeczno gospo-Gr- 
czy zawarty w projekcie Konstytucji.

Cele te są w y - ' " ’ ’" '" ! najpierw w 
,rt 3 v. pkt 2 i 5 w których mowa, 
te „Polska Rzeczpospolita ludowa 
zapewnia rozwój i nieustanny wzrost 
• I wytwórczych kraju przez jego "Pr^

mysłowienie oraz zabezpiecza stały 
wzrost dobrobytu, , zdrowotności i po, 
ziomu kulturalnego mas ludowych Ta 
sama treść jest powtórzona w art. 7 
pkt. 3 gdzie jako zasadniczy cel pia­
nowej polityki gospodarczej ,esf wy­
mieniony „stały rozwój sił wytwór­
czych kraju oraz nieustanne podnosze­
nie poziomu życiowego mas pracują 
cych".

Powyższe sformułowania . nie są no­
we, wyrażają bowiem te przekonąnia, 
które zostały już silnie zakorzenione w 
umyslowości całego społeczeństwa. Nie 
będzie chyba przesadą stwierdzić, że 
w Polsce staje się truizmem teza, iż 
rozkwit .Narodu .Polskiego i umocnie­
nie jego niepodległości- i suwerenności 
można osiągnąć tylko przez uprzemy­
słowienie kraju, przez rozwój w pierw­
szym rzędzie produkcji środków wy­
twórczych,, przy nieustannym podnosze­
niu dobrobytu mas pracujących.

ścisłe powiązanie uprzemysłowienia 
kraju i rozwoju sił wytwórczych z pod­
niesieniem dobrobytu mas pracujących 
s'anowi jedną z najbardziej podstawo­
wych tez projektowanej Konstytucji. 
Zależność ta jest nierozerwalna,. Nie 
można bowiem podnosić dobrobytu bez 
rozwoju sił wytwórczych, warunkują­
cych rozwój produkcji dóbr i usług 
konsumpcyjnych, jak również i nie do 
pomyślenia |est na dłuższą metę uprze­
mysłowienie kraju, rozwój jego sil wy­
twórczych bez równoczesnego podno­
szenia dobrobytu mas pracujących, 
obejmującego nie tylko zaspokojenie 
potrzeb materialnych, lecz również i 
duchowych w szerokim tego słowa 
znaczeniu. Wynika *o po prostu 
z faktu, że najpotężniejszą siłą wytwór­
czą jest sam człowiek, jego wartość 
m-i-ćna, intelektualna i fizyczna.

W tym zespole celów ogólnych i 
szczegółowych tkwi jakaś b -  ględna 
zależność, jakaś oc-ywista oczywistość, 
jeśli wolno użyć takiego określenia 
Nie ma rozwoju Narodu Polskiego, nie 
ma umocnienia jego niepodległości ; 
suwerenności bez socjalistycznego sy­
stemu społeczno-gospodarczego, po- 
nie.waż w naszych czasach jedynie ten 
system może zapewnić krajowi rozwój 
gospodarczy i uprzemysłowienie oraz 
podniesienie dobrobytu mais pracują 
cych W tym stwierdzeniu mieści się 
caty sens Konstytucji, caty sens ustro­
ju społeczno-gospodarczego przez Kon­
stytucję określonego. Lecz siła tego 
stwierdzenia leży nie tylko w jego 
żelaznej lógice Stwierdzenie to potwier 
dza również rzeczywistość — s'edmio- 
te*nie osiągnięcia, które'świadczą o je­
go pełnym realizmie. *

II I

REALIZACJE wyżej wymienionych 
celów zapewniać będą następują­

ce elementy ustroju:

1. system własności,
2. system planowania,
3 system urządzeń socjalnych.

System własności jest podstawowym 
elementem każdego ustroju społeczno- 
gospodarczego, przy czym najbardziej 
istotną w każdym systemie^ w’ -«ności 
jest sprawa własności środków produk­
cji, W istocie rzeczy istnieją dwie ior- 
my własności środków produkcji- spo 
łeczna i indywidualna W projekcie 
Konstytucji Występują obie, z tym, że 
dla formy społecznej jest zastrzeżony 
znacznie szerszy zakres aniżeli dla in­
dywidualnej, ponadto projekt ustala 
warunki da'-cpgo rozwoju formy włas­
ności społecznej.

Art, 8 określa co stanowi mienie 
ogólnonarodowe czyli własność spo­
łeczną, Na tej podstawie można stwier­
dzić, że dla społecznej formy włas­
ności zastrzega się następujące środ­
ki produkcji (faktyczne i potencjal­
ne): złoża mineralne, wody, lasy pań­
stwowe. kopalnie, drogi, transport ko­
lejowy, wodny i powietrzny, środki !ą-

czności, banki. Poza +ym w art. .7 pkt.
2 jest zastrzeżony monopol państwa w 
dziedzinie handlu międzynarodowego, 
inne środki produkcji zatem nie są 
w\łączone spod własności indywidu­
alnej. Projekt w sposób szczególnie 
wyraźny zabezpiecza własność indywi­
dualną środków produkcji opartą na 
pracy. Świadczy , o tym ar‘.ykuł !2 któ­
ry uznaje i ochrania własność indywi 
dualną środków produkcji chłopów, 
rzemieślników i chałupników. W związ­
ku z powyższym warto przypomnieć, 
że zgodnie ze wskazaniami marksizmu- 
leninizmu problemem uspołecznia­
nia indywidualnej własności , rolne, 
jest rozwiązywany inaczej aniżeli pro­
blem uspołeczniania w innych dziedzi­
nach. Już Engels w swej pracy „Kwe­
stia chłopska" pisai „Stoimy stanowczo 
po stronie drobnego chłopa;, zrobimy 
wszystko co możliwe, aby dać mu znoś- 
n:e,sze warunki życia, aby uiatwić mu 
przejście do zrzeszenia, gdy się na to 
zdecyduje; jeśli zaś nie będzie jeszcze 
w stanie powziąć tej decyzji, pos4ara- 
my się mu dać możliwie .długi okres 
czasu do przemyślenia tej sprawy na 
własnym skrawku ziemi". Konsekwen­
cją takiego stanowiska jest wymienio­
ny artykuł 12 projektu jak również 
»rt. 10 pkt. 2, w którym przewiduje się 
również na odcinku rolniczym rozwój 
form własności społecznej przede- 
wszystkim spółdzielczej.

Znaczenie społecznych form własnoś­
ci środków produkcji jest szczególna 
mocno podkreślone w art, 7 pkt 1, we­
dług którego uspołecznione środki pro­
dukcji stanowią podstawę rozwoju ży­
cia gospodarczego, i kulturalnego, przy 
czym rozbudowa państwowego prze­
mysłu socjalistycznego jest określona 
jako decydujący czynnik w przekształ­
ceniu stosunków społeczno-gospodar­
czych. Ponadto art, 3 pkt. 3 mówi o 
oparciu gospodarki planowej na przed­
siębiorstwach stanowiących własność 
społeczną. Innymi słowy Kons'ytuoja

W wielkopostnym okresie 
pierwsza. Niedziela ta jest rów­
nocześnie jedną z najbardziej 
uroczystych w ciągu roku. Przy­
wilejem je j wyłącznym, przez 
Stolicę Apostolską rozszerzo­
nym później na wszystkie nie­
dziele Wielkiego Postu, osobną 
Konstytucją DIVINO AFFLA- 
TU — to bezwzględna przewa­
ga nad każdym świętem, czy 
miejsćowegó Patrona, czy na­
wet rocznicy poświęcenia ko­
ścioła. W najdawniejszych ka­
lendarzach liturgicznych zwana 
Niedzielą INVOCABIT, dla 
pierwszych słów Introitu mszal­
nego — w średnich wiekach 
zwana była jako NIEDZIELA 
POCHODNI ALBO ŁUCZYWA, 
od. zwyczaju przyjętego gdzie­
niegdzie, a polegającego na tern, 
że młodzi ludzie, ponad miarę 
używający rozkoszy karnawału, 
winni byli dzisiaj przyjść do- 
świątyni z pochodnią, którą 
trzymając w ręku, zapalali na 
znak zadośćuczynienia za dane 
przez się zgorszenie.

Dzisiaj też właściwie odbywa 
się uroczyste rozpoczęcie VJiel- 
kiego Postu — Popielec bowiem, 
nie nakładając wiernym obo­
wiązku wysłuchania Mszy św. 
nie skupia ich w murach świą­
tyń Pańskich w dostatecznej ilo­
ści- Dziś przeto Kościół, widząc 
zgromadzone u stóp ołtarzy licz­
ne dzieci swoje, odzywa się do 
nich w Jutrzni słowami święte­
go Leona Wielkiego.

„Synowie najmilsi! oznajmia­
jąc wam święty i solenny okres 
Wielkiego Postu, zacznę od

stwierdza, że uspołecznione środki pro­
dukcji są koniecznym warunkiem gos­
podarki planowej, rozwoju gospodar­
czego kraju i przebudowy jego struktu­
ry społeczno-gospodarczej. Biorąc pod 
uwagę powyższe okoliczności; podsta­
wowy cel, któremu ¥na służyć Konsty­
tucja a mianowicie urzeczywistnienie 
idei socjalizmu, oraz szczególnie silną 
dynamikę gospodarki socjalistycznej 
widzimy wszystkie czynniki zapewnia­
jące dalszy rozwój społeczjnej formy 
własności.

W ramach społecznej formy własnoś­
ci rozróżnia się w zasadzie dwie formy 
własności: państwową ’ spółdzielczą. 
Również obie te formy spotykamy w 
projekcie Konstytucji. Ponadto znajdu­
jemy w nim również pojęcie własności 
komunalnej kiedy mowa w art. 8 o 
przedsiębiorstwach komunalnych obok 
przeds:ębiorstw państwowych Nie wy­
daje się jednak, aby zachodziły istot­
ne różnice pomiędzy formą własności 
państwową i komunalną Natomiast 
istotnie różnice jak wiadomo zachodzą 
pomiędzy formą państwową i spółdziel­
czą.

Projekt Konstytucji nie przewiduje 
podziału środków produkcji pomiędzy 
własność państwową i spółdzielczą 
Art 7 ust 7 akcentuje znaczenie włas­
ności państwowej w dziedzinie prze­
mysłu. W dziedzime handlu zagranicz­
nego projekt wyraźnie wprowadza mo­
nopol państwowy. Natomiast w dzie 
dżinie rolnictwa podkreślona |est, szcze­
gólna rola form spółdzielczych, ponad­
to istnieje art. 11, który generalnie za­
pewnia własności spółdzielczej opiekę 
i ochronę.

Socjalistyczny system społeczny roz­
różnia z punktu widzenia przedmioto­
wego własność środków produkcji 
i własność środków konsumpcyjnych 
Jeśli własność środków konsumpcyjnych 
jest indywidualną występuje tżw. włas­
ność osobista Również ten rodzaj włas­
ności przewiduje projekt Konstytucji

wskazań Apostoła, przez które­
go mówił Pan Chrystus i powtó­
rzę świeżo przeczytane słowa 
Pisma: OTO TERAZ CZAS 
SPOSOBNY, OTO TERAZ 
DZIEŃ ZBAWIENIA! Wpraw­
dzie każdy czas w roku znaczy 
nam się dobrodziejstwy Bożemi 
i za łaską Pana łatwy mamy 
przystęp do Jego miłosierdzia, 
niemniej jednak wielkopostny 
okres potężnym jest bodźcejn 
do wzmożenia gorliwości chrze­
ścijanina i ożywienia w duszy 
ńowych nadziei: Istotnie—przy­
pominając człowiekowi naj­
świętszy dzień zbawienia i ce­
nę okupu wiecznego, Wielki Post 
wolę rozgrzewa na pełnienie o- 
bowiązków pobożności, a umar­
twieniem ciała i oczyszczeniem 
serca usposabia nas do godnego 
święcenia przepastnych głębin 
Męki Chrystusowej“ .

*

Uwielbiajmy niepojętą ku 
nam miłość Bożego Syna, przed 
krwawym zgonem na Krzyżu 
przyjmującego ponadto cały sze­
reg niezgłębionych poniżeń, któ­
re Mu były przygotowaniem do 
zadośćuczynnej Ofiary, a dla nas 
bodźcem i zachętą. Oto dzisiaj 
do pokuty i umartwienia za­
grzewa przykładem własnego 
postu na puszczy. Tknięty lito­
ścią dla człowieczej słabości, 
chciał Pan Jezus na zbawczych 
Ramionach swoich pierwszy po­
nieść ciężar wymagań, jakie Wo­
la Ojca słusznie włoży na barki 
grzeszników Z głębokim żalem

w art. 13, który poręcza całkowitą o- 
chronę oraz prawo dziedziczenia włas­
ności osobistej obywateli.

Wbrew propagandzie szerzonej przez 
wrogów socjaJizmu projekt Konstytucji 
stwierdza, że w ustroju socjalistycz­
nym własność osobista nie tylko nie 
ulega likwidacji, lecz przeciwnie ko­
rzysta z pełnych gwarancji, przy czym 
— co należy podkreślić — będąc nie­
rozerwalnie związana z zasadą podziać 
tu według pracy stwarza warunki spra­
wiedliwego podziału dóbr.

Jak widzimy w projekcie Konstytucji 
zarysowuje się |uż dość wyraźnie so­
cjalistyczny system własności. System 
ten charakteryzuje różnicowanie insty­
tucji własności pod względem podmio­
towym i przedmiotowym W tym właś­
nie leży jego zasadnicza odmienność 
w stosunku do systemu kapitalistycz­
nego, który przewiduje jednolitą insty­
tucję prawa własności, obejmującą wszy 
stkie rodzaje własności Stawiając w 
tej samej sytuacji prawnej robotnika 
lub właściciela chłopskiej zagrotiy co 
właściciela latyfundium lub koncernu 
przemysłowego, kapitalistyczna insty­
tucja własności stwarza podstawowy 
warunek eksploatacji ubogich przez 
bogatych. Pod płaszczykiem jednolitej 
instytucji własności wywołującej złu­
dzenie równości wobec prawa i upow­
szechnienia własności burżuazyjnf 
prawnicy ukrywają główne źródło wy­
zysku Podstawą tej kapitalistycznej 
konstrukcji własności jest pogląd u- 
znając prawo własności prywatnej 
„jako stosunek między ludźmi ze 
względu na rzecz, a w:ę<- nie jako 
s‘osunek społeczny".

W tej różnicy tkwi ' ’ •«''ż» najistot­
niejsza różnica ideologiczna pomiędzy 
systemem socjalistycznym i kapitalis­
tycznym. wszystkie inne różnice są jej 
konsekwencją

Konstanty Łubieński
(c d n.)

uderzmy się w piersi i drobne 
ofiary nasze porównajmy do mo­
rza cierpień Odkupiciela wszech ■ 
świata!... Czy jeszcze zechcemy 
targować się z Nim i liczyć lub 
użalać na gorycz kielicha i brze­
mię ciężaru?... Czy nie zadziwi 
nas raczej dobroć Jego nieprze­
brana, tak łaskawie przyjm ują­
ca skąpe wynagrodzenie marno­
trawnych dłużników?

Pamięć na Przedwieczną Spra­
wiedliwość i poświęcenie dla 
stworzeń, są Panu dźwignią i  
ukrzepieniem w pokutnym u- 
trudzeniu na puszczy. U schył­
ku owych dni czterdziestu Czło­
wieczeństwo Jego ustaje z wy­
czerpania, z chwili tej korzysta 
szatan, zuchwale napastujący 
Pana, który niezachwiany u) 
spokoju i cierpliwości, po wszy - 
stkie męki pozostanie Wzorem 
ludzkości i Nadzieją. W ciężkich 
pokusach, tak często uwłaczają­
cych godności człowieczej, oo- 
myślmy jak na pastwę duchowi 
nieczystości nie wahał się wy­
dać Najświętszy, Jednorodzony 
Syn Boży, dla wybawienia na­
szego!... Umacniajmy się w wie­
rze widokiem Jego zwycięstwa. 
A za przykładem Aniołów, z od­
daniem usługujących Panu po 
odejściu czarta zbliżajmy się do 
Boga coraz pełniejszą w ierno­
ścią, usiłując w dwójnasób wy­
nagrodzić Mu krzywdy wyrzą­
dzone W najkorniejszym uwiel­
bieniu unicestwiajmy się przed 
Miłością, tak pełną godności i 
majestatu Bóstwa, a pamiętają­
cą o niesieniu pomocy i ratunku 
dla. nieszczęsnych dzieci Adama.

JD ienvsza J V ic d z ie la  lO ie lk o p o s h m



Str 4 D Z I Ś  I J U T R O Nr 9 1.327)

Józef SZCZAWIŃSKI

Rozmoiua z prof, dr Janem Czekanoruskim
PRACA naukowca, wymagająca 

olbrzymiej erudycji, długotrwałych 
studiów, systematycznych i żmudnych 
nieraz badań, wydaje się przeciętne­
mu człowiekowi pozbaw:oną często 
wszelkich cech romantyzmu, tak eha  ̂
rakterystycznego dla niektórych za­
wodów. Błędności tego, przezwycię­
żonego już zresztą mniemania, dowo­
dzi m im. zapoznanie ’ ię z drogą 
naukową wielu twórców współczesnej 
(i niewspótczesnej) nauki.

Prof, dr Jam Czekanowski, kierow­
nik Zakładu Antropologu Uniwersy­
tetu Poznańskiego, dawny wykładow­
ca R.U.L.-u a przede wszystkim twór­
ca nowego kierunku w badaniach 
antropologicznych, uczony, który pchnął 
naukę o człowieku na nowe tory, 
naukowiec o olbrzymim dorobku 
wydawniczym, wychowawca trzech po­
koleń antropologów, z których wie­
lu zajęło wybitną pozycję wśród przed­
stawicieli tej gałęzi wiedzy, pos'ada 
w swej drodze naukowej etapy prze­
sycone szczególnie pierwiastkiem owe­
go specjalnego a urzekającego roman­
tyzmu.

Rozmowa, którą dzięki uprzejmości 
prof. Czekanowskiego przeprowadzi­
liśmy, ma w znacznej mierze cha­
rakter opowieści autobiograficznej o 
Życiu uczonego. AAamy więc nadzieję, 
Że zbliżając czytelnikom wybitne 
dzieło — zbliżymy im i wybitnego 
Człowieka.

— „Pomijając zainteresowania, w 
faojej' karierze naukowej dużą rolę 
odegrał przypadek — rozpoczyna swą 
wypowiedź nasz Rozmówca, zapytany 
o początki swojej pracy uczonego. — 
Już jako uczeń, myślałem o podró­
żach, zamierzałem podróżować po 
Azji Środkowej i w tym celu, postano­
wiłem po ukończeniu gimnazjum wstą­
pić do wojska i zostać zawodowym 
oficerem. I rzeczywiście w 1901 r. 
zostałem wojskowym; lecz po trzy 
miesięcznej służbie zrezygnowałem z 
pierwotnego zamiaru. Po szczęśliwym 
wydostaniu się z wojska wyjecha­
łem za granicę, by w rezultacie po­
dróżować nie po Azji, lecz po Afry­
ce“ . —

— Czy można zapylać, ce szcze­
gólnie skłoniło Pana Profesora do
zajęcia się właśnie badaniami antro­
pologicznymi? —

— „Pierwotne moje zamterescwania 
wahały się w szerokim zakresie nauk 
przyrodniczych. Nie miałem jednak 
specjalnych planów związanych z kon­
kretną gałęzią wiedzy. Zapisując się 
na Uniwersytet w Zurichu spotkałem 
się z Franciszkiem Bujakiem, kł óry 
poradził mi zajęcie się antropologią.

— „Pierwsza praca naukowa jest 
zapewne dużym wydarzeniem w ży­
ciu uczonego. Czy byłby Pan Profe­
sor łaskaw podzielić się a nami 
swoimi wspomnieniami, dotyczącymi 
pierwszej publikacji Pana?". —

— „Pierwsza: moja praca została 
napisana wcześnie, byłem wówczas 
słuchaczem trzeciego semestru stu­
diów na uniwersytecie w Zurichu, za­
wierała zaś zastosowanie nowych 
metod statystycznych w dziedzinie 
antropologii i zadecydowała o dalszej 
mojej karierze naukowej. Profesor 
mój zabrał mnie z tą pracą na kon­
gres antropologów niemieckich w Wor-‘ 
macji i — była. ona, jak się okazało, 
pewnego rodzaju sensacją kongresu, 
nie przypuszczano bowiem, że można 
dość prostą metodą rozstrzygnąć wie­
le kwestii spornych. W rezultacie ®- 
trzymałem propozycję objęcia asysten­
tury w Muzeum Berlińskim. I tu 
znów przypadek wplątał się w moje 
dzieje. Matka prof Thileniusa z Ham­
burga, Polka, dowiedziawszy się o 
uczynionej mi propozycji, poinformowa­
ła mnie o zakulisowych sprawach 
berlińskiej antropologii Posłuchałem 
ie, rady i asystenturę objęlem do-

piero po ukończeniu studiów w 1906 r., 
w ¡¡stopądzie.

Wkrótce, bo już w kwietniu następ­
nego roku, zapadła decyzja przyzna­
nia mi stypendium na odbycie po­
dróży do Afryki “Środkowej w ramach 
organizowanej właśnie ekspedycji na­
ukowej. Przypadła mi w udziale dość 
niezależna pozycja etnografia i antro­
pologa wraz z prawem publikować 
nia wyników moich badań pod włas­
nym nazwiskiem. Rezultatem tej wy­
prawy była 5-tomowa publikacja: 
„Forschungen im Nil-Kongo-Zwischen- 
gebiet“ . której poszczególne tomy u- 
kazywały się na przestrzeni lat 1911— 
1927 w Lipsku. Należy ona do kla­
sycznej literatury afrykanistycznej. 
Ostatni ł om — szósty, zaginął w 1918 
r. 1 dopiero trzeba było przymusowej 
dla mnie bezczynności w czasie ostat­
niej wojny, by go zrekonstruować. 

.Pierwsza zrestytuowana część wspom­
nianej pracy ukazuje się w obecnie 
drukowanym tomie Przeglądu Antropo­
logicznego.

Ale wróćmy do naszego opow!ąd*. 
nia. Z Berlina przeniosłem s:ę w 1911 
r. do Petersburga, obejmując tam sta­
nowisko kustosza zbiorów afrykań­
skich. Decyzję przeniesienia podjąłem, 
by mieć wolną rękę w egzekwowa­
niu moich berlińskich spraw wydaw­
niczych. W ciągu tego roku powoła­
ny zostałem na katedrę antropologii 
do Lwowa, dokąd jednak popchałem 
dopiero po zakończeniu pracy nad to­
mem poświęconym Międzyjezierzu Afry 
kańskiemu. Ponadto, jako przygotowa­
nie do mojej działalności uniwersytec­
kiej, napisałem w Petersburgu „Zarys 
metod statystycznych", który ukazał 
się drukiem w 1913 r.

Po objęciu katedry musiałem zająć 
się slawistyką, aby nie być tytko pierw­
szym slawistą wśród afrykanfstów i 
pierwszym afrykanistą wśród slawi- 
stów. Egzolyzm mojej specjalności 
skazałby mnie na izolację. Rezulta­
tem tych prac była książka „Wstęp do 
historii Słowian“ , która ukazała się w 
1927 r., a nad której drugim wyda­
niem pracuję obecnie. Po 1927 r. uwa­
ga. moja ześrodkowała się na, pracach 
nad antropologią Słowiańszczyzny w 
ogóle, a Polski w szczególności Wy­
nikiem była- zakończona, w czasie 
II wojny światowej publikacja. „Polska 
— Słowiańszczyzna" która wydana zo­
stała w 1948 r.

— „Szeroki i różnorodny zakres
pracy i zainteresowań naukowych Pa­
na Profesora upoważnia mnie do 
prośby o sprecyzowanie, które z wy­
mienionych kierunków w badaniach 
antropologicznych są najbardziej re. 
prezentatywne dla Pańskiej działalno­
ści naukowej?" ,

— Zanim odpowiem na pytacre, -heę 
jeszcze opowiedzieć Panu o jedny ¡i 
niemal anegdotycznym wydarzeniu.

Wspomnienie "“o dotyczy znów roił 
przypadku w pracy uczonego. W 1907 
roku, przed wyjazdem do Afryki, o- 
trzymalem „zamówienie spoieezne“ . 
Dyrektor Muzeum Berlińskiego Feliks 
von Luschan zwrócił się do mnie pół 
serio, pół żartem, że jako stypendy­
sta obowiązany jestem bronić intere­
sów skarbu pruskiego i wobec zakupie­
nia przez Muzeum Prehistoryczne za 
sumę 72 tys. marek, dwóch czaszek w 
(tym jednej człowieka neandertalskie- 
go), powinienem opracować metodę, za 
pomocą której można by określić w 
«po-oh rr* I ud7ący wątpliwości, które 
czaszki należą rzeczywiście do wspom­
nianej rasy. Rozwiązanie zagadnienia 
przysłałem dopiero z Afryki, Zostało ono 
ogłoszone w 1909 r. Wkrótce dosta 
łem napastliwy list od profesora 
rw;ą7S.>i’ go 7 konsorcjum, które sprze­

dało czaszki Muzeum Prehistoryczne­
mu Kon sort; u rp bowiem przerwało 
ora»» mające na celu dostarczenie 
ds's?veh eksponatów. Na wspomnia­
nym rozwiązaniu oparłem później

stworzony kierunek naukowy, który 
stał się podstawą oryginalnego podej­
ścia antropologii polskiej do zagad­
nień systematyki.

Wracając do pańskiego pytania. Mo­
ja działalność badawcza przebiegała 
przede wszystkim w trzech kierun­
kach. Po pierwsze należą tu prace do­
tyczące zastosowania metod statysty­
ki matematycznej do antropologii, dal­
szym moim oryginalnym osiągnięciem 
było zastosowanie metod statysty­
ki matematycznej do językoznaw­
stwa i etnografii, następnie publikacje 
afrykanistyczne i wreszcie prace sla­
wistyczne.

— Wspomniał Pan Profesor o nau­
kowym rozwiązaniu praktycznego pro­
blemu rozpoznawania czaszek należą­
cych do człowieka neanderlalskiego. 
Czy można prosić o zapoznanie z do­
niosłymi konsekwencjami tego rozwią­
zania?

—• W ujęciu, o którym mówiłem, po­
szczególnie osobniki są Ujmowane jako 
punkty n-wymiarowej przestrzeni, a 
wyznaczenie składników ras (typów) 
osiąga, się pnez rzutowanie punktów 
n-wymiarowej przestrzeni na prostąei 
rozwimęcie tego rezultatu na płaszczy­
znę Obecnie tym zagadnieniem zaj­
muje się Oddział Wrocławski Państwo­
wego lnsł ytutu Matematycznego (prot 
Hugon Steinhaus i dr Julian Perkal). 
tworząc kierunek zwany taksono­
mią wrocła ws'-h V - rvswip'i/'pć 
że sprawa musiała odleżeć się 41 łat, 
by za.interesowa.no się nią szerzej Po 
dobn'e byto zresztą ze „Wstępem do 
historii Słowian*' ' ,->>rn no 17 lata-b 
został on strawiony przez językoznaw­
ców, którzy zaaKceptowal, dawniej 
zwalczane stanowisko,

— lak zdołałem się zorientować, 
prowadzone obecnie u nas p'aeemntro• 
pologiczne opierają się w dużym stop­
niu na wynikach nowatorskiej szkoły 
syntetycznej. Czy mógłbym więc pro­
sić o scharakteryzowanie założeń tej 
szkoły?

— Odpowiem Panu przytoczeniem 
fragmentu i  mojej książki pt. „A n­
tropologia polska w międzywojennym 
dwudziestoleciu“ : Szkoła syntetyczna 
dąży do realizacji bardzo ambitnego 
zamierzenia, Postawiła ona sobie za 
zadanie przebudowę antropologii na 
naukę ścisłą, opartą na podstawach 
ilościowych i dążącą do oceny stoa- 
nia wiamgodnośei wyjaśnień dawa­
nych. Wysunęła ona na miejsce na­
czelne rozwiązanie konkretnych zaga­
dnień, uzasadmające gromadzenie I 
opracowywanie materiałów Domagała 
się ona udostępnieni.’ nagromadzonych 
materiałów przede wszystkim przez ich 
ogłoszenie, gdyż ten dotychczas za­
mrożony kapital, zebrany przez pracę 
dawnych generacji, stanowił dla niej 
podstawę przy posuwaniu naprzód ba­
dań nad aktualnymi problematami Po- 
ńądto dążyła ona do nawiązywania 
ściślejszego kontaktu, nie tyko pomię­
dzy antropologią a pokrewnymi nauka­
mi, lecz też i życiem, kładąc wielki na­
cisk na praktyczne zastosowanie antro­
pologii.

— Mówił Pan Profesor o praktycz­
nym zastosowaniu antropologii i jej 
kontaktach z innymi gałęziami wie­
dzy. Czy moglibyśmy usłyszeć bliższe 
szczegóły dotyczące tego problemu?

— Zastosowanie antropologii w in­
nych dziedzinach wiedzy jest bardzo 
szerokie. Ciekawymi są próby zasto­
sowania metody ilościowej do zagad­
nień etnologii, językoznawstwa, ly- 
tosocjologii czyi) socjologii roślin, zo­
ogeografii, zoologii itp Bezpośrednie 
zastosowanie antropologii z uwagi na 
jej teoretyczny charakter jest dość 
skromne. Praktycznemu zastosowaniu 
antropologii najwięcej uwagi poświę 
cono w dziedzinie wojskowości. Dzię­
ki badanięm antropologicznym ustało-

no w wojsku polskim typy mundurów, 
obuwia., masek przeciwgazowych- Sfor­
mułowano przewidywania teoretyczne 
co do ilości zdolnych do służby woj­
skowej w poszczególnych okręgach, 
klasach wieku itp. Stworzenie polskiej 
antronoiogi' wniskowej jest zasługą 
Jana. Mydlarskiego, organizatora i kie­
rownika zdjęcia antropologicznego Pol­
ski, dzięki któremu zajęliśmy w tej dzie­
dzinie bardzo ważną pozycję w nauce 
światowej. Materiały, dotyczące wzro­
stu liczby poborowych, pozwalają zo­
rientować sip w zmianach zachodzą­
cych w warunkach materialnych ludno­
ści. Antropologia daje więc do dyspo­
zycji badaczy stosunków społecznych 
bardzo ważną podstawę umożliwiają­
cą obiektywną oeenę stosunków spo. 
łeeznych ł gospodarczych. Drugim, 
starszym terenem zastosowań prakty­
cznych nauk- o MArej m tw !nv, jest 
kryminologia.. Należy wspomnieć tu 
o badaniach listewek skórnych palców, 
prowadzonych przez Edwarda Lotha. 
Teren zupełnie innego rodzaju zasto­
sowań r>ral<tycznvch antropologii to 
prehistoria — tu bowiem zahaczamy 
O dz:-‘ izinę tpor- I ) -■ vr--v to przede 
wszystkim badań nad ludzkim ma­
teriałem kostnym Analogiczne zasto­
sowanie praktyczno-teoretyczne posia­
da antropologia w dziedzinie badań 
nad okresem wczesnohistorycznym 
Tak np właściwości szczątków kost­
nych z mogił Wielkopolski, świadczą, 
że nie może być mowy o tym, by Pia­
stowie opierali się na normańskiej 
drużynie, a ponadto, że należy- liczyć 
się z hipotezą, iż Państwo Polskie 
przeszłością swoją sięga wstecz aż do 
czasów i'-o!o Narodzenia Chrystusa,

Szeroki* zastoso-waire znajdują wy­
niki badań antropologicznych w me­
dycynie, wychowaniu i sporcie.

Ten różnorodny przegląd zastosowań 
praktycznych antropologii nie wyczer­
puje ich całkowitego zakresu, gdyż za­
gadnieniom tym nie poświęcono do­
tychczas należytej uwagi Nie docenio­
no how.-m tego, że antropologia jest 
nauką z pogranicza nauk humanisty­
cznych i przyrodniczych.

— Jedno z ostatnich pytań, któ-e 
pozwolę sobie zadać Panu Profesoro­
wi, a które powinno być właściwie /e- 
dnym z pierwszych, dotyczy pozycji, 
jaką zajmuje antropologia polska w 
nauce światowej oraz jej charakte­
rystycznych cech.

Antropologią polska zdobyła sobie 
dzięki wielkiemu dorobkowi badawcze 
mu poważną pozycję na terenie nau­
ki między* arodowei Polska ;es< pod 
względem antropologicznym najlepiej 
zbadaną częścią Europy. Nauka nasza 
nie zaniedbuje jednak i badań morfo- 
le gic zoo - poro w n a w c z y eh.

niłs wpływ dziedziczenia i środowi­
ska przeciwstawiając się niemieckim 

k‘ A-zv "-do ■■ ogra
niczali się do wpływu dziedziczności, 
nie Leząc się ze środowiskiem W 
„Zarysie metod statystycznych“ , jesz­
cze w 1913 r, pokazałem, że inten­
sywność oddziaływana tych dwu 
czynników jest jednakowo wielka.

Wreszcie antropologia nasza podjęła,
0 czym już wspomniałem, trud prze 
budowy tej gałęzi wiedzy na naukę 
ścisłą.

Większość współczesnych antropolo­
gów polskich to, o ile wiem, uczniowie 
Pana Profesora. Czy można wiedzieć 
nad czym pracują oni obecnie?

Tak, miałem szczęście do utalen­
towanych uczniów Niestety, większość 
ich nie żyje. Pierwszy ofiarą wojny 
pad) dne d St (W>>tr|v a ko
oficer we wrześniu 1939 r. Drugim z ko­
lei Pyl doc dr St 7eimo-Z" ¡i;s za­
męczony w Oświęcimiu w roku 194.2, 
doc. dr Salomon Czortkower został za­
mordowany w ghetcle lwowskim w 
1943 r., próf. Karol Stojanowski zrrfa.l 
po wojnie.

Obecnie, poza krakowską, wszystkie 
katedry antropologii w Polsce obsa­
dzone są przez moich uczniów lub 
przez uczni moich uczniów Jeśli 
mowa o obecnych badaniach prowadzo­
nych przez .antropologię polską to 
wspomnieć należy o pracach prof .My­
dlarskiego, Michalskiego, Henzia, M i­
chała C.wriko-Godyckiego, który pro­
wadzi. jeszcze przed wojną -r<» .'/.ęie.
studia nad rozwojem' dzieci Poza tym 
dr Franciszek Wokrej kończy publika, 
clę poświecona '"»■ «łki
szek wczesnohistorycznyeh z O irow ia  
Lednickiego Trudno zresztą wymienić 
wszystkie aktualne prace naszych 
antropo’ogów,

i  wreszcie pytanie ł.ardzn zasadnicze 
— nad czym ibecnie Pan Profesoi 
pracuje?

— Obecnie pracuję nad drugim wy. 
daniem „Wstępu do his torii  Słowian'
1 VI tomu „Forschtmgen" oraz dzien­
nikiem mojej podróży afrykańskiej 
(1907 — 19091, poza tym publikuję 
dość dużo w pismach naukowych Po 
wojnie ogłosiłem przeszło 32 prace

Rozmowa, którą uzy-kąliśmy dzięki 
uprzejmości prof Czekanowskiego u- 
tw :erdza nas w przekonaniu, źę cechą 
twórczości i działalności naukowej' na 
szego Rozmówcy obok osiągnięć tak 
wielkich jak skierowani nauk,o czło­
wieku na nowe tory, jest zjednane 
jej wielkiej liczby entuzjastów i, mi 
lośników Wśród olbrzym;<“go do obs.i 
wydawniczego, obejmującego 481 ar. 
kuszy druku czyli 7695 stron posiada 
how:em prof dr łan Czekainowsk 
pozye|* dostępne dla czytelnika nie 
p r/yz dowąnego przez specjalistyczne 
•łudia

Znamienny rys at)troo«log!t poiskfe' 
sł anowi to, że równorzędnie uw-zględ-

Do czytelników
tijg. „Dziś i Jutro“

którzy korzystają i  książek do nabożeństwa wydanych prze  
last. Wyd. „Pax“: „Jezus Malusieńki“ , „Jezu, Dolny Pasterzu“ 

„Będziesz miłował“ .

Zwracamy się z prośbą o nadsyłanie uwag na temat po 
wyższych pozycji Chcielibyśmy zebrać jak największa ńi>ś-A try 
powiedzi, które by nam ułatw iły dalsze "prace redakcyjne Pro 
simy więc o nadsyłanie opinii na temat układu naszych modli­
tewników oraz zawartych w nich nabożeństw. modlitw i pieśni

Opracowanie dotychczasowych pozt/cii wymaoąłn od nas do­
konania wyboru z bogatego skarbca modlitw i pieśni Umieszcza­
jąc jedne — musieliśmy pominąć inne Chcielibyśmy aha ksią­
żki do nabożeństwa, które ukazują się w naszym wydawnictwie, 
były odzwierciedleniem, modlitw współczesnego k---r,tiyn Toteż 
prosimy oprócz uwag krytycznych — ziłączać .n r  'Utwy. które 
powinny się znaleźć w naszych książkach do nabrż--',-tlva Qcf 
powiedz na naszą ankietę prosimy kierować na adres:

Redakcja last. Wyd. „P a x {‘ Mohoton ska 43 H niszau a
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C ZŁOWIEK Jest jedynym stwo­
rzeniem na kuli ziemskiej, któ­

re całą przyrodę podporządkowuje 
swoim celom i potrzebom. Cele te zna­
ne są i jasne: przede wszystkim cho­
dzi o zdobycie maksimum pożywienia 
dla siebie i zwierząt domowych. Toteż, 
gdzie zdoła, zmienia człowiek naturail- 
ną szatę roślinną na bardziej dla sie­
bie użyteczną. Dzieło to rozpoczął 
przed tysiącami lat. Dziś produkcja 
środków żywności rośnie nieustannie 
drogą stałego zwiększania wydajności 
gleby i stałego powiększania obszaru 
uprawy. Tereny zajęte pod uprawę 
rajmują zaledwie 8°/o ogólnej po­
wierzchni lądów a stopień ich wyko­
rzystania wykazuje knlosa'ne różnice. 
I tak na przykład w Związku Radziec­
kim realizacja planów przeobrażenia 
przyrody zmienia pustynie na pola 
uprawne, podczas gdy w Stanach 
Zjednoczonych rabunkowa gospodarka 
glebą'— żyzne grunta na pustynie. W 
niektórych prowincjach Chin naturalna 
szata roślinna została wyniszczona tak 
doszczętne, że uczeni nie są w stanie 
określić jaka flora żyła tam przed po­
jawieniem się człowieka. Natomiast na 
całym olbrzymim kontynencie Amery­
ki Południowej człowiek dopiero od 
wybrzeży wdziera się w głąb lądu, 
którego wnętrze jest jeszcze ciągle re­
zerwatem dzikiej przyrody.

PRODUKCJA '

N A temat produkcji środków żyw­
ności istnieje olbrzymia literatura 

W wielu językach. Każda dobra geo­
grafia gospodarcza daje znakomity 
obraz rożnie regionalnych w dziedzinie 
produkcji, wynikających z warunków 
geograficznych, gospodarczych i spo­
łecznych Z ekonomicznego punktu wi­
dzenia całą kulę ziemską można by po­
dzielić na dwa odrębne obszary: w 
krajach kapitalistycznych produkcja 
spożycia i wymiana środków żywno­
ści odbywają się chaotycznie, według 
praw ceny i zysku, w krajach o gospo­
darce socjalistycznej celem jest maksy­
malna produkcja dóbr dla zaspokoje­
nia potrzeb najszerszych mas ludności 
* sprawiedliwy ich podział.

Rolnictwem a więc produkcją środków 
żywności zajmuje się około 60 procent 
ludności ziemi, stosunek jednak rol- 
n'Aów do pozostałej ludności danego 
°bszaru wykazuje różnice bardzo wiel- 

Najmniejszy jest procent w kra­
jach wysoce uprzemysłowionych, jak 
Anglia (6°/o), Szwajcaria (20°/o), 
Szwecja (22%); największy w krajach 
typowo rolniczych jak Indie (70%), 
Jugosławia (71%) czy Chiny (73%). 
ttaść ziemi uprawnej w ha na jednego 
mieszkańca waha się od 0,1 ha w Ja­
ponii do 2,5 ha w Kanadzie. Róż 
jest wydajność gleby. Jeżeli dli 
kładu weźmiemy najstarsze zbożi 
ta, pszenicę — <j0 połowy ub: 
•tu leci a na całym świeoie zbie 

ha około 7q. Dzisiaj zaiś prz 
Tu •* Ŵ nos' : w Indiach, Hisz 

rU' 6q, w Stanach Zjednoc
r  0 1: we W>°szech 15 q, w V 
Brytann -  28,2 q> w Ho,andi. 4

• mn'e|.sze różnice wykazują: w  
.okosć produkcji na ^  !udnoś( 
•topień mechanizacji rolnictwa używ, 
n.e nawozow sztucznych, metody upr 
wy, ilość inwentarza żywego, da 
ność gleby na 1 robotnika rolnego it 
Kontrasty i porównania można by sm 
w nieskończoność. Te olbrzymie różr 
ce regionalne są jednym z najważnie 
szych przedmiotów ba.dań geograi 
gospodarczej.

Jednym z najciekawszych zagadnień 
w produkcji jest stosunek dynamiki jej 
procesów do przyrostu naturalnego 
ludności.
' Zagadnienie to w skali światowej 
omawiają dwie prace: profesora A. 
Zierhoffera z Poznania i Colina Clarka 
l  Australii. Prof. Zierhoffer pracę swą 
pt. „Problem przeludnienia w świetle 
geografii" opublikował przed dwudzie­
stu latir, w okresie wielkiego kryzysu

świata kapitalistycznego, kiedy teoria 
Malthusa odżyła z nową siłą; podał w 
niej krzywe przyrostu ludności i roz­
woju produkcji wszystkich dóbr mate­
rialnych za lata 1880 -— 1930. Okazało 
się, że ludność wzrosłą o 40%, pro­
dukcja środków żywnościowych o 70%, 
bawełny o 140°/», rudy żelazai o 330%, 
paliw mineralnych o 400°/«. Colin 
Clark wygłosił w r. 1?49 odczyt na 
konferencji ochrony bogactw natural­
nych, zorganizowanej przez ONZ w 
Nowym Jorku; wedle przedstawionych 
wtedy przez niego obliczeń na dwa­
dzieścia lat naprzód; ludność ziemi 
wzrastać będzie w stosunku 1%, rocz­
nie, produkcja środków żywności — 
1,5%. Te zestawienia wyliczeń robio­
nych przez dwóch uczonych na dwu 
krańcach świata zupełnie od siebie nie­
zależne w odstępie 17 lat i odnoszące

W krajach socjalistycznych, gdzie sto­
pa życiowa ludności jest mniej więcej 
wyrównana cyfry te, bardzo ogólniko­
wo, dają nam jednak pewien obraz sta­
nu faktycznego. Natomiast w krajach 
kapitalistycznych,' przy kolosalnych 
różnicach stopy życiowej mieszkańców, 
nie mówią absolutnie nic.

Gdybyśmy chcieli porównać spożyci« 
i produkcję, musimy przed tym przy­
pomnieć sobie, że nie cala oczywiście 
produkcja roślinna idzie na spożycie 
ludzkie. Znaczna jej część zostaje zu­
żyta na zasiewy, paszę dla inwentarza 
i jako surowce przemysłowe. I ten po­
dział płodów rolnych jest w poszcze­
gólnych t krajach bardzo różny: i tak 
w Ameryce Pin. na pokarm dla ludzi 
idzie tylko 25% produkcji zboża, w Eu­
ropie 40%, w Azji 85%. W skali świa­
towej oblicza się przeciętną 60%. Gdy­
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się zarówno do przeszłości jak przy­
szłości, są tak sobie bliskie, że można 
by uważać, iż w góle nie ma proble­
mu. gdyby nie to, że dwie trzecie ludz­
kości stale przymiera głodem.

SPOŻYCIE

O TYM jak się pdżywia ludność 
ziemi nie wiemy niema! nic. Za­

raz po wojnie specjalna komisja ONZ 
usiłowała ustalić przedwojenny stan 
wyżywienia,; z zebranych materiałów 
wynikło, że jedynie niespełna */i ludz­
kości posiada wystarczającą ilość po­
żywienia, (powyżej 2750 kal.), mniej 
wiecej 1/6 otrzymuje dziennie od 2250 
do 2750 kalorii, cala reszta, przeszło 
połowa mieszkańców świata przymiera 
głodem (poniżej 2250 kal. dziennie).

Jednym źródłem informacji, na któ­
rego podstawie można badać dzisiejszy 
stan wyżywienia ludności w skali świa­
towej, są publikacje FAO. Obserwujemy 
w nich również niezmiernie charakte­
rystyczne zjawisko: w roczniku tej or­
ganizacji na rok 1950 na 625 stron 
druku tylko dwie, dosłownie dwie, 
poświęcone są spożyciu, reszta pro­
dukcji i wymianie. Na wspominanych 
dwu stronicach znajdują s/ę tablice, 
odnoszące się do około 40 krajów, z 
których możemy się dowiedzieć, że. w 
latach 1948/49 przeciętna kaloryczna 
wartość dziennej racji pożywienia na 
głowę ludności mieści się w granicach 
1620 kalorii w Indiach i 3350 w Irlandii. 
Przeciętne roczne spożycie cukru na 
głowę ludności w granicach 1 kg w 
Chinach i 53 kg w Australii; takież spo­
życie mięsa — 2 kg na Cejlonie i 114 
kg w Argentynie; spożycie tłuszczu 
od 1 kg w Japonii do 20 kg w Nor­
wegii; zwierzęcy składnik wartości ka> 
lorycznej pożywienia waha się od 3 o 
w Japonii do 46% w Nowej Zelandii 
•tP-

I to jest wszystko. Zastanówmy się 
teraz, co nam mówią dane przeciętne.

by całą produkcję środków żywności 
przeliczyć na kalorie — wynik tego 
przeliczenia byłby dość nieoczekiwany. 
Okazałoby się bowiem, że produkcja 
ta wystarcza dla zapewnienia każdemu 
mieszkańcowi naszej planety normy 
około 3000 kal., potrzebnej do normal­
nego funkcjonowania organizmu. Jak 
się zatem dzieje, że 2/3 ludzkości stale 
przymiera głodem?

Prac naukowych na temat wyżywie­
nia jest niestety niesłychanie mało. W 
malej broszurce pt. „Food and People", 
wydanej przez UNESCO, znajdujemy 
studium, którego punktem wyjścia ,est 
przestrzenne badanie wyżywania i 
regionalny podział całego kontynentu 
na poszczególne krainy spożycia. Au­
torem pracy jest znany lekarz, de­
mograf i antropolog brazylijski, profe­
sor De Sastro. Studium to można by 
nazwać pierwszą geografią wyżywie­
nia, czy raczej geografią nędzy. Do­
wiadujemy się zeń, że na kontynencie 
Ameryki Południowej, od czaiSów kon­
kwistadorów do dnia dzisiejszego dość 
powszechnie uważanym za krainę mle­
kiem i miodem płynącą, o nieprzebra­
nych skarbach mineralnych i nadzwy­
czaj urodzajnej glebie, stopa życiowa 
jest jedną z najniższych na świecie. 
Gęstość zaludnienia, również jedna 
z najniższych na świecie,v wynosi 
6 mieszkańców na I km*, ilość 
ziemi uprawnej tylko 0,6 ha na głowę 
ludności. Wartość kaloryczna przecięt­
nej normy wyżywienia waha się od 
1500 do 1700 kal, dziennie. Praca prof. 
De Castro jest wielkim aktem oskarże­
nia systemu kapitalistycznego, czego 
zrósztą aułor zupełnie nie ukrywa: 
olbrzymie latyfundia, pozostałość sto­
sunków kolonialnych, nastawione są na 
monokurtury ekspo'-‘ owe; ludność wiej­
ska musi pracować na plantacjach na 
warunkach niewolników, nie zarabia­
jąc nawet na najnędzniejsze utrzy­
mani «L

Wynik badań profesora De Castro 
ilustruje kairtogram, który reproduku­
jemy, jako że można go uznać za 
pierwszą mapę wyżywienia jaka zosta­
ła kiedykolwiek zrobiona w skali ca­
łego konł ynentu.

W Y M I A N A

PROCES wymiany można podzie­
lić na dwie odrębne kategorie: 

wymianę w granicach jednego kraju i 
wymianę między państwami i konty­
nentami. Dla ilustracji przypomnijmy 
sobie, że każde np. jajko, które spoży­
wamy w mieście, jest przedmiotem wy­
miany krajowej, ale jajko polskie, spo­
żyte w Londynie czy Zurichu, jeśt już 
przedmiotem wymiany międzynaro­
dowej.

Podstawowym narzędziem wymia­
ny jest transport, dlatego też wypo­
sażenie poszczególnych krajów w środ­
ki transportu daje nam dość wierny 
obraz wymiany towarów ^  granicach 
każdego z nich. Kontrasty w środkach 
transportu są nie mniejsze nsż w in­
nych dziedzinach gospodarczych; jeżeli 
dla przykładu weźmiemy stan kolei że­
laznych w trzech krajach to 1 km linii 
godowej wypada we Francji na t 990 
mieszkańców i na 13,4 km1 powierzchni 
lądu, w Kanadzie na 2000 mieszk. i na 
140 km*, a w Chinach na 30.000 mieszk. 
i 250 km* powierzchni.

Wymiana jest tak ściśle związana 
* transportem, że rozwój środków tran­
sportu może być przyjęty za wskaźnik 
rozwoju wymiamy towarowej. Oblicza 
się, że tonaż światowej żeglugi mor­
skiej wynosi! w r 1666 — 2 000 000 ton 
i do roku 1800 wzrósł dwukrotnie. Byt 
to oc/.ywzście tonaiz żaglowy Zamia­
na żeglowca na parowiec sprawiła że 
do roku 1922 tonaż światowy wzrost 
dziesięciokrotnie, czyli do 41.000.090 
ton. Od tego czasu znowu zwrósl dwu­
krotnie Jasnym jest, że w tym samym 
stosunku wzrósł również tonaż towa­
rów przewożonych drogą morską Po­
dobne wskaźniki wymiany towarowej 
w każdym poszczególnym kraju może­
my otrzymać ze statystyk rozwoju 
żeglugi, śródlądowej, kolei, samocho­
dów ftp.

Największe ze wszystkich kontynen­
tów obroty w wymianie towarów spo­
żywczych wewnątrz k.aijów, między 
krajami i z innymi kontynentami ma 
Europa. Ona również jest największym 
importerem środków żywności na całym 
świecie. W Azji, przeciwnie, tylko 
niezmiernie rzadko i niewielkie ilości 
żywności przewożone są na większe 
odległości. Olbrzymią większość lud­
ności tego kontynentu stanowią rolni­
cy, produkujący niemal wyłącznie dla 
siebie i najbliższej okolicy Toteż kz^ \  
ten największy producent środków ży­
wności, posiada stosunkowo najmniej­
szą wymianę towarów zarówno na te­
renie własnego lądu jak i z innymi 
kontynentami Eksportuje zaledwie 2% 
produkowanych środków spożywczych, 
podczas gdv Afryka eksportuje 8%, 
Ameryka Południowa —- 15°/», Północ­
na 30%, a Oceania 60%!

Jak każdy kraj tak i każdy produkt 
ma swoją wyraźną indywidualność 
gospodarczą. Każdy produkt ma inne 
znaczenie gospodarcze na terenie róż­
nych krajów, a jeszcze inne jako przed 
miot wymiany międzynarodowej. TaJt 
dla przykładu z ie m ^ k  j . r t  t a ¡obfi­
ciej zbieranym płodem rolnym, ale 
tylko około 1% ogólnego jego zbioru 
je s t' przedmiotem wymiany międzyna­
rodowej. Drugim co U wielkości pro­
dukcji piodem rolnym jesł ryż, ale ty l­
ko nieco więcej jak 2% tej produkcji 
przekracza granice celne; znacznie już 
większy jest udział w wymianie mię­
dzynarodowej pszenicy' (18°/o), czy 
cukru (32%), są to jednak wszystko 
raczej artykuły spożywane na rynkach, 
wewnętrznych. Na przeciwnym biegu­
nie znajdują się typowo eksportowe 
używki jak kawa (87% produkcji wcho­
dzi do wymiany międzynarodowej), 
herbata (ok. 90%) 1 kakao (97%).

Wszystkie towary, kł óre wychodzą 
poza granicę kraju swego pochodze­
nia tworzą tzw, światowy rynek towa­
rowy. Zęby się zorientować w jego 
skomplikowanym mechanizmie, trzeba 
go badać towarowo, i regionalnie: 
każdy region towarowo, każdy towar 
regionalnie; innymi stówy ustaiać w 
każdym kraju nadwyżki i niedo­
bory towarów, badać każdy towar pod 
kątem widzenia nadwyżek produk­
cyjnych i zapotrzebowania wszystkich 
krajów W ten sposób przed badaczem 
stoją tysiące zagadnień, z których wy 
mienimy kilka najbardziej uderzają­
cych: na światowy rynek cukru Kuba 
dostarcza 49°/» towaru, a Stary Zjed­
noczone zabierają z niego 36% towa­
ru Jeśli chodzi o herbatę to 49% do- 
starczają Indie a 46% Cejlon; Anglia 
zabiera z rynku 49%, Stany Zjedno­
czone 11%.

Już po zakończeniu swojej egzysten­
cji byta Liga Narodów zdobyła się na 
to, żeby wydać książkę, kł ora jest pró­
bą syntezy procesów wymiany nrędzy- 
narodowej w skali światowej pt. „The 
Network of World Trade" jGenewa 
1942). Książka ma nastawienie pa» 
excellence kapitalistyczne Un nienul 
cala treść dotyczy zagadnień finanso­
wych, zagadnienie towarowe potrakto­
wane jest wybitnie marginesowo Jai* 
snym jest, że wobec dynamiki proce­
sów gospodarczych tego rodzaju wy­
dawnictwo powinno być powtarzana 
corocznie. Chociaż jednak wszystkie 
biura O N Z . zatrudniają dzisiaj kilka­
krotnie liczniejszy personel niż dawna 
Liga Narodów, żadne nie zdobyło się 
na tego rodzaju wydawnictwo.

I S T O T A  Z A G A D N I E N I A

J EDNYM z podstawowych prze. 
jawów cywilizacji XX wieku jest 

podział pracy i wzajemna wymiana 
usług: między państwami i narodami, 
między wsią i miastem, ośrodkami 
przemysłu i źródłami, surowców, jtd. 
Wymiana towarów w skali krajowej l 
międzynarodowej jes+ jedną z form 
wzajemnej wymiany usiug, a wymia.- 
na ta rośnie z roku na rok Prawo to 
dotyczy również środków żywności — 
krążenie towarów jest dla cywilizacji 
XX wieku tak samo mezbędne jak krą­
żenie krwi jest niezbędne dla naszego 
organizmu.

Produkcja^ spożycia i wymiana w 
granicach jednego państwa są zagad­
nieniami lokalnymi, regionalnymi; we­
wnętrznymi. Dla reszty świata jest rze­
czą dość obojętną czy my np. przyjmie­
my za roczną normę spożycia cukru na 
głowę ludności 15 czy 25 kg. Nato­
miast każda tona cukru przeznaczona 
na eksport interesuje już cały świat. 
Podobnie zwiększenie czy zmniejszenie 
spożycia kawv w Polsce interesuje 
Brazylię, Kolumbię, Guatemale i wszy­
stkie inne kraje eksportujące nie tylko 
kaiwę, ale i herbatę, gdyż wzrost spo­
życia kawy może obniżyć spożycie her­
baty i na odwrót.

Na problem wyżywienia ludności 
każdego kraju składają się: dynamika 
procesów demograficznych; struktura 
społeczno-gospodarcza; warunki geo­
graficzne, z których klimat i gleba są 
najważniejsze; stopień mechanizacji 
rolnictwa; obecny stan wyżywienia, 
możliwości wymiany towaiowej z in­
nym krajami itd.

Isto'a zagadnienia, jakie tu poru­
szamy, polega na tym, że me wszy­
stkie problemy dadzą się rozw ązać W 
skali jednego państwa czy narodu.

Dzisiaj.. w połowie XX w;eku. staje 
przed ludzkością cały splot problemów 
które nie dadzą się rozwiązać w ska­
li regionalnej, a które moną być rozwią­
zane tylko w skali światowej drogą po­
kojowej współpracy wszystkich ras i na­
rodów Weźmy dla przykładu sprawę ry­
żu: jest on zbożem rasy żółte,; dla se­
tek rmlionów ludzi stanowi on podsta­
wę pożywienia; ilość kfwisimien'Aw ry. 
żii w ciągu osta'nlch 19 lat wzrosła o 
100 milionów, a produkcja osiągnęła 

f  Dokończenie na str. 6)
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zaledwie poziom przedwojenny. Dlate­
go też podniesienie produkcji ryżu jest 
nadzwyczaj ważnym zagadnieniem, od 
jego bowiem rozwiązania zależy życie 
milionów ludzi. Średnia wydajność ry­
żu z I ha w kwintalach wynosi w kra­
jach Azji od 7,4 na Ceylonie do .38,8 
w Japonii, we Włoszech dochodzi do 
44,5. Trudno przesądzać sprawę, zanim 
przedstawiciele krajów, które są głów­
nymi konsumentami ryżu, nie zabiorą 
na ten temat głosu w sposób autoryta­
tywny. Wszystko przemiawia jednak 
za tym, że podniesienie produkcji 'ego 
zboża do poziomu zapotrzebowania nie 
da się osiągnąć wyłącznie przez pod­
niesienie wydajności gleby w krajach 
produkcyjnych, lecz trzeba będzie rów­
nież zająć nowe obszary pod uprawę.

F A O

Ś WIADOMOŚĆ, iż sprawa wyży­
wienia ludności Ziemi może być 

rozwiązana jedynie drogą daleko idą­
cej współpracy międzynarodowej naro­
dziła się już przed wojną. na terenie 
bv!ej Ligi Narodów Stąd rozmaite ko­
mitety i komisje badań i studiów tego 
zagadnienia Swiatomość ta spowodo­
wała, że jeszcze z inicjatywy prezyden­
ta Roosevelta w 1943 r. zwołana zosta­
ła do Ho' Springs międzynarodowa 
konferencja, która uchwaliła pow-ołanie 
do życia specjalnej organizacji dla roz­
wiązania tego problemu. 16 październi­
ka 1945 r. w Quebec podpisany został 
statut Organizacji dla Spraw Wyżywie­
nia i Rolnictwa Narodów Zjednoczo- 
n\ch „Food and Agriculture Organi­
zation" =  FAO.

Zgodnie ze swym satufem FAO mia­
ła dokładnie zbadać przyczyny tra­
gicznej sytuacji setek milionów łudzi, 
miała wystąpić z inicjatywą poprawy 
wyżywienia i podniecenia stopy życio­
wej narodów, z propozycjami podnie­
sienia produkcji, snożwin i wymiany 
wszystkich artykułów żywnościowych i 
produktów gospodarki rolnej.

Niestety! Już w pierwszym okresie 
swego istnienia FAO, pod naciskiem 
rządu amerykańskiego, zrezygnowała 
z utworzenia Światowej Rady Żywnoś­
ciowej, która w duchu szczere, współ­
pracy międzynarodowej miała rozwią­
zywać wszelkie zagadnienia dotyczące 
rolnictwa i wyżywienia.

Odkąd ustąpił pierwszy dyrektor 
FAO, lord John Boyd Orr, a jego miej­
sce zajął były wiceminister rolnictwa 
amerykańskiego N E. Dood, FAO sta­
ło się po prostu narzędziem w ręka h 
rządu USA, agencją handlową naj­
większych kapitalistycznych eksporte­
rów zboża, propagującą hasta neotnal- 
tuzjańskle i hamującą mechanizację 
rolnictwa oraz reformo rolna w krajach 
gospodarczo zacofanych FAO zaszło 
już tak daleko na tej fałszywej drodze, 
że do rozwiązanie zagadnienia wvżv vie 
nia ludności Ziemi już nie nadaje. 
Wobec czego wszystkie kraje demo­
kracji ludowych wystąpiły z tej orga­
nizacji.

Prócz FAO świat kapitalistyczny 
posiada jeszcze szereg poważnych in­
stytucji naukowych, badających prób- • 
lem wyżywienia w skali śwOtowej. 
Na ,ważniejsze z nich to’ Międzynaro­
dowy In stylu* Rolnictwa w Rzymie, „ 
Instytut Wyżyw enla Uniwersytetu 
Stanford w Kalifornii oraz Departa­
ment Rolnictwa w Waszyngtonie.

’■ Nauka kapitalistyczna nie jest jed­
nak zdolna do rozwiązania, nawet 
ściśle teoretycznego, tych zagadnień.
W ynika to już z samej istotv kapitaliz­
mu. Celem gospodarki kapitalistycznej 
jest pieniądz, zysk jednostki Produkcją 
i wymiana są jedynie 'środkami do te­
go celu. Cena jest miarą zysku. Nau­
ka kapitalistyczna jest zupełnie zafas­
cynowana zagadnieniem ceny Wszyst­
kie badao:a zaczynają się i kończą na 
cenie i zysku Interesy producenta i 
konsumenta stoją na dwu przeciwnych 
biegunach. Nauka kapita'mb-czna nie 
zajmuje się człowiekiem, który nie ma 
czym płacić.

Ciekawy by! ostatni Kongres 
Międzynarodowej Unii Geograficznej 
w Lizbonie w roku 1949. Obra­
dy kongresu wyraźnie krążyły wokół 
sprawy wyżywienia, czego najlepszym

GEOGRAFIA W YŻYW IEN IA
dowodem były komisje dyskutujące za­
gadnienia: ludności Ziemi, użytkowa­
nia ziemi, geografii rolniczej, erozji 
gleby, planowania regionalnego, ge­
ografii zdrowia itp. Powstała tam 
słuszna ł zdrów- inicjatywa opraco­
wania J-viatowej mapy użytkowania 
ziemi. Mapa *a niewątpliwie przyczy­
ni się wydatnie do ustalenia stanu fak­
tycznego w dziedzinie produkcji, ¡nieja 
tywa godna jest pochwały. Równocześ­
nie jednak na tymże kongresie, zgod­
nie z zakorzenioną tradycją, sprawa 
wyżywienia była wstydliwie przemil­
czana. Mimo że świat trzęsie się od- 
dyskusji na te tematy, człowiek przy­
mierający głodem nie jest dość god­
nym przedmiotem badań dla geografii 
kapitalistycznej.

NAUKA O WYŻYWIENIU

■\ 71J  SZYSTKO co powiedziano po-
* * wyżej prowadzi do dwóch za­

sadniczych wniosków: pierwszy, to 
że problem wyżywienia ludności Ziemi 
nie da się rozwiązać inaczej jak przez 
opracowanie i przvjęc:e przez więk­
szość państw planu produkcji i wymia­
ny śród i' v żywności w s ’■ -' i świato­
wej. Plan ten po w'men zaspokoić bio­
logiczne potrzeby każdego -człowieka 
i zapewnić dobrobyt na całej kuli 
ziemska;; powinien raz na zawsze 
skończyć z niszczeniem środków 
żywności..

Wniosek drugi to że ludzkość no 
trzebuje nowej dyscypliny natikow ,, 
która by opracowała me‘ody nicmń 
racjonalnego użytkowania powierzch­
ni całej planety, podniesienie pro­
dukcji spożycia i ożywienie wymiany 
międzynarodowej, dla której wyżywie­

nie będzie celem, a produkcja i wy­
miana środkiem do tego celu.

Aby ten cel osiągnąć powinno się 
przyjąć wręcz odwrotny kierunek ba­
dań niż stosowany dotąd przez nau­
ki kapitalistyczne: najpierw należy ba­
dać problemy przyrodnicze, biologiczne 
potrzeby istoty ludzkiej, możliwości 
produkcyjne, środowiska geograficzne, 
a na końcu dopiero zagadnienia finan­
sowe.

Problem finansowy związany ściśle 
z międzynarodową sytuacją polityczną 
przekracza ramy artykułu dz'enn:kar. 
skiego. Pozwolimy sobie tylko zauwa­
żyć, że jeszcze w roku '947 lord John 
Boyd Orr, wspomniany już pierwszy 
dyrektor FAO, oświadczył, że 10"/o wy­
datków jakie świat , ponosi na produk­
cie coraz potężniejszych bomb starczy­
łoby na wyżywienie ludności Ziemi 
trzykrotnie liczniejszej niż obecna.

Należy udowodnić wbrew falszswynt 
teoriom neomaltuzjańskim, że jedyną 
drogą do rozwiązania wszystkich sto­
jących przed- ludzkością problemów 
gospodarczych i społecznych jest stały 
wzrost produkcji, spożycia i wymiany 
międzynarodowej; że bogactwa natu­
ralne naszej planety, sprawiedliwie 
rozdzielone i racjonalnie eksploatowa­
ne wystarczą aby zapewnić dobrobyt 
cale) ludności ziemi, ze nie ma kraąów 
biednych i bogatych, są jedynie ludzie
biedni j hogac: na skutek w" Mowj 
gospodarki i wyzysku; że lak zwane 
kraje biedne, które cierpią głód i nie­
dostatek posiadają w nadmiarze naj­
większe bogactwa gospodarcze — ręce 
do pracy.

W PERSPEKTYWIE 
CZASU I PRZESTRZENI

PORUSZANE przez nas zagad­
nienia występują w dwu wymia­

rach: czasu i przestrzeni. W każdym 
wymiarze zaś dzielą się znowu na dwie 
kategorie. W wymiarze czasu mogą do­
tyczyć przeszłości lub przyszłości, 
każdy dzień stanowi wtedy ruchomą 
między nimi granicę. Zjawiska zaszłe 
w przeszłości bliższej czy dalszej mo­
gą być badane jedynie retrospektyw­
nie. Badania retrospektywne, jakkol­
wiek cenne i ciekawe, rrie stanowią ce* 
lu same w sobie. Są tylko środkiem do 
celu, do wyciągania wniosków na ich 
podstawie i do poszukiwania teoretycz­
nych rozwiązań, dotyczących przyszłoś­
ci, gdzie nasza wola i rozum mogą 
mieć większy albo mniejszy wpływ na 
procesy gospodarcze i społeczne. Przed 
miotem badań retrospektywnych jest 
ustalenie jaka była gospodarka bada­
nego oh'za.ru, badań perspektywicznych 
— jaka ta gospodarka być powinna.

W  WYMIARZE przestrzeni granica 
celna polityczna dzieli wszystkie 

zagadn'mia na wewnętrzne regionalne 
problemy danego państwa, kto— mogą 
i muszą być wewnątrz niego rozwiązy­
wane oraz na zagadnienia światowe, 
problemy, które wychodzą poza grani­
ce paós'wa, n:e mogą być rozwiązane 
inaczej jak drogą współpracy między­
narodowej.

Żaden ' rai na świecie nie jest i nie 
dice być samowystarczalną wyspą 
gospodarczą, ale jest i chce być czyn­
nym udziałem wymiany międzyna­
rodowej Wymiana towarqw jest na-j-

łepszym wyrażę tej współpracy ł dla­
tego każde opracowanie zagadnienia
wyżywienia w skali jednego kraju po­
w inn i zawierać plany importu i ekspor­
tu towarów na kilka lat naprzód, opra­
cowane pod kątem widzenia najwięk­
szych korzyści danego kraju.

Dla prowadzenia badań w czasie 
przyszłym w skali ogólnoświatowej, 
trzeba rozporządzać odpowiednim ma­
teriałem. Materiały te, muszą być o- 
pracowame przez łudzi mieszkających 
stale na obszarze badanego kraju, zna­
jących jego życie i biorących w tym 
życiu bezpośredni udział i dzięki temu 
najbardziej predystynowanych do da­
ma takich rozwiązań, które najlepiej 
służą interesom miejscowej ludności i 
całej ludzkości. Tylko takie rozwiąza­
nia mogą być poważnie brane pod 
uwa.gę.

Co wniosłoby w życie ludzkości re­
gionalne opracowania perspektywicz­
ne? Dałyby racjonalne podstawy do 
wyciągania, wniosków odnośnie pro­
dukcji i spożycia:, wymiany i dystry­
bucji, zapotrzebowania i zaopatrzenia; 
pozwoliłyby po raz pierwszy przepro­
w adz i porównanie dwóch stron świa­
towego bilansu towarów, i —  może 
kiedyś — do właściwego użytkowania 
wszystkich obszarów naszej planety, 
do usta,lenia metody i techniki dalsze­
go działania, do organizacji f koordy­
nacji wysiłków, do zrobienia pierwsze­
go kroku w kierunku światowego pianu 
wyżywienia ludzkości.

Konferencja Gospodarcza w Mo­
skwie, która zgromadzi przedstawicieli 
wszystkich ras i naród „  wydaje nam 
się wyjątkowo odpowiednim momentem 
do pornszenia powyżej rozważanych 
zagadnień.

Mateusz T. Milewski

T.eon KRAJZE

„A pieśni nam
..Calu świat patrzy na nas i nie ma­
my prawa pracować byle jak"

SZCZIPACZEW

p O J M O W A N IE  sztuki jako na- 
rzędzia w walce o realizowanie 

określonej ideologii, przyjęcie dyrek­
tyw postępowania danej ideologii 
nie tylko przez człowieka, ale i 
przez poetę — zniesienie przedziału 
między panem X, wyznawcą jakiegoś 
światopoglądu i panem X, piszącym 
sobie a Mpzoni o mniej lub bardziej 
interesujących ogół osobistych smut­
kach czy radościach, jest postu'a*ern 
stawianym dziś twórcom przez wszy­
stkie prawie obozy ideologiczne. Nie­
liczni wyznawcy hasła „sztuka dla 
sztuki“  schronili się w przytułku dla 
bezdomnej inteligencji pod wywieszką 
„Każdy umiera w samotności“ .

Przyjęcie w pracy twórczej zde­
cydowanej postawy ideologicznej n'o 
jest pójściem na łatwiznę i przez to 
zmusza do szacunku. O ileż prościej 
śpiewać „o sobie samym do potom­
ności“  nie troszcząc się o odpowie-, 
dziatność społeczną, o bardzo nieide- 
dy szezeg łowe wymagania stawiane 
przez przyjęty światopogląd.

Poetyka realizmu socjalistycznego 
jest wbrew pozorom poetyką szale­
nie trudną. Rezygnacja z wielu (w ąt­
pliwych zresztą) dotychczasowych 
osiągnięć, postulowana prostota i od­
rzucenie wszelkich sztuczek fo rm al­
nych jest. uchem igielnym, przez któ­
re przejdą ty lko naprawdę dobrzy 
poeci.

Przerabiając „chmurę na krowę, a 
krowę na wyżymaczkę“  można było 
olśniewać potulnego burżuja i uda­
wać poezję. Dziś naprawdę słabszym 
talentom trudno stworzyć poezję na­
zywając krowę krową, chmurę chmu­
rą a socjalizm socjalizmem. Dzie­
ło sztuki jest zbiorem chwytów ( tro­
pów, kompozycji dźwiękowych Ud ). 
„Bęzchwytowość, mówienie wprost 
bezpośrednio jest też swoistym chwy­
tem — bodajże najtrudniejszym. I tu 
załamuje się większość. Bo prostotę 
-chwyt i prostotę-deklaranctwo

dzieli granica niedostrzegalna dla 
mniej wrażliwego oka. Granica rów­
nie subtelna jak między prostotą — 
w sensie jasności, zrozumiałości, nie- 
automizowuma osobników —- i ba­
nałem, bo banał „odbiera się“  ła t­
wo, bez wysiłku, banat jest zawsze 
jasny, zrozumiały, Ale cała tragedia 
w tym, że banał nie sztuka. Sztu­
ka powinna dawać nam wiedzę o 
życiu, ale w sposób równie przekony­
wający, „prawdziwy” , jak niebanalny 
(tylko wtedy jest „prawdziwa“ !. 
S z t u k a  p o w i n n a  n a m  o d ­
k r y w a ć  r z e c z y  z n a n e  ( naj­
mocniej przepraszam za straszny 
truizm , ale Sytuacja usprawiedliwia 
mówieni truizm ów).

ZA zły stan naszej poezji od­
powiedzialni są nie tyłko poeci, 

odpowiedzialna jest także gromadą 
krytków  wykrzykujących (z nielicz­
nymi w yjątkam i) przy okazji każde­
go recenzowanej> tomiku, że wpraw­
dzie tu i ówdzie forma trochę kuleje, 
ale tak summa sdmmarum to — 
byczo jest. Niekiedy czytelnikom ro­
biło się po prostu głupio (o ile znali 
przedtem recenzowany tom ik).

Trudno podawać jakieś uniwersal­
ne lekarstwo. Osobiście uważam, że 
k ry tyk  nie tylko „nie po tra fi“ , ale 
nawet wbrew 'emu, co w bardzo fry -  
wolnym wierszyki sugeruje Boy, nie 
wie jak. Za to wie, a przynajmniej 
powinien wiedzieć, jak nie wolno.

A określenie jak „nie wolno”  je-st 
szczególnie ważne dziś, kiedy poezja 
służy wielkim  .sprawom.

Nowy .onliK Słuckiego „Słońce 
nasz towarzysz“ ')  będzie służył przy­
kładem jak  nie wełno.

O ile debiut Słuckiego („Ziem ia 
jaśnieje“  Czytelnik 1950) świadczył o 
stopniowym wyzwalaniu się z obcią­
żającego początkowo jego wiersze ba­
lastu metaforyki, o dążeniu do bez­
pośredniego, retorycznego przekaza­
nia treści, to w zbiorku „Słońce nasz 
towarzysz“  zdecydowanie przeważa

') „S łońce nasz towarzysz" Czyte lń k 
1951.

trzeba tęgich“
retoryka. Naleciałości formalistycz- 
nych nie stwierdzono, t. j. ślady meta­
fo ry  a la Przyboś dostrzeżono w 
wierszu „W  górach“ .

Siucki rezygnuje prawie całkowicie 
z osobistej liry k i, a to bardzo niehu- 
man¡styczne zwężenie. Nie nawołuję 
bynajmniej do egocentryzmu, jednak 
rezygnacja z pisania o „prywatnych“ , 
a zarazem powszechnych, „małych“  
przeżyciach jest niesłusznym zuboże­
niem poezji.

Tematyka podsuwa formę. Wielkim 
sprawom muszą (u Słuckiego) towa­
rzyszyć wielkie słowa.

Czas pracuje dla nas, mówią mar­
ksiści. świadomość wydarzeń na mia­
rę dziejową podsuwa poecie takie o- 
kreśłenia 'a k : „Nadchodzącej epoki 
słyszysz potężny odgłos“ , „Szumi 
nam dumne stulecie — robotnicza 
kroczy epoka“  etc.

Pełen Wiary w przyszłość ton po­
litycznych przemówień charakteryzu­
je większość utworów. Stąd retoryeż- 
ność. fo rm y : pytania retoryczne, apo­
strofy, zdania wykrzyknikowe, „w ie­
cowe“  słownictwo, np. „nowego pięk­
na kolporterzy-“ , „Dziś rośnie nam 
Robotniczo-( hłopska".

T UŻ z przytoczonych poprzednio 
cytatów można się zorientować 

w wartości środków wyrazu używa­
nych przez poetę. W całym tomiku 
nie wiele dałoby się wyszukać równie 
celnych, świeży'-h obrazów jak ten z 
„Ballady o Żołnierzu Komuny“ : „Le ­
gło słońce na barykadzie i»k 
markietanka z krwawiącym czołem“ .

Próby bezpośrednich wypowiedzi 
dają raczej słabe rezultaty.

Wahałbym się czy wiersz „śpiewa 
poeta In d ii“  ocenić jako utwór nie­
udany — zakończenie „bierze“ . W 
tym wypadku prostota zdaje s;ę 
bardzo blisko g aniezyć z poezją Za­
zwyczaj jednak prostota u Słuckie 
go — to prostota prozy publicystycz­
nej. A proza publicystyczna w poozii 
zatraca normalną wartość „zdań 
prawdziwych“ dając fałsz arytystycz- 
ny — dając banał, np.: „Naszej zie­

mi nie przejdziesz pieszo — lecz ideę 
któż zatrzyma w marszu“ .

„Słowo zapalające lonty dziejom", 
„rosnący gmach rewolucji“ , szofer, 
który jes t„s te rn ik ie m  sprawy poko­
ju ”  — wszystko to wyrażenia dosyć 
wytarte, nieoryginalnie, mimo że trud 
no by było wskazać ich źródło — po 
prostu banały. Nieco bardziej udane 
są metafory polegające na konkrety­
zacji odpoetycznieniu przeżyć, np. 
„Troskę nie łatwo zetrzeć z twarzy 
— czasem przylgnie niczym osad“ 
(szkoła Majakowskiego),

Próby epickiego traktowania tema­
tu. („Odjazd“ ) nie „wychodzą“  z po­
dobnych powodów. Wiemy, że dziś 

. wiejska dziewczyna ma potne możli­
wości zdobycia wiedzy, którą obróci 
na polepszenie bytu wsi, że toczy się 
wałka klasowa z kułakiem, że robot­
nik i chłop wspólnie budują nowe ży 
cie. To wszystko zjawiska typowe, 
znane. Ale równie znane są środki 
wyrazu użyte przez Słpckiego. Wici 
ska dziewczyn jodzie do miasta, wiec 
koniecznie musi wziąć z sobą dwa 
bochny ehlebu w ttuinoku (broń Ilo 
że nie w walizce) koszule i rzodkwi 
pęczek, a pożółkły Pan Tadeusz musi 
być zawinięty w lniany ręcznik. O 
bogaczu, który „ub ija  komin ziat 
nem" słyszeliśmy nieraz. „W ola gro­
madzka" zaś jak zwyczaj wymaga 
„wschodzi czerwonym sztandarem 
nad POMem .

Słowa te j recenzji są twarde. Ale 
przecież Słuckiego stać na lepsze 
wiersze.

Sytuacja jest zbyt poważna, żeby 
sobie pozwolić na oprotu ni styczne 
milczenie, na postawę biernego i za­
zwyczaj ironicznego obserwatora. A 
jak  pisze sam Słucki „pieśni nam 
trzeba tęgich“ - bardzo nam trzeba 
dobrej poezji. Taka poezja iuż ist­
nieje — przytoczę fakty ja k : Ważyk, 
Jastrun, Kubiak, często Braun. Tym 
ostrzej n a lr ‘v zwalczać łatwiznę.

„Żeby pieśnią jak dynamitem ke 
rytarze przebijał górn ik" pieśń musi 
być w dobrym gatunku — jak dyna­
mit. Leon Krajne
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HONG-KONG, OPIUM I ANGLICY
O PÓŁTORA kilometra od brze­

gów chińskich, naprzeciw m ia­
st? Kanton, leży malownicza w y­
spa. Uśmiechnięte zatoczki, słonecz­
ne plaże, wspaniały naturalny port, 
znakomite położenie na przecięciu 
wielu pierwszorzędnych szlaków 
handlowych — oto. zdawałoby się, 
dość powodów by Hong-Kong zasłu­
giwał w pełni na miano „Perły Ko­
rony B ry ty jsk ie j“ . Zwłaszcza, że 
wieczorami, lekka morska bryza 
chiodzi gorące powietrze a klim at 
wyżyn wznoszących się na wprost 
portu jest równie zdt owy jak świeży 
i  przyjemny. Tu, zresztą, mieszkają 
Anglicy, których jĄczba nie dochodzi 
do 10.000 Na dole, po obu stronach 
wspaniałej dzielnicy handlowej, cir 
sną się uboższe zabudowania dzielnic 
chińskich A że tubylców jest ponad 
dwa m iliony, więc i miasto, mimo 
ciasnoty, jest wcale rozległe.

Ale nie swemu położeniu opodal 
pięknych lagun K ow loon 'u  zawdzię­
cza Hong-Kong późniejszy swój roz­
w ó j i znaczenie U źródeł w ielkości 
i rozkw itu  „N a jp iękn ie jsze j Perty 
Korony B ry ty js k ie j“  leży m kczem ny 
handel strasz liw ą trucizną, która 
zniszczyła żyw oty setek m ilion ów  - 
m ieszkańców azjatyckiego kontynen­
tu

ZA D ZIEŁA SZTU KI —
B IA Ł A  TRUCIZNA

PO zwycięstwie nad Napoleonem, 
Wielka Brytania osiągnęła nie­

podzielne panowanie nad morzami 
pięciu części świata. Równocześnie 
na je j własnej ziemi rozpoczęła się 
rewolucja gospodarcza która misia, 
w kró tk im  czasie, przekształcić kra j 
rolniczo-handlowy w najbardziej 
uprzemysłowione państwo na świe­
ci«. Tak więc wzrastająca z roku na 
rok produkcja zmuszała Anglię do 
poszukiwania coraz to nowych ryn ­
ków zbytu, coraz to szerszych tere­
nów eksploatacyjnych.

W przeciwieństwie do dynamizmu 
b ry ty jsk ie j rewolucji przemysłowej, 
Chiny cesarskie zamykały się coraz 
Uporczywiej w skostniałej izolacji, 
°dseparowu jąc się świadomie od ob­
cych wpływów i białej penetracji. 
Porty „Państwa Środka“  pozostawały 
zamknięte dla cudzoziemców. W yją­
tek sianow.il Kanton, choć i tu ta j 
Wszelkie transakcje odbywać sę 
thogły ]edvnie za pośrednictwem k ' ^  
kunsstu chińskich kupców imienni = 
wyznaczonych reskryptem cesarza 
Czyli ..Boskiego Syna Nieba“ .

Tymczasem, gdzieś od połowy w ie­
ku osiemnastego chińskie dzieła sztu­
k i  i wvroby artystyczne zaczęły cie­
szyć sie w Europę ogromnym powo­
dzeniem. W pałacach francuskiej i 
angielskiej arystokracji i bogacącego

Wschód. Chodziło więc ty lko  o zor­
ganizowanie sprzedaży jak najw ięk­
szych ilości tego narkotyku na tere­
nie Chin.

Opium uprawiano głównie w Ben- 
galu. W latach 1650—1700. maryna­
rze holenderscy zawlekli naióg pa­
lenia opium na Formozę, skąd prze­
dostał się na kontynent. O rozpow­
szechnieniu nałogu świadczy fakt, że 
w roku 1800 specjalny edykt cesarza 
K i-A -K in g ‘a zakazał uprawy białego 
maku jak również handlu opium na 
catvm obszarze „Państwa Środka“ 
Kompania In d ii ’ Wschodnich musia­
ła przerwać wywóz narkotyku na 
statkach płynących pod je j własną 
flagą. Natomiast opium sprzedawano, 
różnym kapitanom i skiperom. któ ­
rzy szmuglowali ,ie do Chin.

SZANOWNY MAND \R V N  
LIN -TSE-H U  D ZIAŁA

zostało, z rokazu Lin-Tse-Hu, pub­
licznie i uroczyście spalonych.

Bystry mandaryn zdawał sobie 
jednak dobrze sprawę, że unieszkod­
liw ienie przeważnej części opium po­
chodzącego ze zbioru roku 1838 nie 
rozwiąże zagadnienia. Należało się 
spodziewać rychłego nadejścia świe­
żych transportów z nowych zbiorów, 
Trudno byio bowiem przypuścić by 
„białe diabły“ tak łatwo zrezygno­
wały z kolosalnych dochodów jakie 
zapewnia) im ów in tra tny szmugiel.

Godny mandaryn wybrał więc 
swój najcieńszy pędzelek i na, zioci-

d ii do Kantonu, Na swych pokła­
dach, oprócz wzmocnionej załogi 
okręty te wiozły 5.000 żołnierzy 
przeznaczonych do zajęcia Kantonu 
i ujścia rzeki Żółtej

Kiedy wieść o tej ekspedycji doj  
taria do Anglii, nie można już było 
uniknąć publicznej debaty w Izbie 
Gmin Wielu Anglików oburzało się 
na myśl. że Wielka Brytania prowa­
dzi wojnę ty lko  po to by zmuszać 
Chińczyków do palenia opium. W il­
liam  Gladstone, k tó ry przygotowy­
wał się już do objęcia rządów, w y­
głosi) płomienną mowę, w której

się mieszczaństwa szczytem wy- 
k w n tu  i mody jęło być posiadanie 
chińskiej porcelany, chińskich rzeź­
bionych mebelków', posążków, jed­
wabnych tkanin, oryginalnych ob­
razków malowanych na chińskim 
papierze.

W tych warunkach, bilans handlo­
wy wszechwładnej na Wschodzie 
„Kom panii In d ii Wschodnich“  (East 
India Company) wypadał, w stosun­
ku do Chin, bardzo ujemnie. Anglicy 
p łacili bowiem za chińskie cacka, za 
jedwab, papier i herbatę, złotem a 
głównie srebrem- Powstało dla Kom­
panii pytanie jak zrównoważyć b i­
lans z Chinami i zatrzymać rosnący 
strumień srebra płynący nieprzerwa­
nie przez Kanton w głąb cesarstwa.

Niedługo jednak głow ili się afe- 
„y ś c i i bankierzy osławionej Kom­
panii Niedarmo przecież m eli za so­
bą kilkadziesiąt la t rabunkowej go­
spodarki w Indiach, doświadczeń a
' . . j ^u irh  hO^aCtW.g ra b ie ć  indv.iskicn

Kompania posiadała monuP 0a leąj 
wy i handlu opium na ca,J

POCZĄWSZY od roku 1315 cały 
przemyt funkcjonował z drobiaz­

gową dokładnością. Aby nie gwał­
cić otwarcie praw chińskich wybu­
dowano pływające składy towarowe, 
które przycumowano do brzegów 
skalistej wysepki L in -T in . położonej 
w zatoce kantońskiej. Uzbrojone 
szkunery dowoziły opium z Benga- 
lu  Nocami zaś do L in -T in  podpły­
wały cicho chińskie dżonki. zabiera­
ły towar i przewoziły'na ląd Odpo­
wiednio opłacani chińscy urzędnicy 
celni zamykali oczy.

W ten sposób około 2 000 skrzyń 
trzystu funtowych wypełnionych bia­
łą trucizną dostało się na terytorium  
chińskie w ciągu roku 1816 W sie­
dem lat później liczba ta podskoczy­
ła do 11 006. W roku 1336 ilość skrzyń 
wyniosła 26.000, Jedna szósta k ro ­
ciowych dochodów jakie Wielka B ry­
tania czerpała z Ind ii zależała prze­
cież od tego procederu.

Strumień złota i srebra zawrócił z 
drogi i popłynął wstecz

Dla zwalczania groźnej kontraban­
dy cesarz wysłał do Kantonu wyso­
kie j rangi mandaryna L ’n-Tse-Hu, 
znanego ze swej prawości i energii

W marcu 1893 Lin-T.se-Hu posta­
w i! kupcom bryty jsk im  ultimatum. 
„Jeśliby uprzejmi a nierozważni 
przybysze z ziem obcych nie zapi ze­
stali niegodziwego przewożenia bia­
łej trucizny — brzmiał lis t Chińc7' -  
ka _  wszelka wymiana towarów 
miedzy uprzejmymi a nierozważny­
mi przybyszami a umocowanymi 
pr-ez Władce kupcami natychmiast 
ustanie...“  Drobiazgowy wvkaz to­
warów. których wywóz zostanie za­
broniony obejmował również tak 
ważne dla Anglików artyku ły jak 
herbata, jedwab, laka.

Obecny wówczas w Kantonie ka­
pitan Elliot, działający z ramienia 
Kompanii, rozkazał by wszystkie 
statki znajdujące się na wybrzeżu 
schroniły się do dogodnego portu 
Hong-Kong. obok wysepki Lm-Tm . 
, „ d»nv zaś okręt wojenny marynar­
k i b ry ty jsk ie j znajdujący się wów­
czas na wodach chińskich otrzymał 
od swego dowódcy rozkaz ochrony 
angielskich statków handlowych.

Wówczas Wysoki Komisarz Syna 
Nieba. Czcigodny i Uczony Manda­
tom Szóstego Stopnia, Przedstawić _ 
Najpotężniejszego Władcy, 1 11 15 , 
ca Słońca, Pana Wschodu i *c > 
Właściciela i Ojca PańM^a - ^  .
Pana Drzewa Kwitnącego. U sw’ 
tle.iszego Cesarza Taok-Wang a a 
bowiem brzm iał skrócony 
L :n-Tse-Hu — zarządził po pros u 
blokadę wybrzeża. K ap ian  E ■ 10 ■ 
nie mogąc odnowić zapasów 
ności i słodkiej wody musiał ustąpić 
’ wydać władzom chińskim cały P° 
siadany przez Kampanię zapas opium 
złożony w pływających magazynach 
Przy wysepce L in -T in . Ponad dwa 
dzieścia tysięcy skrzyń narkotyku

stei, jedwabnej tkaninie wypisał dłu­
gi lis t do królowej W iktorii, W oz­
dobnych i uprzejmych słowach pro­
sił ją o wydanie zakazu uprawy ma­
ku na całym terytorium  Ind ii.

Nie wiemy jak zareagowała kró lo­
wa na uprzejmy lis t rozumnego 
mandaryna. Wiadomo natomiast, że, 
w tym samym roku, parlament an­
gielski, dyskutując sprawy związa­
ne z handlem na Dalekim Wschodzie 
uchwalił następujące rezolucje:

„N ie wydaje się nam pożądane, by 
rezygnować ze źródła tak poważ­
nych korzyści, jakie daje monopol 
uprawy i handlu opium Kompanii 
In d ii Wschodnich w Bengalu“

LORD PALMERSTON I SUMIENIE 
IZBY GMIN

UPOKORZONY kapitan Elliot 
wystosował do ministra Spraw 

Zagranicznych Palmerston's lis t z 
żądaniem „energicznej interwencji". 
Zniszczenie bowiem owych 20 00(1 
skrzyń spowodowało szaloną zwyżkę 
ceny opium. Armatorzy statków b ry ­
tyjskich w Singapurze, Kalkucie 
Colombo wzmacniali swe załogi, 
uzbrajali i szkunery a ich kapitano­
wie z kolei najmowali bandy chiń­
skich opryszków powierzając im 
ochronę przemycanego „tow aru“ 
E llio t przyznawał w swoim liście, że 
„handel ten dyskredytuję, co prawda, 
narody chrześcijańskie...“  co nie 
przeszkadzało mu jednak domagać 
się od rządu jak najsilniejsi ego po­
parcia interesów Kompanii i zmusze­
nia Chińczyków do uległości.

Tak uspokoiwszy swoje sumienie, 
dzielny marynarz zebra! całą kolo 
nię b ryty jską na statki i przewiózł 
do Hong-Kongu a następnie kazał 
otworzyć ogień na trzy dżonki chiń­
skie, które strażowały u ujścia rze­
ki obok Kowloon. Żołnierze Syna 
Nieba poszli na dno wraz ze swymi 
malowniczymi hełmami i ogromny­
mi a szerokimi pałaszami, co sta­
nowiło cale ich uzbrojenie. I tak S 
września 1839, zaczęła się wojna an 
gielsko-chińska, znana w h is to rii ja ­
ko „Pierwsza Wojna o Opium '.

Tymczasem, Lord Palmerston w y­
dał po cichu rozkazy by 16 okrętów 
wojennych brytyjskich oraz cztery 
uzbrojone parowce .wypłynęły z In-

stwierdza, że postępowanie takie 
okrywa hańbą „najbardziej cyw i­
lizowaną część narodu angielskiego“ . 
Ale kupcy i armatorzy z londyńskiej 
City czuwali i łącznie z „najbardziej 
cywilizowaną częścią narodu“ tak 
pokierowali głosowaniem w Izbie 
Gmin, że wojna została uchwalona 
dziewięcioma głosami większości.

N iewielkie stosunkowo oddziały 
bryty jskie pokonały z niesłychaną 
łatwością liczebnie potężne armie 
chińskie. Byi to pierwszy sygnai roz­
kładu cesarstwa za panowania dy­
nastii mandżurskiej, rozkładu do 
którego walnie przyczynił się szero­
ko rozbudowany od dwudziestu lat 
szmugiel opium T rakta t pokojowy, 
podpisany 29 sierpnia 1842 r, w  Nan- 
k in ie  oddawał W ielkie j B rytan ii na 
własność Hong-Kong oraz wyłącz­
ność korzystania z portów Kantonu, 
Amoi. Fu-Czeu. Ning-Po i Szangha­
ju w celach handlowych. Ponadto 
rząd chiński zobowiązywał się do 
zwrotu kosztów za zniszczenie owych 
20 tysięcy sktzyń op'um, spalonych 
na rozkaz mandaryna Lin-Tse-Hu, 
Poza tym traktat, nie wspomniał 
wcale o wszechwładnym narkotyku,

ROZKŁAD CHIN i ROZKW IT 
HONG-KONGU

N[IE było najmniejszej potrzeby 
'wspominać o handlu opium w 

traktacie n.ankińskim. Wielka B ry ­
tania dysponowała bowiem bazą 
przemytniczą w Hong-Kongu. porty 
chińskie stały otworem — można 
więc bvlo wprowadzać do Chin ty ­
le opium ile Indie nadążyły produ­
kować. Toteż liczba skrzyń tego to­
waru — według zapisów i rachun­
ków Kompanii Ind ii Wschodnich — 
dosięgała w roku 1359 Imponującej 
cyfry 52.090 M asto Hong-Kong roz­
w ija ło  się i tuczyło a biaia trucizna 
nadal szerzyła straszliwe spustosze­
nia wśród mieszkańców „Państwa 
Środka“ .

Wojny domowe, podczas których 
zginęło ponad 20.000.000 Chińczyków 
wywołane z o s ta ły  w dużej mierze 
przez nędzę powstałą na skutek w y­
niszczenia ludności przez opium Za­
mieszki te trw a iy od 1818 do 1865 i 
znane są w historii pod nazwą „Bun­
tu Tai-Pingów“ . Wielka Brytania 
skwapliwie skorzystała z osłabienia

Chin i rozpoczęła nową wojnę » 
opium w 1856. Tym razem chodziło
0 prawne usankcjonowanie handlu 
narkotykiem. Uzyskano to na tra k ­
tacie w Tien-Tsinie (1858) i Pekinie 
(1869) Ponadto w trzydzieści k ilka  
la t później Anglicy uzyskali konce­
sję na 99 lat szerokiego obszaru zie­
mi w okolicy Kowloon. Tak że do 
dziś dnia terytorium  Hong-Kongu 
obejmuje, po za samą wyspą, także
1 niemały kawał rdzenia chińskiej 
ziemi.

GNI AZDO SZPIEGÓW, G IE LD Z IA - 
RZY I  W IELK IC H  INTERESÓW

W DZISIEJSZYCH czasach Hong- 
Kong zarzucił już tak in tra t­

ny handel opium i narkotykami. W 
dobie ostatniej wojny domowej, port 
w Hong-Kongu przemienił sią w o- 
gromny magazyn broni amerykań­
skiej dostarczanej nacjonalistom 
Czang-Kai-szeka. W miarę posuwa­
nia się zwycięskiej ofensywy A rm ii 
Ludowej, coraz więcej bogatych 
chińczyków chroniło się na wyspę, 
przywożąc ze sobą duże zapasy złota 
i gotówki. W ostatnim okresie przed 
kapitu lacją Kantonu- roiło się w 
Hong-Kongu od wyższych oficerów 
i urzędników Koumintangu, obfici® 
wyposażonych w dolary. Rzecznicy 
rządu J. K. Mości mogą skarżyć się 
i  rzucać gromy na politykę Chin L u ­
dowych ale kupcy i armatorzy Hong- 
Kongu nie próżnują. W roku 1950 
obrót towarowy tego portu wyniósł 
ponad 20 m ilionów ton à przewiezio­
no półtora m iliona pasażerów.

Jak pisze W illiam  B u llit t  w lipco­
wym „Reader's Digest“ zeszłego roku 
„nie ma dnia by Hong-Kong nie 
osłaniał jakiejś podejrzanej operacji 
handlowej, szpiegowskiej czy walu­
towej. Bankierzy i  kupcy portowi 
sprzedaliby duszę diabłu, byle ty lko  
przemycić nieco złota z kontynen­
tu...“

Z Hong-Kong bowiem działają 
centrale szpiegowskie Czang-Kai- 
szeka, generała Festinga, dowódcy 
tw ierdzy na wyspie, wywiadu b ry ­
tyjskiego i amerykańskiego. Stąd 
wysyła się dywersantów do Kanto­
nu, Szanghaju i w głąb terytorium  
Chin Ludowych. Tu wyposaża się ich 
w środki finansowe, broń i materia­
ły do sabotażu. Tu wreszcie kw itn ie  
półlegalny handel walutami wszyst­
kich krajów.

Dziś jednak mroczny cień pada na 
owocne interesy międzynarodowych 
buslness-mariów z Hong-Kongu. 
O';,Iż cytowany już W. B u llitt stw ier­
dza że:

..Wszyscy Chińczycy bez różnicy 
przekonań zgadzają się, że Hong- 
Kong winien wrócić pod władzę 
chińską. Idea ta jest głęboko za­
korzeniona w ich świadomości na­
rodowej,“

Cóż tej samorzutnej fali chińskie­
go patriotyzmu może przeciwstawić 
rząd W ielkiej Brytanii? Czy tych 
39 090 żołn'erzy stanc jonowanych na
wyspie, k tó rzy . razem z pięcioma ty ­
siącami kolorowych policjantów sta­
nowią obronę Hong-Kongu? Czy 
może fo rty fikacje  miasta i portu, 
uważane tak długo za n :ezwvciężone 
aż do chw ili gdy. Japończycy załat­
w ili, się z nim i w ciągu niespełna 13 
dni?

Nic dziwnego więc, że dni pano­
wania brytyjskiego na wyspie są już 
policzone. Albowiem Hong-Kong po­
zostanie zawsze dla mieszkańców 
Chin symbolem wyzysku, cierpień i 
bolesnych upokorzeń, które spadały 
na ich k ra j od chw ili, gdy pod og­
niem dział brytyjskich rozsypywała 
się starożytna cywilizacja „Państwa 
Środka“ podczas Pierwszej W ojny o 
Opium.

Jan Pogórski
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P I E R WS Z Y  G I G A N T
Śmierć Wawrzyńca, przybranego oj­

ca, była dla Mwhała Anioła cW <:iii cło 
sem, ta.k ciężkim, że przez kilka dni 
nie mógł opanować swej rozpaczy C/y 
przyczyną iej wda wyląc n:e utrafa 
dobrotliwego i miłego mecenasa, czy

również przewidywana utrata swych 
praw przybranego syna w wygodnym 
i bogatym pałacu przy Via Larga? Po­
nieważ także przyszły „boski“  rów. 
nież należał do rodzaju ludzkiego 
przypuszczać można, że w tym wiel­
kim bólu w równej mierze zaważyła 
miłość do w'elkiego zmarłego, jak też 
i miłość własna. Zapewne spostrzegł, 
jak. odmienny charakter miał nowy 
■władca, lekkomyślny Piotr i przewidy­
wał, że po tylu sple-dorach będzie 
musiał wrócić do własnego- domu, do 
nie rozumiejącego go ojca i nie ko­
chanej macochy.

W każdym razie, jak to zazwyczaj 
bywa w tym wieku, ból był żywy, lecz 
nie długotrwały. Condivi pisze, że 
„przez wiele dni nje mógł wykonać 
żadnej pracy", ale ponieważ mówi 
o dniach, a nie o miesiącach, jakby to 
można było przypuszczać, jest rzeczą 
prawdopodobną, że ta depresja i pró­
żnowanie nie trwały dłużej od. Wielkie­
go Postu.

Wawrzyniec umarł w kwietniu, a M i­
chał Anioł już w lecie 1492 r odzyskał 
chęć do rzeźbienia, kupując jeszcze z 
easobów szczodrobliwości Wspaniałego 
„ogromny kawał marmuru, który od 
wielu lat leżał na deszczu i wietrze“ . 
To dokładne wspomnienie starego Buo- 
narroti‘ego każe przypuszczać, że nikt 
nie cheat nabyć tego bloku, może dla­
tego, że był zbyt duży, a może dlate­
go, że miał skazy.

Michał Anioł postanowił wykuć 
zeń giganta,, a spośród sławnych gi­
gantów nie wybrał bohatera Biblł', 
lecz mitologii: Herkulesa. Buonarroti 
tak bardzo lubił postaci władcze i 
ogromne, że nawet hebrajskiego chłop­
ca, zabójcę Goliata, przedstawił jako 
olbrzyma. N'ikt nie starał się odkryć 
genezy tej stałej predylekcji, która 
być może tkwi w osobie samego rzeź­
biarza, krytycy sztuki bowiem bardziej 
interesują się estetyką, niż psycho­
logią.

Wiemy Condivi, który przez kilka 
lat mieszka! z nim razem i pozosta­

wił dość wierny opis jego postaci i cha­
rakteru, mówi, że zwłaszcza w latach 
młodzieńczych, był zupełnym zaprze­
czeniem giga-nta — niski — słabego 
zdrowia. „Jest średnio wysoki, a jako 
chłopiec — w czasie rzeźbienia Her-

rowity i mizerny“ czyli, mówiąc bar­
dziej nowocześnie, był mały, chudy i 
słaby,

W samym więc Michale istniał zde­
cydowany i ostry kontrast między cia­
łem i duchem; między małością i sła­
bością pierwszego, a potęgą i wspa­
niałością drugiego. I właśnie z tego 
kontrastu powstała w duszy mło­
dzieńczego Michała Anioła żądza i 
praw’e mania wielkości. Niski, chciał 
tworzyć kolosy, słaby, chciał dawać 
życie tym, którzy reprezentują szczyt 
władzy i notęgi Kto zna z dośw:a 1- 
czenia buntowniczą głębię młodzień­
czych dusz, z wrodzonym instynktem 
i pragnieniem wielkości, ten łatwo zro­
zumie reakcję dumnej woli, która nat­
chnęła Michała Anioła pomysłem wy­
rzeźbienia Herkulesa.

Dó tej zewnętrznej podniety trzeba 
dodać wpływ poprzedników i współ­
czesnych. Postać Herkulesa występo­
wała już w sztuce X III wieku. Michał 
Amoł, bez opuszczania Florencji, mógł 
widzieć Herkulesa z maczugą, któ"e- 
go Andrzej Pisano wyrzeźbił dla kam- 
ponllli di Gioto. Słynny ten artys'a, 
którego może M !chał Anioł znał, po­
nieważ umarł dopiero 1496 r i utrzy­
mywał stosunki z zakonnikami Sw. 
Ducha np. z Antonim Pollajolo, miał 
właśnie obsesję na punkcie knlesa 
i jego prac, które wiele razy odtwarzał 
w malarstwie i rzeźbie. W wielkiej 
sal: pałacu Wawrzyńca Wspaniałego 
istniało w tym c asie jeszcze t ’zech 
takich olbrzymów, namalowanych praw. 
dojrodobnie ••• 1464 r. przez Pollajo'a.

Obroży te, dziś zaginione, były 
ogromne — 6 łokci kwadratowych — 
i kł 0 wie, ile razy podziwiał je młody 
Buonarroti Również Herkulesa z bro-n- 
zu swego mistrza Bertolda musiał wi­
dzieć, choć to konwencjonalne dzieło, 
znajdujące się dziś w muzeum w Ber­
linie, mogło tylko w uczniu wzbudzić 
ambicję, aby je przewyższyć. Już w

swej Bitwie Centaurów umieścił Her­
kulesa w środku śmiałej płaskorzeźby. 
Może Poliziano wywołał w młodzień­
czej fantazji heroiczną postać oswobo- 
dzicieia rodzaju ludzkiego, pogromcy 
zła i potworów, odkupiciela i męczen­
nika, który w tragedii Seneki staje 
się memal pogańską wersją Chrystusa.

I Michał Anioł, już wtedy równie 
wrażliwy na antyczne piękno, jaik i 
chrześcijańską tragedię, zakochał się 
w tym nieszczęśliwym herosie, zbaw­
cy ludzi, który niewinnie zginął wśród 
płomieni.

Lecz płaskorzeźba była mała a Her­
kules występował wśród kłębowiska 
innych ciał. Teraz zaś Micha! Anioł 
miał marmur, bardziej odpowiadający 
wielkości giganta i przy pomocy swych 
narzędzi, mógł zeń wykuć posąg wiel­
kości czterech łokci tj. 2 m i 32 cm.

Po tym Herkulesie Michała Anioła 
'zaginął wszelki ślad i może właśnie, 
jak to opowiem, dopiero w naszych 
czasach odnaleziono jego głowę. Wie­
my, że był własnością Strozzi‘ch — 
może młody rzeźbiarz sprzedał ją, 
przed swą ucieczką z Florencji w r 
149-4, synowi Filipa Starego, Alfonsowi 
Strozzi, który w tym czasie był gło­
wą słynnej, antymedycejskiej rodziny. 
Michał Anioł bowiem za-wsze żywił 
tajemną sympatię do wrogów Medyce- 
uszy, jego Herkules jednak nie przy­
niósł tej rodzinie szczęścia a przypu­
szczalny nabywca Alfons — ponieważ 
Vasari podaje, że fen posąg przez 
wiele lał by) w domu Strozzi'ch — 
umart w r. 1534 na wygnaniu za u- 
dz!->t w obronie Florencji. Jego młod­
szy brat, Filip Młody, który w r. 1509, 
za pośrednictwem swego agenta Ago- 
stiono Dini, sprzedał tę rzeźbę Janowi 
della Palla, zginął w r. 1548 śmier­
cią samobójczą, w więzieniu po klę­
sce pod Adontemurlo.

Giovanni Battista della Palla na­
bywca włoskich dzieł sztuki z ramie­
nia króla Franciszka I — sprzedał mu

też Herkulesa Buon ar rot ¡‘ego. Posąg 
za-wieziono do pałacu w Fonłenebleau 
i umieszczona w ogrodzie rle 1'Estaing 
gdzie, według opisu opata Guilberta, 
można go było widzieć jeszcze w ». 
1713, lecz wkrótce potem, w skutek

prac, podjętych w ogrodzie, posąg u- 
sumęto i przeniesiono niewadomo do 
ką l, ponieważ już w - 1753 nie figuru­
je w inwentarzu Fontenebleau.

Jeszcze do niedawna jedynym, w i­
dzialnym wspomnieniem po dziele Mi 
chała Anioła był miedzioryt Izraela 
Sylwestra (zm. w r. 1691), na którym 
w środku ogrodu d° LEstaing, na wy­
sokim cokole, stoi posąg Herkulesa, 
lecz na podstawie małego i niewyraź­
nego rysunku n!e możemy wmosko 
wać o oryginale. Herkules stoi wysoki 
i dumny, ale u jego stóp nie widać 
słynnej maczugi Nie tu. jednak koń­
czą się dzieje pierwszego giganta

W r 1934 malarz polski, który m:e- 
szkał w pobliżu Paryża, na-p'--' -m. że 
dwa lata przed tym kupił, od przekup, 
nia .starzyzny na Boii!vh /e ‘-'»hasło- 
poi, głowę Herkulesa z marmuru, dość 
zniszczoną i która przez nagłe i prze­
potężne olśmeme. wydała mu się dzie­
łem Michała Anioła. Pisał, że głowa 
ta wykazuje znaki długiego przeby­
wania na desz -Zn > wietrze, co w od­
niesieniu do Herkulesa, stojącego w 
Ogrodach Fontenebleau w istorp ,est 
prawdą; że marmur jest mewątpliwie 
wioski, co więcej toskański i że wy­
sokość głowy: 39 cm według kanonów 
antycznej sztuki w proporcjach, odpo­
wiada wielkości, jaką, według Condł 
vi‘ego i Vasani‘ego musiał m;»ć ca!v 
posąg. Przysłał mi także kilka zdjęć 
i nie można zaprzeczyć, że chodzi di 
o Herkulesa, pomyślanego śmiało, choć 
dość zniszczonego przez niepogodę. 
Być może, jest to późna, może rzym­
ska, kopia antycznego dzieła, lecz jest 
również możliwe, iż wyrzeźbił ją M i­
chał Anioł, który mając w tym cza­
sie 16 lub 17 lat, z pewnośc:ą czerpał 
natchnienie z antycznych dz:eł, nie 
rozwinąwszy jeszcze w pełni swego 
własnego stylu.

Jest więc rzeczą możliwą, że giowa, 
kupiona w Paryżu przez polskiego 
rzeźbiarza, jest rzeczywiście ostatnim 
fragmentem, pozostałym z pogańskie-, 
go giganta, którego między 1492 i 
1493 r wyrzeźbił M :rhał Anioł. Przy­

czynek ten zawdzięczamy artyście, a 
w wielu wypadkach, ludzie, którzy u- 
pra-wiają sztukę, mają oko bardziej 
ostre i pewne od krytyki.

Tłum. Z. Kaczorowska

Kâli

y H ic h a l / Q u id

7 F.S7CZE na tydzień przed
J śmiercią opanowała starca 

ta pasja pracy, której ulegał 
przez długie — długie lata Choć 
wyraźnie niedomagający, z dłu­
tem w dłoni jął krzątać się około 
swojej Pieta (z pałacu Rendant 
nich) W dwa dni później dostał 
ostrej gorączki. Zamiast od razu 
położyć się do łóżka, starym 
zwyczajem — klin klinem — 
uciekł z domu, ażeby się przebiec 
po Kampanii Ryło dżdżysto — 
lutowa rzymska plucha. Gdy 
wrócił, ledwo już mówił, oczy 
powlekła mgła, drżał, twarz żół- 
tsza niż zawsze i zaklęsle skronie 
zwiastowały rychły ¡ego koniec.

Z.marl 18. Lutego 1564 r , w od­
wieczerz mając u łoża najwier­
niejszych, nareszcie bez cierpień, 
wśród ciszy na ziemi i. niebie, o 
jakiej daremnie bedzie marzył 
Beethoven. Osierocił dzieło życia, 
trudne do zamknięcia w syntezę.

Niemniej, spróbujmy.
Najbliższy prawdy wydaje się 

nam uczeń i biograf Michała 
Anioła, nieoszacowany Giorgio 
Vasari, który napisał kiedyś na 
marginesie potężnych jego wizyj:

„Terribile grandezza".
Straszliwa wielkość. Widocz­

na nie tylko we wszystkim, co­
kolwiek sztuka europiejska odzie­
dziczyła po nim, ale wielkość, 
rzec by, spoza dzieła Michała 
Anioła, w ogóle spoza sztuki, me­
tafizyczna wielkość koncepcyj, 
przy których realizacje mogą u- 
chodzić za przewspaniałą resztkę 
idealnego jakiegoś tadmoru, 
wzniesionego przez Gigantów. 
Nienawiść i głupota rodaków po­
czyniła dotkliwe szczerby i w 
owej przewspanialej resztce.

Nienawiść?
Niedokończone dzieło Michała 

Anioła, poczęte architektonicznie, 
z harmonii między malarstwem l 
rzeźbą. przernsle dokończone 
dzieła Leonarda, Rafaela i Bra- 
manta Sam twórca, on, człowiek 
przerastał współczesnych charak­
terem i nieoględnie wyładowywał 
się w szyderczych sądach o 
..światłach wieku", w buntach 
przeciwko możnym — i najmoż% 
niefszym — i we wszelkim łama­
niu zakorzenionych nawyków, w 
hluźnieniu konwenansom i beaty­
fikowanym tradycjom skrzydla­
tych aniołów, świętych w eureoli 
i Chrystusów z brodą. ! dlatego 
zapewne ginęły kartony jego 
„wojen niżańskich" i motloch flo­
rencki chciał ukamieniować „Da­
wida" Dlatego Tnrrigiani zma­
sakrowali mu nos i Juliusz II 
wrze pił tęgie kije.

Ludzie próbowali go miaż­
dżyć, Michał Anioł, póki starczy­
ło sil łamał przeszkody.

W imię czego?
Wierzył, że dobra sztuka 

jednoczy'się z Bogiem i nas z Bo­
kiem jednoczy, kopią ¡est dosko­
nałości Boga, pędzla, muzyki, 
melodii i że trzeba żyć najczyś­
ciej i najświęciej, . ażeby Duch 
kierował myślami artysty.

Dzieło sztuki aktem wiary — 
tak brzmiało Credo Michała 
Anioła wypowiedziane pewnego 
popołudnia wobec Vittnrii Colon 
na i Francesca da Hollanda w 
różanym półcieniu kościoła San 
Silvestro.

Głowa Wawrzyńca Medyceusza '

kułęsa..miął zaledwie 17 lał — by! ch<H
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Nad pouiieścią o zuiycięskiej starości
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R e c e n z j a  z książki, która ma 
się dopiero ukazać, należy do 
rzadkości Analizy warsztatu-we 

sekcji twórczych ZLF speimają 
ostatnio, coraz częściej, rolę takich 
zapowiedzi. Sygnalizują zawczasu 
problematykę przyszłych wydaw­
nictw, k ie ru ją  nawet pod adresem 
przyszłych recenzentów utworu pew­
ne sugestie krytyczne.

Nie zawsze jest to zapowiedź je­
dyna. Niedawną dyskusję nad ostat­
nim utworem Eugeniusza Paukszty 
w zespole poznańskiej Sekcji Prozy 
ZLP poprzedziła lektura fiag.nen- 
tów pracy, wygłoszonych na zeszło­
rocznym czwartaku literackim . Była 
ona również drukowana w odcinku 
jednej z miejscowych gazet pod me- 

, ustalonym jeszcze ostatecznie ty tu ­
łem „50 lat młodości“ .

Dyskusja nad pełnofikcyjnvm  
utworem literackim  lub nad biogra­
fią  historycznej postaci ma na ogoł 
swój utarty sposób rozbioru i anali­
zy poszczególnych elementów dzieła 
Dyskusja nad biografią żyjącego 
człowieka, nad pisarską dokumenta­
cją sprawy, które j niemalże sensa­
cyjny przebieg rozgrywa się na oczach 
społeczeństwa i która nie oo^ieg 3 
jeszcze krasu, odwraca uwa^ę K ryty­
ka od literackiego ujęcia - opraco­
wania zdarzeń ku sam ym  taktom 
ich p o z a  literackie j wymowie.

„50 la t młodości“  — to kronika 
starego lekarza poznańskiego dt. 
Żniniewicza, zamaskowanego w% l i ­
terackim ujęciu nieznaczną zmianą 
nazwiska zmagań o prawo . b v w a - 
telstwa dla nowei metody uniwer- 
walnego wodolecznictwa

Warsztatowa krytyka  utworu w

zespole literackim  w nierównie wię­
kszym stopniu sprowadza się do 
wykazania usterek, nie zapomina 
jednak o podkreślaniu walorów. Fo- 
dobnie stało się z opowieścią o w al­
ce starego lekarza.

Dyskusja nie dotyczyła jednak pra­
cy wydanej, które j wady i zalety n i­
czym gipsowa maska u trw a lił druk 
książki. Między odcinkiem gazeto­
wym a wydaniem książkowym mogą 
i powinny nastąpić zmiany. Byłoby 
zatem nielojalnością wobec autora 
sygnalizować zawczasu szerszej pub­
liczności usterki, łatwe do usunięcia. 
Te, które przenikną do wydania 
książkowego, pozostaną na żer dla 
późniejszych Zoilów. Właściwszym 
wydaje się poświęcenie uwagi no­
wym wartościom, które ta opowieść 
wnosi do naszej beletrystyki. W ięk­
szość wypowiedz; w tej dyskusji 
wróżyła', niezależnie od tych czy in ­
nych napiętnowanych grzechów pi­
sarskich, znaczną poczytnośń oczeki­
wanej książce E. Paukszty. Warto za­
tem poświęcić chwilę uwagi czyn­
nikom, które w arunkują szanse od­
dźwięku wśród szerszej publiczności 
literackiej.

Opowieść o losach lekarza to opo­
wieść o zwycięskiej starości. Współ­
czesna lite ra tura (nie myślę o pa­
miętnikach) postawiła niemal bez 
reszty na młodość. Młodzież jest p ri- 
madonną motywów literackich. Jest 
to zjawisko zrozumiale i nie zamie­
rzam się na nie obruszać. Epoki 
przełomu zwiększały zawsze zacie­
kawienie młodzieżą — nosicielką 
przyszłości. Pamiętać jednak należy, 
że takie rozłożenie literackich ak­
centów pod względem stalysiycznym

odbiega nieco od uHadu klas wieku 
w społeczeństwie gdzie główny cię­
żar życia niesie pokolenie średnie, 
gdzie nie odeszło pokolenie starsze. 
To ostatnie odczuwa nieraz zapewne 
gorzki posmak desinteressement i 
lekceważenia ze strony iiteratów . W 
umysłach ludzi bardzo młodych sta­
rość, zwłaszcza podeszła, uchodzi za 
ja łowy, „em eryta lny“ okres życia. 
Pogląd ten nieraz szkodliwie zabar­
wia stosunek młodych do starych. 
Oczywiście pogląd tak i w dużym 
procencie przypadków może być 
słuszny. Należy jednak pamiętać, że 
dziś znaczna część starszego poko­
lenia pracuje i na miarę swych moż­
liwości współtworzy wartości nasze­
go życia.

Opowieść Paukszty wyłam uje się 
z konwencji „emerytalnego“ schył­
ku życia i podejmuje rehabilitację 
twórczej, konstruktyw nej starości, 
częstszej może, niż się to wydaje. 
Podobnie zresztą ma się rzecz z 
„M ądrym i Ziołami' Żukrowskiego. 
Książka ta nieodparcie kojarzy się z 
losami dr. Zniniewicza. Różniąc się 
gatunkiem lite rackim  oraz sposobem 
wykonania, oba u tw ory zbudowane 
są na analogicznych motywach. W 
obu przypadkach osią fabuły jest po­
stać starego badacza natury. Zarów­
no bohater Żukrowskiego, pro f H re- 
horowicz (w rzeczywistości zmarły 
przed k ilku  la ty prof. U. P. Straże- 
wicz), jak i bohater Paukszty wydzie­
ra ją przyrodzie tajemnice cenne dla 
zdrowia ludzkiego, Swoisty nowo­
czesny prometeizm, oparty na ra­
cjonalnej podbudowie nauki oraz sta­
rość zwycięska opromieniająca schy­
łek sukcesem wywalczonym w tru -

Z PRAC SEKCJI POEZJI Z.L.P.

Wizyta poetóui Krakowa i Śląska
(Vj 1ECODZ1ENNY charakter mia- 
ź Mo ostanie (13-11.) zebranie Sek­

c ji Poezji; oto, korzystając z zapro­
szenia literatów warszawskich, przy­
byli na nie poeci oddziału krakowsko- 
śląskiego, by osobiście zaprezentować 
kolegom swój współczesny dorobek i 
podzielić się z nim i doświadczenia­
mi obecnej twróczości.

Jak wynika z krótkich, „wprowa­
dzających“  in form acji L. Herdegena, 
które poprzedziły czytanie swych 
Utworów przez gości — Kraków 
dzisiaj ma się czym pochwalić. Spot­
kali sie tam w roku 1945 poeci roż­
nych kierunków dwudziestolecia i 
uie rezygnując ze swych tradycji 
Potrafili om dosyć szybko zdobyć się 
Pa duże nowatorstwo. Najciekaw- 
szyni, bo jedynym przykładem jest 
JWolucja Juliana Przybosia, który 
Jo dłuższym okresie milczenia zaczy­
na znów tworzyć, z powodzeniem sto­
pując eksperyment wypowiadania no­
wych treści w starej form ie; ^ z o ­
stając mianowicie przy swoistej po­
ezji krajobrazu, używa aktualizujące 
pointy. Znamiene są również porzu­
cenie teehnicyzmu i skrótowości przez 
Jahi Kurka, czy obecna poetyka 
Jerzego Zagórskiego. — Za udane 
należy także uważać próby twórczości 
epickiej, której przedstawicielami są 

w Ea. Kubiniec i Skoneczny. — 
arto wreszcie przypomnieć, iż z 

kręgu krakowskiego wyszli tacy po- 
eci jak Tadeusz Różewicz, Tadeusz 
hnbiak  oraz Adam Włodek i — po­
eta reprezentujący pokolenie na j­
młodsze (do niedawna członek Koła 
Młodych) — T. Nowak. — Dla poe­
tów śląskich charakterystyczny jest 
na ogół ich regionalizm, częste sięga­
nie do tematyki górniczej.

Właściwy program zebrania prze­
widywał lekturę wierszy poetów kra­
kowskich i śląskich oraz dyskusję. 
Tak więc, przeczytano po jednym 
utworze niektórych z nieobecnych 
(J, Przybosia, J■ B. Ożoga i T. ś l i - 
wiaka), następnie zaś po kilka  wy­
branych przez siebie wierszy odczy­
ta li przybyli do Warszawy: J Za­
górski W. Szewczyk, »■ Szymbor­
ska, A. Baumgardten, J. Hordyński,
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Lubelski

J. Baranowicz, T. Nowak, A. Wide- 
ra i A, Włodek.

Z przykrością zanotować tu wypa­
da stosunkowo bardzo n ik ły  rezonans 
tego dość bogatego ilościowo przeglą­
du. Do niezawodnych pozycji Przy­
bosia i Zagórskiego, którzy niemal za­
wsze dostarczają czytelnikowi lub 
słuchaczowi rzetelnego wzruszenia 
estetycznego (czemu, doprawdy, o- 
statni tom „W iersz wybranych“  ( ! )  
drugiego z nich zredagowany został 
tak ubogo??) — dopisać trzeba wła­
ściwie tylko Wisławę Szymborska,, 
która zdołała pozyskać sobie sympa­
tię całej sali z jedynym chyba wy­
jątkiem Janiny Preger. Istotnie, z 
dużą radością oczekiwać można chwi­
li, w  której młoda poetka zdecyduje 
się wydać pierwszy swój tomik w ier- 
szy- _  Pewne zainteresowanie to­
warzyszyło nadto utworom ^ rzê °  
Hoodyńskiego oraz Adama Włodka. 
—  Najsłabiej stanowczo wypadł A. 
Widera -  lekturze tej sekundował 
niepodzielnie uśmiech, zwykle pełen 
pobłażliwości, a czasem wprost... kp i­
ny.

Dyskusja, rozpoczęta szeregiem —  
często tra fn ych  -  im p res ji L itw ir  
niuka, k tó ry  zawsze macos do powie­
dzenia (szkoda ty lko , ze tak  mepo- 
rzadnie), skoncentrowała się wokoł rząan /, Zagórskiego,
twórczości Przybosia,
Szymborskiej, Hordy nskiego 
m arg ina ln ie  —  W łodka.

Domagają się tu choć . p o b »
streszczenia trzy  p rz y n a jm n ie j wy

powiedzi tej p r z e c ią g łe j«  wszyst- 
bezładnej dyskusji. wieczoru

ktore, P ttd jł sl? wypowiadający się 
rzadko ' Z  Wilhelm Mach.
publicznie o poezji unwiemZaczął od Przybosia Należy bowiem
docenić trud przebudowy warsztat
poetyckiego twórcy, który 0 . ,
ny jest głównie jako skra jn ie  kon 
sekwentny propagator p i z y g o _ 
wa; nawet przybysiow&lue n ,
wanie do tradycji wieszczów __ by! 
pielęgnowaniem tych tra 
przez wartości formalne. Mac ■ 
ża, iż ponieważ nowym w ie w « «  
przysługują nowe wartości w erj >' 
c ji i ry tm u—nawet wiersz atoniczi y 
może zawierać elementy kontynua m 
skie w stosunku do tradycji, toteż * 
uznaniem odnosi się do nowych P j0 
Przybosia. Polem izując z przedmów­
cami na temat poezji Zagórskiego 
(czyniono poecie zarzu ty krzyżowania 
monumentalizmu z groteską) — prze­
konywająco zarysowuje Maeh koncep­

cję świadomego ze strony autora 
„W ypraw “  łączenia tendencji klasycy- 
stycznych z pewną niefrasobliwo­
ścią, skłonnością do swobdy, lek­
kości, żartu. Ten drugi nu rt jest u 
Zagórskiego podyktowany jego dy­
skrecją, jego powściągliwością w 
nazywaniu rzeczy po imieniu. — 
Podobnie — na mniejszą skalę — wy­
gląda zdaniem Macha problem wier­
szy Hordyńskiego: pozorna monu- 
mentalizacja jest tu peryfrazą two­
rzoną z obawy prozaiżacji. — Dużo 
mówiło się w dyskusji o wierszach 
Szymborskiej, słusznie dostrzegając 
(G. Lasota), że poetka tworzy dobrą 
lirykę  socjalistyczną. Mach szczegól­
nie podkreśla jedną cechę tej poezji: 
je j aforystyczność. To czyni ją  po­
krewną wierszom Włodka, którym je­
dnak przy ich całej pomysłowości brak 
ciepła, brak poszerzenia o specyficz­
nie poetycką dokumentację, co domi­
nuje u Szymborskiej.

Jako uzupełnienie wypowiedzi Ma­
cha o Zagórskim traktować można 
głos Mikołaja Rostworwskiego. Au­
to r „Smugi lata“  sprzeciwił się te­
zie L. Herdegena i S. Pollaka, któ­
rzy chcą widzieć dosc zasadniczą 
zmianę postawy twórczej Zagórskie­
go, Rostworowski konkluduje: „to nie 
Zagórski się zmienił, zmieniły się 
czasy.“  Markistą nigdy Zagórski nie 
by ł; cechuje go zawsze ta sama po­
stawa indywidualna, ta sama poe­
tyka klasycystyczna. Ale przez swą 
postępowość jest Zagórski sojuszni­
kiem obecnej rzeczywistości i to so­
jusznikiem pożytecznym. — W arto 
dodać, że do takiej właśnie oceny 
przychylił się w podsumowaniu dys­
kusji sam „podsądny“ .

Ostatnia zabierała glos Janina 
Preger, występując w roli „enfant 
terrib le“  zebrania. Znana czytelni­
kom „Nowej K u ltu ry “  krytyezka za­
rzuca Szymborskiej brak inwencji, 
Hordyńskiemu — zbyt chętne godze­
nie się z łatwością. Przybosiowi — 
młodopojszczyznę, „smętny korowód 
frazesów“ , przerost metaforyki, au- 
toreminiscenicje... Nieszablonowe te 
twierdzenia tra fiły  jednak... do pu­
stej już prawie sali, zebranie bowiem 
przeciągnęło się ponad zwykłe godzi­
ny. Niech to więc bedzie na przy­
szłość ostrzeżeniem dla organizato­
rów' obrad Sekcji Poezji, żeby nie 
przeładowywać jednego wieczoru zbyt
wielkim materiałem (jak  to się sta­
ło tvm -raWOT). wtedy naibar-
i’ -e; nawet prowokujące sadv. które 
moełvbv i powinny taostrzye p«*;- 
N z n ą  dyskusję -  zawisają w pró­
żni.

dzie życia, składają się na naczelne 
wrażenie, jakie pozostaje po tej lek­
turze.

Postaci obu pionierów nauki są 
wyjątkowe w swych losach jednost­
kowych. N iemniej poza historyczną 
wymową ich życia można spojrzeć 
na nie jak na postaci-problematy, 
zgęszczające cechy czy przeżycia, 
które częściowo chociażby mogły być 
udziałem większej ilości ludzi. W 
niejednym starym człowieku tkw i 
coś z doświadczeń obu tamtych, na­
bytych w walkach o jakieś dobro 
społeczne. Dla czytelnika w starszym 
wieku lektura utw oru Paukszty stać 
się może zatem przeżyciem wysoce 
osobistym i bliskim . W innym czy­
te ln iku zwiększy szacunek dla wie­
ku podeszłego. Dla Żniniewicza jest 
on bowiem koroną życia, jego szczy­
tem, a nie niepotrzebnym żenującym 
okresem starczej wegetacji. Oby jak 
najwięcej młodych odczytało ten 
sens opowieści.

D rugi czynnik ważniejszy i bar­
dziej jeszcze uzasadniający horosko­
py poczytńości to heroizm postaci, 
w ie lk i nieprzedawniony problemat 
każdej lite ra tury .

POŚR0D w ielu zagadnień poru­
szonych w dyskusji nad utwo­
rem, poza klasycznymi rozważa­

niam i na temat kompozycji, rysunku 
i p lastyki postaci, warto przytoczyć 
jeden nowy problem nierozstrzygnię­
ty ostatecznie, wkraczający na teren 
etyki pisarskiej.

Dr. Żniniewicz, sterany i schoro­
wany (po niedawnej amputacji no­
gi) żyje i k ieru je  swym zakładem, 
mimo przekroczonej osiemdziesiątki. 
Prowadzi też nadal badania nauko­
we. Lekki kamuflaż autorski nie 
utrudnia czytelnikowi rozpoznania w 
powieściowym doktorze Wrześniew­
skim popularnej na poznańskim 
gruncie postaci. Czy zatem autor ma 
prawo przypisywać żyjącemu pod­
m iotowi pewne myśli, wypowiedzi, 
sposoby zachowania się? Czy nie 
przekracza granic dozwolonych? Czy 
nie powinien pójść drogą odmiennej 
koncepcji. Zrezygnować z dokumen- 
tarnego charakteru swego utw oru i 
wzorem Żukrowskiego obrać pełną 
fikc ję  literacką. B rak miejsca nie 
pozwala na przegląd, ciekawych a 
rozbieżnych opin ii w analizie tego 
zagadnienia. Zamknął je  sam autor 
w replice, obrazując w arunki, w  ja ­
kich zrodziła się koncepcja opowieści 
i w jakich narastał m ateriał pisarski. 
Żniniewicz zna swój portret lite rac­
k i i zgadza się z nim, poza jedną 
nieistotną zresztą drobnostką; opinia 
ta jest ważkim argumentem w roz­
ważaniach na temat uprawnień p i­
sarza Kulisy powstania książki oraz 
założenia autorskie wyjaśniają zara­
zem, iż rezygnacja z szeregu momen­
tów literackich nosiła charakter 
świadomy. U twór ma nade wszystko 
spełniać rolę dokumentu, przemawia­
jącego nie ty lko  do lekarzy, lecz do 
wszystkich ludzi. Tak ocenia go rów ­
nież sam bohater opowieści.

Praca o starym lekarzu poznań­
skim zawiera partie z pewnym prze­
rostem teehnicyzmu medycznego w 
opisie. Technicyzm jest wadą, lecz 
obarczona nią beletrystyka, opiera­
jąca się na motywach z zakresu lecz­
nictwa, korzysta ze znacznych, choć 
pozaliterackich przyw ile jów  w po­
równaniu z t.zw. utworam i „produk­
cy jnym i". Czytelnik książki o tema­
tyce leczniczej skłonny jest stawiać 
siebie samego w ro li powieściowe­
go pacjenta. Wszystkie zastarzałe 
migreny i strzykania stają się czyn­
nikiem  wiążącym z książką ze wzglę­
dów czysto osobistych.

W sensie funkc ji społecznej utworu 
technicyzm ten pomaga do popula­
ryzacji naukowej strony zagadnienia, 
podobnie zresztą jak  żarliwość pisar­
ska, silny stopień osobistego zaan­
gażowania autora oraz pasja oskar- 
źycielska wobec przeciwników leka­
rza odegrała i odgrywa niemałą ro­
lę w późnej lecz jeszcze nie spóźnio­
nej rehabilitacji plonu pięćdziesię­
ciu la t studiów i zapasów. Warto na 
zakończenie nadmienić, iż miasto 
Poznań już w r. 1949 odbarzyło sę­
dziwego badacza nagrodą naukową, 
zaś Uniwersytet Poznański w rok 
później powołał go na honorową ka­
tedrę wodolecznictwa. Dziś metoda 
dr. Żniniewicza, uznana już przez 
oficjalną medycynę, wkracza jako 
przedmiot zainteresowań od Aka­
demii Lekarskich.

W ożywionej jak rzadko dyskusji 
zabierali głos: A Rogalski St Heba­
nowski, W. Bąk. A. J. Kamiński, A. 
Łącżyńska, E Nagowski. B. Kogut, 
A. Dubówski, J. Morawska. J. By­
kowski, E Herbert, niżej podpisany 
oraz autor.

Leszek Prorok

NOTKI KULTURALNE

W Berlinie odbyła się uroczysta 
akademia z okazji otwarcia Nie­
mieckiej Akademii Architektury oraz 
m anowania pierwszych 13 ¡ej człon­
ków. (n)

Przewodniczący Ligi Obrony Fil­
mu Francuskiego, rei. Claude Au- 
tanl-Larą, realizuje film pt „Pycha", 
kturego temat iest adaptacją jednej 
z nowel A. Czechowa. Rolę główna 
grać ma Michale Morgan. (n)

W ZSRR ukazał sie w jeżyku rosyj­
skim zbiór wierszy poetów chiAék’ch 
w przekładzie S Bctwinnika. (n)

W Bukareszcie rozpoczęto budowę 
wielkiego teatru, który będzie jed­
nym z naj pięknie'1 szych budynków 
stolicy. Widownia teatru mieścić bę­
dzie 1.200 widzów. (n)

W Albanii dobiega końca budowa 
nowoczesnej wytwórni filmowej Przy 
stępiono już do montażu u-zadzeń, 
które dostarczył Związek Radziecki.

(n)

Oratorium na cześć ' przyj iżni pol­
sko-niemieckiej skomponował w NRD 
laureat Nagrody Państwowej praż. 
Ottmar Gerstpr. Tekst do oratorium 
napisał Kurt Bartel. (n)

Uf muzeum Cernuschi w Paryżu 
otwarta zostanie w końcu lutego wy­
stawa poświęcona miniaturom " tybe­
tańskim. (n)

W Muzeum Sztuki Żydowskiej w 
Paryżu otwarta została wystawa po­
święcona Sabattowi w folklory: :y.z- 
nej sztuce żydowskiej. (n)

Pa.-Jon belgijski na Biennale se 
Wenecji poświęcony będzie ekspresja- 
nizmowi w*Belgii. Sa'ę centralną zaj­
mą dzieła Constanta Permette. (n)-

Oprócz nagrody literackiej i mu-, 
zyczne/ miasta °aryia ufund »warte 
została również obecnie nagra ła . & 
dzi dżinie malarstwa względnie rzeź. -, 
by (wartość nagrody 300.000 fr.). (n)

W Galerie Eliane Narbe-g ■t> ‘ Pa­
ryżu otwarta została obecnie wysta­
wa grafiki, XV z kolei "rządzona 
przez grupę „Le Trait". Na wy­
stawie reprezentowane są różne techni­
ki graficz p. Biorą w niej także udział 
dwaj polscy artyści: Władysław Jahi. 
i Ludwik Lille.

Jahi wystawia dwie ciekawe akwa­
forty z cyklu „Sw. Mateusz" stwo­
rzone już po ukończeniu cyklu cho­
pinowskiego. Akwaforty L.tPego Wi- 
z la" i „Koncert", cechuje interesu­
jące rozwiązanie kompozycuwe i pięk­
na gra świateł i ciem. Prace oba 
artystów polskich społykatą się z du­
żym uznaniem publiczności i kryty­
ków. . (n).-

Zamknięte od czasu wojny Mu-, 
zeurn w Saint Denis zostało obecnie 
oficjalnie otwarte. (n)

-• /  szkół z polskim językiem wy­
kładowym czynnych jest w obwodzie 
wileńskim Litewskiej SRR. (n)

W 7 rocznicę wyzwolenia Buda­
pesztu przez Armię Radziecką — 
13.11 — rozpoczął się na Węgrzech: 
Festiwal Filmów Radzieckich. Jako 
i szu wyświetlono film „Kaw er 
Złotej Gwiazdy". (z)

W Pradze zmarł w w'eku dl lat 
wybitni/ znawca filologii słowiańskiej 
prof. Matias Murka. (z)

Na zaproszenie czechosłowackiego 
ministerstwu informacji i oświaty wy­
jechał do Czechosłowacji Windys aw 
P niewski. 1911 odbył sie w Pradze 
wieczór literacki poświęcony jego- 
twórczości. (z)

Związek Pisarzy Radzieckirh zó ga- 
nizowfll dyskusję nad nowymi książ-i 
kami pisarzy polskich — Brandysa ■ 
i Bartelskiego. (z)
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TkjlUZEUM Narodowe jest 
gmachem piętrowym. Orga­

nizatorzy wystawy umieścili na 
parterze eksponaty dotyczące 
przede wszystkim rozwoju pro­
dukcji rolnej i przemysłowej na 
piętrze zaś dotyczące przede 
wszystkim nauki i sztuki. Szko­
da, że Muzeum nie ma pól- 
piętra Dzięki tej niedogodności 
architektonicznej zginęły w ma­
sie eksnonatńw dokumenty waż­
nych procesów społecznych, w 
wąskim znaczenie tego słowa. 
Nie zostało należycie zobrazowa­
ne położenie chłopów w różnych 
rodzajach feudalnego władania 
ziemia, nie zostało podkreślone 
występowanie chłopskich bun­
tów. zagubiony został arywizm 
mieszczaństwa.

Miarą i symbolem zmian, któ­
re się w dawnej Rzeczpospolitej 
w ciągu wieków dokonały są 
dwa zjawiska.

Od wieku XIV od czasu 
powstania szhirhty jako odrębne­
go, wyraźnie uprzywilejowanego 
stanu, wszystko co w mieszczań­
stwie silniejsze i zdolniejsze, 
prze h • i - i r  szeregi szlachty. 
W wieku XIV j XV drogą 
stosowania kruczków prawnych, 
później poprzez zwykłe kupno 
nobilitacji Szlachta jest warstwą 
dynamiczny i. rozwojową a szla­
chectwo atrakcyjne również w 
aspeurie ekonomicznym Pociąg­
nęło te? Firlejów. Bonerów, Szem 
beków. Scipionów itd.

Po konstytucji majowej wpisuje 
się do ksiąg m e-skich Małachow­
ski, Sapieha, Ochocki, kilkuset 
szlachty możnej i. średniej. Pań­
szczyźniany system gospodarki 
rolnej coraz wyraźniej okazu i e 
swoją nierentowność, występują 
pierwsze przejawy kapitalizmy w 
rolnictwie. Atrakcyjną staje się 
manufaktura przemysłowa. Kapi­
tały i doświadczenie jest u miesz­
czaństwa.

Wystawa zwiedzana jest licz­
nie przez ml' ' ież notującą wra­
żenia. cytaty z ówczesnych auto­
rów a zwłaszcza teksty objaśnia­
jące eksponaty. Ciekawe co zro­
zumie uczeń klasy 10-ej lub Ii-e j 
z takiego zdania: „Wiek Oświe­
cenia poszukując artystycznego 
kształtu dla wyrażenia swych po­
stępowych idei zwrócił się do an­
tyku czerpiąc z niego niektóre 
formy bez wniknięcia jednak we 
właściwe podłoże i strukturę 
społeczeństwa formacji niewolni­
czej". Czego spodziewał się 
właściwie autor tekstu po lu­
dziach Oświecenia?

Jeden z tekstów brzmi nastę­
pująco• ,,W przeciwieństwie do 
teologii i spekułatywnej nauki ce­
chującej feudalizm. Oświecenie 
rozwijało w Polsce naukę opartą 
o założenia materialistyczne

Uczeni podjęli walkę z kosmopo­
lityzmem". Zdanie to sformuło­
wane tak ogólnie skłania do 
głębszej refleksji, dotąd bowiem 
uważano powszechnie uczonych 
Oświecenia za bliższych deizmo- 
wi niż materializmowi i podejrze­
wano ich o kosmopolityzm, cho­
ciaż nie wszystkich. Czy byliśmy 
w błędzie?

Duże koszty administracji l 
mała wydajność pracy pań­
szczyźnianej (co zmniejszało do­
chodowość latyfundiów), skłoniła 
magnatów do zakładania manu­
faktur przemysłowych. Jedno 
cześnie oficjalnie panował w na­
uce ekonomii fizjokraiyzm, ściśle 
związany z teorią prawa natury, 
uważający wszystkie poza rol­
nictwem zajęcia za społecznie 
nieproduktywne. Pod wpływem 
fizjokrytyzmu pozostawali nawet 
ludzie postępowi, naginający go 
jednak do warunków ówcześni, h 
w sposób trzeźwy Żywot czystej 
myśli fizjokratycznej w Polsce 
był krótki. Konflikt oderwanej 
doktryny społecznej i żywych 
tendencji rozwojowych zakończył 
się zwycięstwem życia Jak 
zawsze.

Kościuszko choć był szewc 
Oj dobrze Niemców kropił 
Tylko wielka szkoda 
Ze się nam utopił.

Widocznie nikt dzisiaj w Pol­
sce nie uwierzy już temu dawne­
mu krakowiakowi, skoro organi­
zatorzy wystawy, trafnie pod­
kreśliwszy społeczne akcenty in­
surekcji, nie uważali za stosow­
ne poinformować zwiedzających 
o dziejach powstania.

Pomysł urządzenia wystawy 
jest pomysłem dobrym. Wystawa 
porządkuje posiadaną wiedzę i 
dokumentuje ją. Jest obliczona 
na zwiedzających o średnim wy­
kształceniu. Ktoś nie posiadają-U 
wystarczających wiadomości o- 
gólnych skorzysta niewiele. Czy 
jest to założenie słuszne? Jak na 
Warszawę i Muzeum Narodowe 
— tak. Jest natomiast jedna z 
wystaw, którą warto z zastoso­
waniem poważnych redukcji i po 
większym uprzystępnieniu wy­
siać w teren. W stosunku do ca­
łości ilość usterek niewielka.

Szkoda, że organizatorzy nie 
przewidzieli katalogu-informato- 
ra. Oddałby on zwiedzającym du­
że usługi. Ogólny poziom impre­
zy wari był tego dodatkowego 
kosztu. Informacje ustne (udzie­
lane przez bardzo mile panienki) 
nie zawsze na wysokości zadania.

Wystawę zwiedzić warto.

Beta

W Y S T A W A  „ W I E K
M OŻNA śmiało powiedzieć, iż po 

raz pierwszy w Polsce zorgani­
zowano tego typu', wystawę. Pomijając 
jej już niesłychaną, jak na nasze sto­
sunki, wielkość (liczy 26 sal z przeszło 
4.000 eksponatów) i ogromny wkład 
Drący w realizację — sama koncepcja

wystawy jest nowa To już nie szablo­
nowy .przegląd dziel sztuki, zabytków 
literackich, archeologicznych etc.,'lecz 
ukazanie historycznego procesu rozwo­
ju epoki i najwyższych problemów nur. 
tujących 18 wieczne społeczeństwo 
Dzieła sztuki zabytki literackie archeo­
logiczne służą tylko do zilustrowania 
*ych zagadnień.

AMOR PATRIAE VINCIT OMNIA

S ŁOWA te, zaczerpnięte z „Kuź­
nicy" Kolląta.jowsk.ej, ctwierają 

pierwszą część wystawy obrazującą 
rozkład stosunków feudalnych i powol­
ne ich przekształcanie się w formację 
wczesnokaipitalistyczną. W’ hodząc po­
przez roł undę zlożonę z 6 kolumn z 
r 1772, uratowanych z Zamku Królew­
skiego w Warszawie, do pierwszej sali, 
na wstępie rzuca się w oczy drzewo 
genealogiczne Radziwiłłów wywodzą­
cych się rzekomo od.. Hektora rzym­
skiego. Uśmiechamy się dzisiaj z ironią, 
lecz trzeba pamiętać, jakże jest to cha­
rakterystyczne dla ówczesnych „króle­
wiąt“  przenoszących dobro własnego 
rodu ponad interes społeczny, ponad 
dobro Ojczyzny. Obok wisi portret Ka­
rola Radziwiłła „Panie Kochanku“  — 
największego bodajże warchoła w Pol­
sce, mogący służyć za symbol upadku 
władzy państwowej na rzecz potężnych 
oligarchów.

O upośledzeniu innych stanów na 
rzecz rodów magnackich mówią 
liczne rysunki Płońskiego, Norblina i 
innych, przedstawiające nędzę wsi 
polskiej: na wpół rozwalone chałupy 
wiejskie, zabiedzonych chłopów i obok 
ł ego wspaniałe pałace pańskie, senty­
mentalne sceny „sielanek" arystokra­
tycznych. Wielki wykres latyfundiów 
dowodzi, że około 50°/o ziem polskich 
stanowiły wielkie folwarki magnackie; 
skupiające pańszczyźnianych chłopów i 
drobną szlachtę związaną ekonomicznie 
z możnym panem. Stosunki te umożli­
wiały magnatom, mającym za sobą po. 
parcie zależnej od nich ekonomicznie 
biednej szlachty, tak częste zrywanie 
sejmów r sejmików i przeprowadzanie 
na nich swojej woli. Zebrane dokumen­
ty wykaeują, że upadek wsi by! spo­
wodowany z jednej strony warunkami 
gospodarczymi: prymitywna techn;ka 
uprawy roli, zła organizacja, kryzys 
gospodarczy, a z drugiej strony zubo­
żeniem chłopa, wyzyskiwanego przez 
panai. Pańszczyzna dochodzi w tym cza­
sie do sześciu, a na Ukrainie nawet do 
10 dni w tygodniu.

W podobnej sytuacji znalazły się w 
XVIII wieku miasta i miasteczka pol­
skie wchodzące w skład latyfundiów 
magnackich. Wszelki handel i rozwój 
został uniemożliwiony — któż miał ku­
pować: zabiedzeni mieszczanie i chłopi? 
Odpowiednio dobrane rysuki Vogla 
(np. „Rynek w Tarnowie“ ) i Norblina 
obrazują ruinę miast polskich w tym 
okresie.

Na tym tle wymowniejsze się stają 
supliki chłopskie, mieszczańskie i dro. 
bnoszlacheckie. Obok suplik pokornie

proszących o zlikwidowanie nadużyć 
urzędników dworskie* napotykamy na 
oryginał słynnego manifestu wydanego 
w Tarczynie w r 1767, w którym uciś 
nieni eh’ -ni domagają się ostro:

.... rrerhaj tyrania i wszelka 
opresja z całej Polski jako me-

Biblioteka Załuskich

przyjaciółka dobra powszechnego 
będzie zakazana i wygnana.
Niech wymierzona będzie spra­
wiedliwość.
Niech panom naszych odjęta zosta­
nie samowladność danych nam 
ustaw".

Wśród zaostrzających się konfliktów 
klasowych występują dążenia niektó­
rych św I a t lej s z ych ludzi do przepro- 

■ wadzania reform gospodarczych w 
swoich majątkach np. Pawia Brzo­
stowskiego w Brzostowicy.

POWOLNE DŹWIGANIE SIĘ 
Z UPADKU

N ASTĘPNE sałe ukazują rozwój 
wsze!kich dziedzin życia gospo­

darczego i przekształcania się struktu­
ry ek momicznej w Polsce. Dotychczas 
prawie wyłącznie rolniczy kraj zmienia 
swe oblicze Zaczyna się okres wzrostu 
przemysłu, górnictwa, hutnictwa, oży­
wienie handlu. Ciekawym dokumentni 
jest maipa kopalń zagłębia, staropol­
skiego, świadcząca o bogactwie minera­
łów w tym okresie i dążeniu do roz­
woju górnictwa w XVIII wieku.

Na wystawach poświęconych próbie 
matyce życia społecznego często wi­
duje się egzemplarze gazet i czaso­
pism. W intencji organizatorów wy­
stawy powinny one zaznajomić widza 
z dominantami ideowymi okresu czy 
środowU.ka. Tymczasem na Wystawie 
Wieku Oświecenia w Polsce, której 
organizatorzy dokonali wieVe trud. 
nego dzieła wszechstronnego oświeHe. 
n:a życia społecznego połowy X V III 
i początku XIX stulecia — postąpiono 
inaczej
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Koncentrując prasę w kilku osob­
nych gablotkach, w wielu wypadkach 
nie wyciągnięto z pism dominującej 
w nich tematyki, która by najtrafniej 
charakteryzowała typowe problemy 
epoki. Tak np nie ukazano stanowiska 
„Pamiętnika Hisforyczno-Ekonomiczne- 
go" ks. Switkowsklego dotyczącego

Właściciele wielkich tatytund pw. 
przeważnie w oparciu o pracę ąań- 
szczypanego chłopa, zaczęli /akta Yć 
w' swych dobrach manufaktury -1; ■ ąe 
na wielkie zyski Uwagę zwraca ą inte­
resujące wykresy ! rysunki przedsta­
wiające ówczesny proces produkcji 
szklą i wyrobów ceramicznych lakże 
róźn; się od nowoczesnych spo«ob->w 
I pomyśleć, że takimi prymitywnym: 
środkami osiągnięto tak wysoki póz om 
artystyczny wyrobów Świadczy *o o 
zdolnościach polskiego robotnika S?e 
reg wyrobów zachwyca swym Wykona­
niem: piękne pasy stuckie, o wymyśl­
nych kształtach wyroby szklarskie, 
innistowane meble — wszędzie wdzi 
my piętno artyzmu

Aby produkcja stała się opłacalna 
i mogła się rozwijać, usiłuje rząd ogra 
n:czyć import wyrobów zagranicznych 
Niestety ustawy takie nie dochodzą do 
skutku Dopiero w osta.ł nie| ćwierci wie 
ku XVIII, ograniczono przywóz wyro­
bów ceramicznych.

Zupełnie nowe światło rzucają ia 
problem manufaktur g-untowne opra­
cowania dr Z Kamieńskiej

M. Płoński — Głowa chłopa

Ostatnią z kręgu zagadnień gospo­
darczych jest sala dotycząca komu. 
nikacji, handlu i piemądza 1 na tym 
polu wiek XVIII przynosi zmiany Tak 
rozpaczliwy bilans handlowy Polski 
dzięki wielu reformom m in zdolnego, 
choć nie zawsze szczęśliwego w swych 
poczynaniach, ekonomisty Tyzenhamsa

Rewolucji Francuskiej, zbagatelizowa 
no również prądy fizjokrałyczne w 
„Pamiętnikach“ , którym wówczas prze 
cięż ta-k dużo poświęcano uwagi 

Zupełnie podobnie ma się rzecz 
z „"dennikiem  Handlowo-Ekonomicz­
nym" Podleckiego, .'.Biblioteką flzy- 
ko-ekonomiczną“ ks Meyera., a w znacz- 
nej mierze i z „Monitorem" ks Bo 
homolea Wykorzystując egzemplarze 
„Dziennika Handlowego" w wielu w'1 
padkach pokajano artykuły drugo 
rzędne kosztem pierwszorzędnych prac 
napisanych przez naczelnego radakto- 
ra tego pisma ks J Mey>- ( v-V 
Korzon: „Dzieje Wewnętrzne Polski" 
t. 1). W „Bibliotece fizyko.ekonomicz­
nej“ nie dostrzeżono wcale artykułów 
tegoż ks Meyera poświęconych synie 
tycznemu zobrazowaniu stanu nauk 
empirycznych w Polsce.

Jeżeli zaś chodzi o „Monitora" to 
podkreślając stanowisko dotyczące te 
go pisma etyki wychn vczej. a do 
części ekonomii (reprodukowany arty­
kuł o manufakturach) sposponowa.no 
najbardziej typowe dla „Monitora" 
artykuły , nawołujące wszystkie stany 
do zgodnej współpracy 

Z większym szczęściem rozwiązano 
sprawę „Przyjaciela Ludu" redagowa 
nego nie przez Staszica, jak myln r 
podano, lecz przez Małachowskiego, 
(Drewnowski: ..Dziennikarstwo w o- 
kresie insurekcji kościuszkowskie;' 
„Kwartalnik Historyczny", r 1$35) 
pokazano tylko te artykuły, które pre­
cyzowały stanowisko pisma wober 
najdonioślejszej kwestii chłopskiej 

Analogicznie postąpiono w st i-u 
ku do „Dziennika D-*w«»ą>r'a V*-

P R A S A  W
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OŚWIECENIA W  POLSCE”
osiąga w przedostatnim dziesięcioleci.u 
równowagę, a. nawet staje się dodatni. 
AAoipy, wykresy wraz z materiałami 
archiwalnymi i wydawnictwami gospo­
darczymi uplastyczniają *e problemy.

WARSZAWA — OŚRODEK
p r z e m ia n  s p o ł e c z n y c h  

1 KULTURALNYCH 
\  \  / CHODZIMY do sali poświęconej 
V V Warszawie. Pokajano jak z ma­

lago, nieruchliwego miasteczka liczące­
go 30.000 ludzi przekształca się 
we wczes.nokap balistyczną stolicę o 
120.000 mieszkańców. Zmienia się rów­
nież jej struktura społeczna Powstają 
manufaktury, ożywia się handel. War­
szawa staje się ośrodkiem przemysło­
wym Napływa ludność, bądź do pracy 
w manufakturach, bądź jako służba 
licznie gromadzących się tutaj magna­
tów. Zaczyna się tworzyć proleł ar:at 
miejski. Wykres składu socjalnego 
Warszawy w tym czasie wykaizuje, ze 
wielki odsetek ludności, bo 27 6°/o to 
służ' a domowa 1 czeladnicy, a 100/o to 
tzw ,,ludzie wolni“ , nie mający żadne­
go stałego zajęcia.

Warszawa staje się również ośrod­
kiem kulturalnym. Skupia licznych li­
teratów, muzyków, malarzy. W tym 
czasie rozwija się +eatr Bogusławskie­
go Jest również ośrodkiem postępowej 
myśli politycznej. „Kuźnica“ groma­
dzi takich ludzi jak: Kołłątaj, Jezler 
ski, Konopka. Rozwija swą działalność 
magistrat miasta Warszawy, walcząc 
o nowe prawa dla mieszczan.

Realistyczne obrazy Vogla, Canalet- 
ta odzwierciedlają Warszawę X VIII 
-wieczną.

Widzimy zgromadzone na wystawie 
projekty urbanistyczne magistratu War­
szawy. Po racz pierwszy zdecydowano 
się nadać miastu uregulowany wygląd. 
Niestety, spotykamy wiele planów, któ­
re nigdy się nie zrealizowały. Wiele 
pięknych budowli, planów szkól, tea­
trów pozostało tylko na papierze.

NOWE PRĄDY

O r g a n iz a t o r z y  wystawy stai- 
rali się odzwierciedlić cało­

kształt życia Oświecenia. Starali się 
wydobyć całe jego bogactwo. Następne

sale pokazują dorobek kulturalny ł 
przemiany w tej dziedzinie. Przełom w 
zakresie szkolnictwa ilustrują umiejęt­
nie dobrane książki z różnych dziedzin 
wiedzy. Przede wszystkim wielkim za­
interesowaniem cieszyły się nauki 
oparte na doświadczeniu, związane z 
życiem, jak fizyka^ matemriyka, astro­

nomią, medycyna, .-ykazano, w jąłem 
stopniu oddziała postępowa myśl Za 
chodu na tworzenie się nowych prądów 
w nauce polskiej. Powiązania nauki z 
dążeniami rewolucyjnymi wielkich en­
cyklopedystów, ilustrują trafrne dobra­
ne książki, cytał y ; objaśnienia, Cie­
kawe eksponaty, jak pompa pneuma 
tyczna — Jana Śniadeckiego lub lunę 
ta pokazana na. tle 'icznych wydaw­
nictw z zakresu astronomii świadczą 
o wielkim zainteresowaniu się nauka­
mi doświadczalnymi. Przełom w napce 
pociągał za sobą zakrojoną na szeroką 
skalę reformę szkolnictwa. Działalność 
Komisji Edukacji Narodowej, reformy 
szkól pijarskich dokonywane przez Ko­
narskiego zobrazowane są za pomocą 
licznych wykresów oraz maip sieci 
szkolnej w tej epoce.

Również nauki humanistyczne stały 
się orężem w walce o postęp spoleez-

WIEKU XVIII
óu“ ks. Meyera słusznie wyławiając 
spośród mnóstwa problemów zagad­
nienie dozorów, jako lansowaną przez 
pismo koncepcję porozumienia chło­
pów z „dobrymi panami“ .

GORZEJ natomiast wypadła spra­
wa z gazetami ł j. pismami co­

dziennymi. Poza nadzwyczaj interesu­
jącym numerem „Korespondenta kraio 
wego i zagranicznego“ ks. Malinow­
skiego donoszącym o buntach na Ślą­
sku (6.V II. 1793 r.) i jednym nume- 
p m msurekcyjnej „Gazety Powstania 

0 ski , nic więcej nie pokazano.

Sądzimy, że najniesłuszniej zbaga­
telizowano „Dziennik Paitryotycznych 

o i y ów , faktycznie pierwsze u nas 
pismo codzienne, które skutecznie 
krzewiło ducha insurekcji na terenie 
Galicji.

Tak samo nie wystawiono ani jedne 
go numeru „Gazety Warszawskiej“  ks. 
Luskiny, która była. jakby organem 
reakcji antyjakobmskiej. co wcale nie
przeszkadzało jej podawać ciekawych 
wiadomości o wynalazkach, odkryciach 
geograficznych, manufakturach.

Nie wiadomo także dlaczego pomi­
nięto. „Gazetę Obywatelską i Patryo- 
tyczną“ ks. Meyera, która, jaik- pisze 
B. Leśnodorski („Wiedza i Zycie“ , 
nr. 4, r. 1951, arł. o powstaniu koś­
ciuszkowski) pełniła, chociaż przez 
krótki czas, funkcję tuby propagan­
do \yo-agitacyjnej jakobinów warszaw­
skich.

Wydaje się nam, że udostępnienie 
tych pism widzom byłoby czymś o 
wiele b& 'dre, pożytecznym, niż li wy­
kładanie gablotek numerami „Zabaw

Obywatelskich“ ks. Switkowsklego. 
(Na marginesie dodam, że warto było 
by pokazać, choć jeden nume ek 
pierwszego w Polsce pisemka saty­
rycznego o obliczu postępowym: „Dwa 
naście łokci śmiechu, co miesiąc ło­
kieć". 1790).

Mimo tych mankamentów Wystawa 
Wieku Ośwjecenia w Polsce przez po­
święcenie kliku gablotek prasie XVIII 
w. słusznie zaakcentowała jej ogrom­
ną rolę W wielu dziedzinach życia 
społecznego.
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które w związku
a, sygnalizujemy dla 

przyszłości.

ny i kulturalny występując przeciwko 
wstecznym tendencjom, ciemnocie i za­
cofaniu. Bogato reprezentowany jest, 
dział literatury wieku Oświecenia, Po­
rusza on wiele zagadnień związanych 
z piśmiennictwem tego okresu.

Nie sposób omówić wszystkich 
kwestii poruszonych na wystawie. 
Przełom w dziedzinie kulturalnej nie 
ograniczał się tylko do literatury, obej­
mował również współczesne malarstwo, 
architekturę, muzykę. Pożyteczną pra­
cą jest zgromadzenie materiałów doty­
czących teatru Bogusławskiego. Zagad­
nienie to nie było dotychczas należycie 
opracowane.

PODDAŃSTWO -  HAŃBA;
LUD -  WŁADZA

DWIE przedostatnie sale zaznaja­
miają nas z owocami ustrojowych, 

społecznych i politycznych przemian 
wieku Oświecenia. Widzimy oryginał 
kodeksu Zamoyskiego obrazujący wal­
kę o reformę ustrojową, zakończoną 
zwycięstwem obozu wsteczmctwa i od­
rzuceniem przez sejm proponowanych 
reform. Zebrane pisma polityczne Koł­
łątaja, Staszica odzwierciedlają d z ia ­
łalność sił postępowych, dążącą do na­
prawienia niesprawiedliwości społecz­
nych.

Szeroki wachlarz ścierających się 
poglądów w:eku XVIII reprezentu­
ją licznie wystawione pisma i ulotki 
skrajnych feudałów w rodzaju Po*oę 
kich, Czartoryskich aż do pism i nurtu 
najbardziej radykalnego Konopki, 
Meyera, Jezierskiego. Napotykamy 
również na statut pierwszego stron­
nictwa politycznego Towarzystwa Przy­
jaciół Konstytucji. Wśród dokumentów.

Norblin  — Biedny szlachcic

świadczących o walkach i sporach nad 
utworzeniem konstytucji, wid/imy, 
znajdujący się do wojny w niedostęp­
nych zbiorach magnackich, oiyginał 
Konstytucji 3 Maja- Okres Powstania 
Kościuszkowskiego zilustrowany jest 
ciekawymi dokumentami. Pokazano 
starcie skrzydła prawego i lewego 
wśród przywódców Powstania i spory 
nad hasłami pisanymi przez Kościusz­
kę: republikant-żołnierz, łud-władza, 
poddańs,łwo-hańba,. Do niespotykanych 
już pamiątek należą wystawione 
pierwsze odznaczenia, niepodległościo­
we jak Krzyż V irtuti M ilitari albo 
Krzyż V irtuti Civilis.

Nastroje ówczesnej epoki uzupełnm- 
ją anonimowe poezje Powstania Ko­
ściuszkowskiego, satyra antytargowic- 
ka i poezja jakobińska oracz przekłady 
rewolucyjnych pieśni np. ,, ęa ira“ .

Ogólny sens wystawy i jej funkcja 
społeczna polegają na. niewątpliwym 
wzbogaceniu, usystematyzowaniu i po­
pularyzacji wiedzy o stuleciu wielkich 
nrzemian. Należałoby pomyśleć o tym, 
aby funkcja ta wzrosła przez udostęp­
nienie wystawy — przynajmniej w 
streszczonym skrócie — możliwie du 
żej ilości miast polskich.

W IECZORY POD LIPĄ

(2  udzie, i  a
AZ jeszcze wrócimy do spraw 
poruszanych w dwu poprzednich 

felietonach („Mój pomysł racjonaliza­
torski" oraz „O graj omanach i gra­
fomanii"). IP pierwszym z nich rzu­
cone zostało pod adresem nieudanych 
literatów hasto wyrzeczenia się kra- 
sopisarstwa na rzecz faktografa, dru­
gi poświęcony byt rozwinięciu tezy, 
że zabłąkanie się w grafomanię by­
wa w większości wypadków rezulta­
tem oderwania się w imię fałszywych 
ambicji artystowskich od spraw kon­
kretnie przeżywanej ludzkiej rzeczywi­
stości, Dzisiaj zajmiemy się dokład­
niejszym omówieniem zagadnień fa­
ktografii.

Oficjalnym wyznaniem wiary arty­
stycznej jest obecnie realizm, a rea­
lizm — to kurs na ¡akty, na doświad­
czenia życiowe. Utwory realistyczne 
nie mogą powstawać przy biurku za 
podszeptem tzw, ,,natchnienia". Jeżeli 
materiatem ich nie będzie konkret 
przezywanej a nie tytko teoretycznie 
poznawanej rzeczywistości, pozostanie 
w nich jedynie zewnętrzna konwen­
cja realizmu: obraz świata zgodny 
w ogólnych zarysach z danymi poto, 
czne/ obserwacji. Konwencja ta może 
jednak służyć najbardziej antyreaUsty- 
ęznym w zasadzie poetykom i ideolo­
giom.

Kto w:ęc nie chce znaleźć się w 
jąwnej sprzeczności z dominującymi 
tendencjami epoki, mysi w swej twór­
czości oprzeć się ąa materiale fuktów, 
P!sać z r z e c z y w i s t o ś c i  i
d l a  r z e c z y w i s t o ś c i .  Dla­
tego też zwykły kronikarz zdarzeń, 
prptukiitant najbardziej codziennych 
nawet, i pospolitych wypadków swo­
jego i cudzego życia jest dla nas juko 
zbieracz materiału konkretnych do­
świadczeń ludzkich daleko wiecej wart 
niż piszący „pod kegoś“  prozaik lub 
liryk, płodzący przy biurku W poce 
r.zoln swoje ątwpry ni z nuęsa ni z 
pierza.

Kie mam jednak zamiaru Zwężać 
sprawy faktografii do kręgu zagadnień 
dotyczących samego zbierania materia­
łów życiowych. Chcę tylko zwrócić u- 
wagę na fakt. że i takie zbieractwo 
może już zapewnić trwałą pozycję te 
literaturze, czego dowodem są np. „Pa 
m-ętmki" Paska czy „Dziennik" Gon- 
courlńw. który przetrwał wszystkie ich 
dawno już zapomniane powieści.

„Ale oni mięli talent..." szepcze ktoś, 
kto przykucnął skromnie na samym 
skraju ocienionej naszą lipą ławecz­
ki t wzdycha żałośnie, Talent? Eee, 
mój panie bałwochwalco, tylko bez 
przesady! Pojęcie „talentu" natęży 
rozważać w kategoriach vaihmgerow- 
skiej „filozofii i fikcji" jako swego 
rodzaju liczman pojęciowy. Posłużono 
się mm kiedyś na określenie pewnych 
właściwości psychicznych, których 
me umiano zbadać empirycznie i opi­
sać w kategoriach pojęć naukowych. 
Ponieważ liczman ten właściwości owe 
oznaczał w sposób lapidarny a zara­
zem zaszczytnie wyróżniający, mitnl.o- 
gizujący, podchwycono go, bardzo chę­
tnie, uznano, za nazwę właściwą a nie 
pozorną i z biegiem czasy zaczęto mu 
nawet oddawać cześć boską jako sui 
generis idolowi, takiej swoistej od­
mianie świętego byka Apisa od spraw 
sztuki.

Pan Jan Chryzostom Pasek wyo­
brażał sobie, że jest naładowany ta­
lentami jak pieczona kaczka jabłka­
mi. Miał się za wielkiego wojownika, 
męża stanu, intelektualistę, retora, po­
etę. Goncourtowie uważali się za nie­
słychanych nowatorów na terenie pro­
zy powieściowej: A my śmiejemy, się 
w kulak z talentowych złudzeń owych 
nieboszczyków i cenimy icli za coś 
co robili oni na marginesie realizowa­
nia swoich mniemanych talentów.

Nikt nie zna dróg do potomności, 
Jedno po samodzielnych bojach: 
Wszakże w świątyni jej me gości 
W tych. które wybrat sam.

pokojach
Ni swojemi wstępuje drzewami, 
Ledę: które ¡emu odemknięto —

k ł y ,  la u n j
A co w. życiu było s k r z y d ł a -

m i.
Nieraz w dziejach jest ledwo

p i ę t  ą!„.
(Norwid. — „Laur dojrzały").

Ha! Cóż to? Agnastyzm? Kuli ży­
wiołowości? Programojobid? Bynaj­
mniej, Chodzi tytko o prz -inmra nie 
starej prawdy: sztuka jest rzeczą mclz- 
ką. Nie uprawiamy jej gwoli miłości 
do „czystego" artyzmu. Jest ona re­
alizowaniem. w kategoriach formy ar, 
tystycznej naszych pragnień i życzeń, 
próbą utrwalenia w dziele konk ‘ne- 
go „ja" w jego najdoskonalszym, naj­
hardziej imponującym, posągowym 
ksztąlcie. I dlatego ambicja pcha każ­
dego „twórcę" ku najbardziej central­
nym zagadnieniom swojej en U, ku 
formom wyrazu n.¡bardziej wyekspo­
nowanym.

Mikołaj Chamfort próbował robić 
karierę jako pisarz schlebiający gu­
stom swej epoki i nawet ją robił. Po­
dobno na przedstawieniu jego sztuki 
„Mustafa i Zeangir" Ludwik <YV7 pla­
kat jak bóbr. Nic jednak nie pomo­
gły sztukom Chamjorta Izy Jego Kró­
lewskiej Mości. Nieśmiertelność zape­
wniły mu jego „Charaktery i anegdo- 
ty", zbiór notatek, obserwacyj i. plo­
tek „z życia wyższych sfer". Te bo­
wiem rzęczy powstawały z istotne] 
ludzkiej pasji żywego człowieka, zbun­
towanego przeciw owemu „wielkiemu 
światu", w którym z tej racji, ie ! był 
dzieckiem nieślubnym, czuł się — mi­
mo inteligencji talentu — tolerowanym 
zaledwie parweniuszem. Jako drama- 
turg próbował zostać wielkim przez 
realizowanie cudzych konwencji arty­
stycznych i cudzych idei, jako obser­
wator życia dawał wyraz swoim rze­
czywistym skłonnościom i pasjom. Ja­
ko literat służył gustom ówczesnej a- 
rystokracji, jako kronikarz towarzy­
skich plotek i niedyskreetfj, uwieczniał 
jej styl życiowy, z pasją urodzonego 
karykaturzysty, kreślił kapitalne wi­
zerunki typowych przejawów jej umy- 
stowości i moralności.

Ale postawą pisarza-fakie grafa nie 
musi być bynajmniej postawa nega­
cji, buntu, walki itp. Poczciwy radca 
Eckerrnann wyprorokownł sobie nie­
śmiertelność notując ze skwapliwoęcią 
wzorowego urzędnika rozi wy, jaki­
mi zaszczycał go Jego Ekscelencja Jan 
Wolfgang Goethe.

I jeszcze jedno: cofnięcie się od 
„prawdziwej“  literatury do faktografii 
to nieraz nabieranie rozpędu do 
wspaniałego, iście tygrysiego skoku 
na wyżyny najwartościowszego kra- 
sop’sarstwa, Najlepszym na to przy­
kładem Deaumarchais. Zaczynał od 
sztuk, które padły. Zdawało się, że 
nic już nie' będzie z niego jako z pisa­
rza. ,4ż ofó niewydarzony autor zaplą- 
tuje się w proces sądowy i to z s ę ­
d z i ą !  Trudno marzyć o wyciosa­
niu się cało z takiej kabały. Ale przy­
party do muru Beaumar.chais chwytu 
za pióro. Zawiodło go ono już dwu­
krotnie jako autora dramatycznego, nie 
zawodzi jednak teraz, gdy jest ostat­
nią bronią osaczonego ze wszei hst-ron 
przez wrogów człowieka. Powstają 
słynne „Memoriały" kompromitujące 
jego wrogów, które czynią go z miej­
sca, od chwili ukazania się pierwszego 
z mch, głośnym i zyskują mu uznanie 
wśród tej samej publiczności, która 
niedawno skazała na bezsłowne zej-x 
ście ze sceny jego sztuki Materiałem 
faktów zebranych w ..Memoriałach" 
posłuży się jednak Beaumarchais jesz­
cze raz pisząc „Wesele Figura" — 
i teraz dopiero zabłyśnie jako wspa­
niały ta'knt komediopisarski.

I  otóż — jak mówią w naszych stro­
nach — „na tym kawał polega": kto 
jest patałachem w faktografii, ten pra­
wdopodobnie nie będzie ortem i w in­
nych działach twórczości literackiej 
kto jednak t i r  właśnie pokaże lwie pa­
zury, ten może jeszcze zjawić się pe­
wnego dnia.na samym ■ szczyciePar­
nasu jako „lumen, patriae" i „poeta 
laureat us",

Bogumił Kolec
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D R A M A T  S E N S A C Y J N Y  W S Ł U Ż B I E  N O W Y C H  T R E Ś C I
Konstanty Simonow: „Obcy cień”. 
Teatr Polski. Reżyseria: Jan Krecz­
mar. Scenografia: Zenobiusz Strze­

lecki.
Włodzimerz Michajlow i Lew Sa- 
mojiow: „Tajna wojna”. Teatr Do­
mu Wojska Polskiego. Reżyseria: 
Łazarz Kobryński i Janusz No­
wacki. Iscenizacja: Łazarz Kobryń- 
,ski. Scenografia: Stanisław Ce­

gielski.
I V  A DWÓCH scenach wa-rszaw- 

skich odbyły się nowe premiery 
współczesnych sztuk radzieckich.

I w jednej, i w drugiej sztuce prze­
wija się wyraźny wątek sensacyjny. 
W „Obcym cieniu" widz z napięciem 
śledzi sprawę rękopisu, który z safesu 
instytutu bakteriologicznego prze­
chodzi w ręce szpiega I równocześ­
nie, gdy waża się losy niebezpieczne­
go eksperymentu ze szczepionką, z nie­
pokojem oczekuje wyników pościgu, 
w szczęt ego za rękopisem

W „Tajnej wojnie“  większość scen 
odbywa s:ę w ga<b necie szefa orzę,tu 
beztre-ze" s'>va, M:n»ipwa a ounkt 
wyjścia akcji stanowi śmierć profe- 
sora-wynalazcy Śledztwo, prowadzo­
n e j  dalszych scenach na oe/ach wi­
dzów, rozjaśnia skomplikowaną za­
gadkę. lecz dopiero śmiaty trick „asto- 
sowany nrzez Minajewa, który w ' rze- 
braniu leci do strefy amerykańskiej, 
przynosi rozwiązanie sensacyjnej spra­
wy

„Obcy cień“ , dzieło autora dojrzałe­
go dużej klasy, posiada budowę zu­
pełnie harmonijną i przejrzystą, lecz 
zbytnia przejrzystość uchyli moment 
niespodzianki, pozwala zbvt łatwo przej 
rżeć. i bieg akcji i rozwój charakte­
rów. Odwrotnie, w „Tajnej wojnie“ 
autorzy umie!; zwłaszcza w pierwszych 
odsłonach stopniować zainteresowanie 
psychologiczną zagadką.

Istotny i głęboko sięgający przełom 
ideowy widoczny ,esł w polraktowt 
niu sensacji w sztukach radzieckich 

Przejawia się on już w wyborze te 
matu W dawnych sztukach spnsaryi 
nych był on obojętny moralnie, częś­

ciej zaś jeszcze negatywny Morder­
stwo na tle czysto osobistym rahun 
kowym lub erotycznym, czasem na 
tle walki wywiadów — oto główne wa 
rianty tematyczne, W radzieckich sztu­
kach ośrodkiem sensacyjności jest 
wałka o sprawę ważną dla postępu 
ludzkości, snołecznie doniosła, np wal­
ka z przyrodą, a bohaterem bywa

uczony lub wynalazca. I w przeciwsta­
wieństwie, do sztuk okresu kapitali­
stycznego, bawiących przeważnie po­
pisem zręczności lub wywołujących nie. 
zdrową grozę konflikt sceniczny w 
sensacyjnych sztukach radzieckich od-

slania równocześnie konflikty psycho­
logiczne, moralne, społeczne 1- orvfh 
dominantą jest walka o wartość, czyjeś 
załamanie i upadek lub dojrzewanie 
i przełom wewnętrzny Ponad bieżą­
cym publicystycznym aktualizmem po- 
dejmuie się tu odwieczny wątek sztu­
ki rosyjskiej, poszukiwanie prawdy o 
człowieku, doświadczenie jego głęb­
szych wartości często próbę bohater­
stwa

„Obcy cień“  jest pod tym względem 
szczególnie charakterystyczny. Ten 
„drama* w sześciu obrazach" ze sche­
matem akcji wybitnie sensacyjnej mó­
wi w gruncie  ̂ rzeczy o najistotniej- 
szym starciu ideowym naszej epoki: 
o starciu jednostkowego „ja “ ze spo­
łeczeństwem i mówi o tvm z wielką 
szczerością i prawda dramatyczną.

Główny bohater sztuki, dyrektor 
Trubnikow ukazuje się oczom widza 
jako sł ary człowiek w nowym społe­
czeństwie, jako niepoprawny libera;!, 
chociaż z partbiletem, jako indywidua­
lista me żywiący wątpliwości i głębo­
ko przekonamy o swych nieograniczo­
nych osobistych prawach uczonego, 
humanisty i kierownika wielkiej insty­
tucji. Lecz któregoś dnia, pozba­
wiony wyczucia politycznej sytuacji 
(„zapomniał o istnieniu kaniba­
lizmu“ !), popychamy przez kosmo­
polityczny. snobizm i urażoną osotr- 
stą ambirie naukowca, Trubnikow po­
zwala sobie na wydanie noża spo­
łeczeństwo wyników doniosłego, ale 
zarazem groźnego bakteriologicznego 
odkrycia. I wtedy dochodzi do starcia; 
indywidualisty ze społeczeństwem. 
Otaczający go współpracownicy i ro­
dzina twardo i nieustępliwie udziela­
ją mu nauki społecznego współżycia, 
wvkaKuja, że odkrycie nie było jego 
własnością. Trubnikow zaciął się, dłu­
go pozostaje nieprze-konany. Lecz gru­
pa społeczna nie zostawia go samego. 
To ona wbrew niemu odrabia jego 
błędy^ aiż i on sam przejrzy, choć 
właSciwie dopiero, gdy mogło już być 
za późno.

„Obcy cień“ , sztuka o wielkim, mo­
że aż zbyt wielkim bogactwie innych 
jeszcze wątków refleksyjno-dydak- 
tycznych, podanych jednak w dobrym 
dialogu, góruje zdecydowanie nad 
mniej dojrzałą, mniej refleksyjną, ale 
i mniej harmonijną w swej budowie 
„Tajną wojną“ , i ta ostatnia sztu­
ka posiada swój moralny pro­
blem. Znamienny jest. szczegół na po­
czątku litworu' Młody n ra o o w rk  
władz bezpieczeństwa skłonny jest 
przyjąć erotyczne tto tajemniczego 
samobójstwa prof Tumanowa. Bo­
gatszy w wiedzę o człowieku jego 
zwierzchnik podchodzi do tej hipote­
zy z pewną ironią. Minajew wpada 
na trop niedostrzegalnej skazy moral­
nej zmairłego, aby po tropie tvm idąc 
rozszyfrować zagadkę Wkrótce matka 
Tumanowa, egoistyczna inte!igenł ka 
mieszczańska, usłyszy z ust szefa urzę­
du bezpieczeństwa gorzką prawdę o 
zgubnych owocach samolubnej etyki 
własnej klasy.

P  RZEDSTAWIENIE „Obcego cie- 
-*• ma“  w Teatrze Polskim naisuwa 

uwagę., że nas-i reżyserzy, dążąc w 
«wycb inscenizac.ach do realizmu, za-

niedbują ostatnio inicjatywę i pomy­
słowość na rzecz wierności i dają w 
rezultacie przedstawienia wprawdzie 
wypracowane i poprawne, ale nie 
zawsze ciekawe Reżyseria Jana Krecz­
mara w „Obcym cieniu' , ■ I . i .c 
wątpliwie staranna ale przedstawie­
nie nie porywało widza Kreczmar 
przytłumi! sensacyjność akcji, a doko­
nując jedynie m nimatnych skrótów 
i nadając sztuce *empo dziwnie zwoi 
ntone stworzy! spektakl o charakterze 
obyczajowo-ref'eksyjnym przeładowa­
ny długimi dialogami, a zaprawiony 
nadto melodramatyzmem: w zakoń­
czeniu np . gdy relacja z podróży do 
Moskwy przynosi rozwiązanie sztuki, 
Trubnikow kryje twarz w dłoniach 
a rozrzewniony sta-ry laborant sięga 
po chusteczkę Reżyseria wydobyła 
zapewne cały ładunek ideologiczny 
sztuki, ale nie ,est pewne, czy w mvś! 
zasady „non multa sed multum“ 
zwięzła dynamiczna celowość, uwa­
runkowana większą selekcją scen nie 
przyniosłaby przedstawieniu w ększej 
korzyści od poprawnego wyczerpania 
całości autorskiego *ekstu

Wyrzykowskiemu nie udało się 
jednak ukazać przekonująco prze­
łomu w Trubni-kowie, postać ta 
nie zmieniała się w toku wydarzeń 
dość wyraźnie, najbairdziej interesują­
cy byt może w s*anach urażonej, iro- 
nicznei wyniosłości Malynicz najwię­
cej ekspresji dramatycznej objawi­
ła w scenie sprzeczki He!“ nv z bra 
tern Pełny repertuar środków aktor­
skich rozwinął stwarzając pyszną po­
stać pozytywnego uczonego dziwaika 
— A> Dzwonknwski (prof. Iwanow).

I.tiną godną uwagi sylwetkę stwo­
rzyła M Gorczyńska iaiko żona usy­
tuowanego szpiega Do właściwego 
sohie chłodu i posągowości umiała 
tym razem dodać dyskretne tony cie­
pła, to znowu rysy zalęknienia czy go 
ryczy Trudną rolę jej męża Okunie- 
wa zagra;! G Suszyński, wydobywa­
jąc z nie, caiy szereg interesujących 
odcieni.

M. Wyrzykowski jako Trubnikow 
w sztuce Simonowa „Obcy cień“

L. Pietraszkiewicz oparł swą grę 
w pozytywnej roli Makiejewa na dość 
prymitywnym impecie, T. Kondrat za­
rysowa! wzruszająco sylwetkę proste­
go człowieka, dodając do właściwego 
dla tego artysty ujęcia jeszcze nieocze­
kiwaną stanowczość w starciu z prze­
łożonym o sprawy zasadnicze.

W „Tajnej wojnie“ w Teatrze Do­
mu Wojska Polskiego reżyser Ł Ko­
bryński osiągną! w pierwszych odslo 
nach znaczną wartkość tempa i efekt 
dobrćgo rodzaju sensacyjności Sce.ia 
u Anglosa-sów, faiłszywa i pod wzglę­
dem gry i w wyjątkowo niedhatei de 
koracji, wykazała, że zespól nie wy­
ciągnął nauki z potknięć w nirozed 
niej sztuce radzieckiej, w „Ludziach 
dobrej woli“ Mimo poszczególnych ról 
interesujących (E. Szupelak-Gliński jar 
ko sprzedawca papierosów. Wujcio M i­
sza; 1. Źiejewski Mmaiew; S. Butkie­
wicz, gen. Lawrow) całość przedsta­
wienia trudao uznać za osiągnięcie. 
Oprawa plastyczna St. Cegielskiego.

Teatr Domu Wolska- Polskiego w 
ogóle nie zdobył się tym razem ni 
obszerniej opracowany program, a w 
sp :sie o-pb nie h n ';  MędÓW ’ n:-'ip; 
noś-.i. W programie Teatru Polskiego 
podano m. in zestawienie prenrer Si­
monowa w Polsce, pomijając jednak 
premierę sopocką „Harry Smith od 
krywa Ameryko“  w Teatrze „Webrm 
że“ w r 1948/49. Reżyserował St. 
Drewno, dekn-ame R R iń1- - ,

Æ  l ś C l j-

KRAKOWA
T R Z Y  K O N C E R T Y

Tak się ciekawie złożyło, że w ciągu kilku o- 
statnich tygodni mieliśmy możność ocenić grę 
najbardziej typowych przedstawicieli polskiej 

estrady. Kilku pianistów o bardzo odległych temperamentach i zain­
teresowaniach a równocześnie ustalonej marce siadło kolejno przy 
„Bechsteinie“ w Krakowskiej Filharmonii. Najstarszy wiekiem uczeń 
wielkiego Paderewskiego od lat gra przy pełnej sali. Przyciąga publi­
czności swoim autorytetem chopinisty i romantyzmem niejednokrotnie 
bezkrytycznym który jednak ciągle pozostaje w praktyce kierunkiem 
emocjonalnie bliskim. Cóż dopiero gdy na afiszu pojawiają się niezna­
ne pozycje repertuaru tego wykonawcy; zeszłego roku koncert c-moll 
Rachmaninowa, teraz „Wariacje Symfoniczne“ Francka. Młode poko­
lenie melomanów znało dotychczas Sztompkę tylko z koncertu f-moll 
Chopina i rzadziej grywanej „Fantazji polskiej“ Padarewskiego. 
Wprawdzie wykonanie koncertu Rachmaninowa budziło pewne zastrze­
żenia głównie natury technicznej, ale wymienione wariacje były zagra­
ne nie banalnie, powiedziałbym nawet nieprzeciętnie, a bisy zwróciły 
uwagę, że Sztompka poza Chopinem gra także Ravela i Debussy‘ego. 
W każdym razie koncert zrobił wrażenie, że w dotychczasowym stylu 
pianisty nastąpi! zasadniczy zwrot i jakby renesans przygasłej na pe­
wien czas popularności.

Tadeusz Żmudziński, uczeń katowickiego Konserwatorium, lau­
reat Konkursu Chopinowskiego, jest pianistą dynamicznym, obda­
rzony niezwykłą siłą i niezawodną techniką. Jego popisowe kreacje są 
dziełami dobrych warsztatów Żmudziński gra Chopina, Brahmsa, Szy­
manowskiego. Ostatnio słuchaliśmy Brahmsa. Olbrzymi czteroczęściowy 
koncert-symfonia napisany w tonacji B-dur, działa na słuchacza bez 
treningu wyczerpująco w przeciwieństwie do pierwszego koncertu for­
tepianowego tego kompozytora, który jest wiele bardziej komunika­
tywny. Żmudziński dobrze czuje się w labiryncie gęstej harmonii 
Brahmsa i pomimo wyraźnego wyczerpania, które było trochę peszące 
dla słuchacza, przeprowadził swoją koncepcję wytrwale i konsekwent­
nie Wydaje mi się, że „piano“ jak na Bramhsa było zbyt „omdlewają­
ce“, ale to rzecz do dyskusji.

Chyba najbardziej niezwykłą jest kariera Haliny Czerny-Stefańskiej.
I pomyśleć, że ta Halinka? — mówią panie o powierzchowności 

typowych matron krakowskich, pchając się przez zatłoczony hall do 
wnętrza sali. — Niedawno taka sobie dziewczynka popisująca się grą 
na fortepianie a dzisiaj pianistka, podobno najlepsza w Europie..!?

Entuzjazm starszych pań jest na pewno mniej świadomy od podziwu 
krytyków a jednak zupełnie z nim zgodny. Jasność i precyzja, z jaką 
pianistka interpretuje każdy utwór, jest tak urzekająca, a ton tak peł­
ny, że odczuwa się wrażenie, że jest rzeczą obojętną co gra (nawet gdy­
by to była gama C-dur, wyraził się jeden z muzyków), słuchać się jej 
będzie z równą przyjemnością. Koncert a-moll Griega przedstawił się 
nam odmłodzony i oczyszczony z banału. Bisy wybrała artyska z mu­
zyki romantycznej, m in. trzy preludia Chopina ułożyła w małą, dy­
namicznie zróżnicowaną sonatinę.
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Z1MNA KREW

Kiedy w 1727 roku Vc:ltoire 
przybył do Anglii, ono w r • ocz­
na w tym kraju buta niezwykle 
wrogo nastawiona w stosunku 
do Francuzów. Pew,.eg< m ii.  
gdy siewny pisarz spacerował 
po ulicach Londynu, otoczył go 
wielki tłum, a zewsząd dały sie 
słyszeć złowrogie okrzyki ..Zabić 
go! Żabi ' Śmierć Francuzowi".

Voltaire jednak nie stracił 
zimnej krwi i spokojnie zwrócii 
się do swych prześladowców 
Anglicy, słuchajcie, chcecie mnie 
zabić, ponieważ jestem Francu­
zem, ale pomyślcie chwilę, czy 
nie jestem już dostatecznie uka­
rany, że nie urodziłem się Angli­
kiem?

W tłumie rozległ sie śmiech i 
oklaski a Voltaire bezpiecznie 
wrócił do domu.

SPOSÓB NA WIERZYCIELI

Mark Twain jako młody dzien­
nikarz był w nieustannych tara­
patach finansowych W sprytny 
sposób unikał jednak swych 
wierzycieli a listy ich wyrzucaI 
po prostu do ... kosza.

Pewnego dnia otrzymał pismo 
tej treści: „Szanowny P.inir 
Niech Pan koniecznie przeczyta 
odwrotną stronę tej kartki Znai 
duje się tam zawiadomienie, że 
jeśli natychmiast nie odeśle pan 
pieniędzy, będzie pan poszukiwa­
ny przez policję".

Na to Mark Twain wysłał na 
stępującą odpowiedź: „Nie czy­
tamy rękopisów pisanych dwu­
stronnie".

ZŁE MANIERY

Pewnego dnia Bernard Shaw 
otrzymał od jednej ze znajo­
mych list z zaproszeniem na 
obiad. Odpowiedz pisarza hula 
krótka: Jak Pani może w podob­

ny sposób zakłócać moje pow 
szechnie znane przyzwyczajenia" 
— napisał Shaw Nazajutrz 
(trzymał depeszę następującej 
treści: „Nie znam Pańskich przy­
zwyczajeń. Mam jednak nadzie 
je. że nie są one tak złe, jak pań­
skie maniery.
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